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T
abela medalowa to jedna z najciekaw-
szych lektur, jakie towarzyszą śledzeniu 
igrzysk olimpijskich. Świadczy ona 

bowiem o sportowym potencjale jednych 
krajów i nacisku, jaki kładzie się w nich na 
tę dziedzinę życia. Ciekawe jest to, że naj-
częściej - przynajmniej w jej czołowej części 
- odzwierciedla ona poziom życia w danym 
kraju. Im jest on wyższy, tym więcej sukce-
sów w sporcie.
Zerkam na tę po poniedziałkowej rywalizacji, 
a tam od góry USA, Chiny, Francja, Austra-
lia, Wielka Brytania, Korea Płd., Japonia, 
Włochy, Holandia, Niemcy, Kanada, Nowa 
Zelandia, Szwecja... Może i Chiny nie do koń-
ca są państwem dobrobytu - pewnie są tam 
jeszcze obszary biedy - ale któż zaprzeczy, że 
technologicznie, gospodarczo i politycznie 
Państwo Środka to gracz globalny?
A wydawałoby się, że im wyższy poziom 
życia, tym więcej skłonności do wylegiwania 
się na kanapie, picia, jedzenia i popuszczania 
pasa... No, może chwilowo kiedyś i tak było, 
ale rzeczywiście tylko chwilowo, bo szybko 
się zorientowano, że sport to sława, chwała 
i pieniądze, i że warto weń inwestować, 
myśląc nie tylko zaszczytach, lecz także 
zdrowiu poszczególnych narodów.
Na zasadzie dygresji można się zaśmiać z tez 
niektórych polityków, którzy wmawiają nam, 
że Zachód się psuje, gnije, a w sumie ginie... 
Jakby się słuchało niejakiego towarzysza 
Wiesława z lat 60.
Jak my - kwitnący, młodzieńczy, moralnie czy-
ści - wyglądamy na tym tle? Znów sięgam do 
wspomnianej tabeli. Przypada nam 51. miejsce, 
a przed nami m.in. Węgry, Rumunia, Ukraina, 
Chorwacja, Słowenia, Kazachstan, Gruzja, 
Uzbekistan, RPA, Tajwan... Może trochę w tym 
przypadku, bo w myśl zasad, którymi kierujemy 
się sporządzając taką tabelę, wystarczy jeden 
złoty medal, by być przed tymi, którzy mają na 
przykład 3 srebra i 2 brązy.
Ale tak czy owak mamy przybliżony obraz 
tego, jaką wagę w danym kraju przykłada się 
do sportu. Jaka jest odpowiedź? Z zasady 
pachnie ona nudą, bo sam wyżej podpisany 
zwracał na to uwagę dziesiątki bądź setki 
razy. Bo pozornie owa waga jest wielka, 
a w praktyce tkwimy w chaosie i niekompe-
tencji, a generalnie w przypadku. Trudno też 
odrzucić taką tezę, że sukces ma swoje źró-
dła w nieokiełznanej pasji dzieciaka, będącej 
pochodną pasji rodziców. Dobrze jeszcze, je-
żeli rodzice mają dość czasu, woli i pieniędzy, 
by dziecko w tej pasji utwierdzać. Dowodzą 
tego losy wielu naszych mistrzów, którzy do-
szli do zaszczytów nie dzięki fantastycznie 
zorganizowanemu systemowi (w tym mą-
drej – od wczesnego dzieciństwa – selekcji, 
poświęcającym się nauczycielom czy dobrze 
opłacanym trenerom), tylko ich własnemu 
zapałowi i mądremu otoczeniu.
Gada się o tym i pisze od wielu lat. Po 
próżnicy... A tylu mądrych ministrów 
sportu mieliśmy, a tyle mądrych słów z ich 
strony padało, a tyle szczerych zapewnień 
i zachęt. I co, i to: wczoraj mniej więcej co 
godzinę wszystkie rodzime serwisy infor-
mowały: ten odpadł, ta wyeliminowana, 
ten przegrał, ta uległa. I tak codziennie, 
od początku igrzysk. To wyłączna wina za-
wodników? To byłoby za proste. Oni speł-
nili jakieś tam kryteria (wypełnili minima) 
i po prostu byli najlepsi w naszym kraju; 
lepsi się nie znaleźli.
Czy w bliższej i dalszej przyszłości tacy się 
znajdą i będą na tyle dobrzy, by jak równy 
z równym ścigać się z rywalami nie tylko 
z gnijącego Zachodu? I czy widok medalowej 
tabeli dalej będzie przyprawiał o trwogę? 
Może dożyjemy innych czasów...

Zazdroszcząc gnijącemu 
Zachodowi. I nie tylko

Z DRUGIEJ STRONY

Andrzej 

Grygierczyk

ZAPASY

N
iestety, nie było dane powalczyć zapaśniczce Wik-torii Chołuj (kategoria 68 kg) o brązowy me-dal igrzysk. W drama-tycznym pojedynku repasażowym przegra-ła z utytułowaną - kil-kukrotną medalistką m.in. mistrzostw świata - Turczynką Buse Cavu-soglu Tosun 3:4. I choć mogła schodzić z maty z podniesioną głową, to ta porażka może w niej utkwić na bardzo długo jako zadra i niekończą-cy się żal za utraconą szansą.Zaczęło się od pro-wadzenia 1:0 Turczynki za pospolite wypchnię-cie poza matę, co można było spisać na karb nie-wielkiego doświadcze-nia międzynarodowego naszej zawodniczki. 

Taki wynik utrzymał się do przerwy. Po niej Polka doprowadziła do remisu 1:1 i gdyby ta-ki wynik się utrzymał, to ona byłaby zwy-ciężczynią (regulamin stanowi, że wygrywa ta zawodniczka, która jako ostatnia zdobyła punkt). Jednak nieba-wem nasza zapaśnicz-ka znów straciła punkt (na 1:2) w niegroźnych - wydawało się - okolicz-nościach. I właśnie przy tym stanie doszło do kontrowersji. Coraz bar-dziej aktywna Wiktoria w pewnym momencie wykonała kapitalny rzut, co teoretycznie powin-no jej dać prowadzenie 4:2. Ale sędzia na macie nie uznał go, wychodząc z założenia, że nasza za-wodniczka w momen-cie wykonywania akcji była dwiema nogami poza matą; będąc kon-

sekwentnym, przyznał punkt Turczynce. Wynik więc brzmiał 3:1 dla niej. Nasi szkoleniowcy zło-żyli protest, który został odrzucony, a co jedno-cześnie - w zgodzie z re-gulaminem - przyniosło stratę kolejnego punktu. Było więc 4:1 dla Tosun. Nasza zawodniczka rzu-ciła się do rozpaczliwej pogoni. Na 24 sekundy przed końcem pojedyn-

ku Polka zdobyła drugi, a na 5,7 s przed końcową syreną trzeci punkt. Na kolejny - dający zwycię-stwo - zabrakło jej czasu. Ostatecznie skończyło się na 4:3 dla jej rywalki i to ona stanęła wieczo-rem do pojedynku o brąz z zapaśniczką z Korei Północnej Sol Gum Pak.- Będę dalej trenować i marzyć o medalu. Dzi-siaj będzie ciężko pogo-

dzić się z tą przegraną, bo wygrana była bliska. Ale poradzę sobie z tym i na pewno wrócę jesz-cze na igrzyska - powie-działa po walce zapła-kana Wiktoria.Jutro do walk przy-stąpi nasz jedyny przedstawiciel w stylu klasycznym, Arkadiusz Kułynycz (kategoria 87 kg).
(ag)

2 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

 WSPINACZKA 

W 
poniedzia-łek Alek-sandra Mi-rosław po-twierdziła, że jest w wyśmienitej formie. Już w preelimi-nacjach dwukrotnie po-biła swój rekord świata. Najpierw wspięła się na szczyt drogi w czasie 6,21, a chwilę później wykręciła 6,06! Później, w eliminacjach do fazy finałowej, pewnie po-konała swoją rywalkę Aniye Holder z RPA, po raz kolejny oszałamia-jąc świat czasem 6,10. Drugi najlepszy wynik uzyskała Amerykanka Emma Hunt, która stra-ciła do Polki prawie 0,3 sekundy.Zawodniczka z Lu-blina jest więc bardzo 

blisko olimpijskiego złota. Jeśli tylko utrzy-ma formę z poniedział-ku, to dziś po południu stanie na najwyższym stopniu podium. Już trzy lata temu na igrzy-skach w Tokio potwier-dziła, że w swojej dzie-dzinie jest najlepsza. Wtedy złota nie udało się zdobyć z uwagi na połączenie dyscyplin wspinaczkowych (boul-dering, wspinaczka z li-ną i na czas) w trójbój. Mirosław bezproblemo-wo i z dużym zapasem czasowym pokonała konkurentki w sprin-cie, ale w pozostałych rywalizacjach zabrakło jej punktów do tego, żeby wejść na podium. Ostatecznie dzięki świetnemu rezultatowi we wspinaczce na czas zajęła czwarte miejsce.

Przyszedł więc czas na rewanż. Zawod-niczka doczekała się igrzysk, w których wspinaczka na czas, zupełnie inna od bo-ulderingu czy wspi-naczki z liną, została uznana za osobną kon-kurencję i należy za nią przyznać osobne medale. 30-letnia Po-lka udowodniła swo-imi pierwszymi star-tami w stolicy Francji, że jest faworytką do zdobycia złotego me-dalu, a może także do zejścia poniżej magicz-nej granicy 6 sekund, która jeszcze tak nie-dawno wydawała się nie do pobicia w kobie-cej wspinaczce. Czy tak się stanie? - Może. Ola Mirosław ma trochę inne wyzwanie, bo mu-si rywalizować przede 

wszystkim z innymi zawodniczkami. Uwa-żam jednak, że jest to możliwe. Jak nie w tym roku, to w następnym – powiedziała Natalia Kałucka, liderka świa-towego rankingu we wspinaczce na czas, która na igrzyska się nie dostała, bo każdy kraj mógł wysłać do Paryża tylko dwie re-prezentantki.Natalia Kałucka jest siostrą bliźniaczką in-nej polskiej zawodnicz-ki, która bierze udział w olimpijskich zmaga-niach wspinaczkowych. Aleksandra Kałucka w poniedziałkowej se-sji eliminacyjnej także pewnie zapewniła sobie awans do fazy finałowej, uzyskując szósty naj-lepszy czas (6,65). War-to jednak zaznaczyć, że 

w rundzie preelimina-cyjnej 22-latka potrafiła wbiec na szczyt drogi w czasie 6,38. Jest więc jedną z kandydatek do tego, żeby zająć miejsce na podium. Czy więc doczekamy się dwóch medali we wspinaczce na czas? - Nie chcę na-kładaćna nikogo presji, ale moja intuicja mówi mi, że będzie bardzo dobrze. Bardzo bym chciała dwa medale, zresztą każdy by chciał. Jest to absolutnie moż-liwe, potrzeba tylko tro-chę szczęścia, dobrego przygotowania men-talnego, fizycznego i da się to zrobić – zapewni-ła Natalia Kałucka. Już dziś przekonamy się, czy jej przeczucia okażą się trafne.
Kacper Janoszka

Dwa 
polskie 
krążki?
Wiele wskazuje na to, że 

dzięki wspinaczce dziś Polska 

w końcu będzie cieszyła się ze 

złotego medalu.

Wiktorii nie było
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Trener Dariusz Grzywiński świetnie przygotował do igrzysk Wiktorię Cho-
łuj, ale medalu to nie dało. 
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Czy Aleksandra Mirosław po raz trzeci w Paryżu pobije rekord świata? 
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Kolejne nieudane starty 

naszych lekkoatletów. 

Podczas wtorkowej sesji 

nikomu nie udało się 

awansować do finału.

P
olacy odpadali tak w re-pasażach, jak i elimina-cjach. Jedyny pozytyw to występ naszych biegaczek na 1500 metrów.

Justynie zabrakłoJustyna Święty-Ersetic nie awansowała do półfinału biegu na 400 metrów, mi-mo że w repasażu uzyskała najlepszy wynik w sezonie - 50,89 s. Z każdego z czte-rech biegów repasażowych awans zdobywały tylko najszybsze zawodniczki, a ponadto dwie z najlepszy-mi czasami. Święty-Ersetic była druga w pierwszej serii, ale w drugiej trzy biegaczki były szybsze; do awansu za-brakło 0,08 sekundy. – Bar-dzo chciałam awansować do półfinału. Jest mi piekielnie przykro. Wierzę w sztafetę 4 x 400 metrów, dziewczy-

ny rewelacyjnie wyglądają na treningach – powiedziała raciborzanka dla TVP Sport.W środowym półfinale o godz. 21.01 wystąpi tylko Natalia Kaczmarek, która w poniedziałek wygrała swo-ją serię eliminacyjną z cza-sem 49,98. Finał w piątek.
Albert dalekoAlbert Komański zajął 5. miejsce w swoim biegu re-pasażowym na 200 m i nie awansował do półfinału. Po-lak uzyskał czas 20,90. Jego serię wygrał Francuz Ryan Zeze - 20,40. Do półfinałów awansowali zwycięzcy czte-rech biegów oraz dwóch zawodników z najlepszymi wynikami.
Płotkarze się potykaliJakub Szymański, Krzysz-tof Kiljan i Damian Czykier nie awansowali do półfi-nałów biegu na 110 m ppł. Polakom nie powiodło się w niedzielnych eliminacjach, a we wtorek nie wykorzy-stali szansy w repasażach. Szymański (w czerwcowych MP wyrównał rekord Polski Czykiera 13,25) był czwarty 

w swoim biegu - 13,63, Czy-kier piąty - 13,71, a Kiljan szósty - 13,73.
Oszczep nie 
dofrunąłPolscy oszczepnicy nie awansowali do finału rzutu oszczepem. W kwalifika-cjach Marcin Krukowski z wynikiem 82,34 m zajął 14. miejsce, Cyprian Mrzy-głód był 23. – 78,50, a Dawid Wegner z rezultatem 76,89 - 26. 82,48 Japończyka De-ana i 82,34 Krukowskiego to najlepsze rezultaty w historii igrzysk, które nie dały olim-pijskiego finału.W Paryżu awansowało do niego 12 zawodników, z czego dziewięciu przekro-

czyło wyznaczone minimum - 84 m; najdalej rzucił mistrz olimpijski z Tokio Hindus Neeraj Chopra - 89,34 m. Finał w czwartek. W śro-dę o 11.50 w eliminacjach oszczepu kobiet wystąpi srebrna medalistka igrzysk w Tokio Maria Andrejczyk.
Horowska nie 
przeskoczyłaNikola Horowska odpadła w eliminacjach skoku w dal. Polka uzyskała dopiero 27. wynik - 6,31 m. Do finału awansowało 12 zawodni-czek, ale tylko cztery prze-

kroczyły wyznaczone mini-mum - 6,75 m, awans dawała odległość 6,59, tyle, ile Ho-rowska uzyskała już w tym sezonie. – Byłam bardzo szybka na rozbiegu, przez to chyba miałem problem z trafieniem w belkę. Liczy-łam na finał, było to w moim zasięgu – przyznała. Najdalej skoczyła Amerykanka Tara Davis-Woodhall - 6,90 m. Niespodzianką jest wyelimi-nowanie mistrzyni świata Serbki Ivany Spanović, która zajęła dopiero 16. miejsce - 6,51 m; dopiero w ostatniej próbie po dwóch spalonych 

podejściach, „uratowała się” mistrzyni olimpijska z Tokio i liderka tegorocznych list Niemka Malaika Mihambo, która skoczyła 6,86, ale z po-tencjałem na grubo ponad 7 metrów.Wszyscy polscy lekkoatle-ci w skokach odpadli w eli-minacjach igrzysk – wcze-śniej Maria Żodzik w skoku wzwyż oraz Piotr Lisek i Roberta Sobera w tyczce; poprzedni raz taka sytuacja miała miejsce 96 lat temu (w 1928 Zdzisław Nowak zajął 33. miejsce w skoku w dal). (t)
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n Jedyną dobrą infor-
macją wtorkowego połu-
dnia płynącą ze Stade de 

France był awans w ład-
nym stylu Klaudii Kazi-

mierskiej i Weroniki Liza-
kowskiej do półfi nału biegu 

na 1500 m. W repasażu bę-
dzie musiała wystąpić Alek-
sandra Płocińska. Z każdego 
z trzech biegów eliminacyj-
nych awans zapewniło sobie 
6 pierwszych zawodniczek. 

Każda z Polek startowała 
w innej serii: Kazimierska była 
czwarta – 4:03,49, Lizakow-
ska piąta, bijąc rekord życio-
wy wynikiem 4:01,54, a Pło-
cińska 14. – 4:10,12. – Ostat-
nie 400 m czułam się zrelak-
sowana, gdybym musiała, to 
bym bardziej przycisnęła. Je-
stem przygotowana na rekord 
Polski. W USA nauczyłam się 
ciężkiego treningu, nauczy-
łam się żyć jak normalny czło-

wiek. Planem jest fi nał olim-
pijski, mam nadzieję, że w pół-
fi nale będzie szybki bieg – po-
wiedziała Kazimierska w TVP 
Sport. Rekord Polski od 2000 
roku należy do Lidii Chojeckiej 
– 3:59,22.
Najszybciej w eliminacjach 
pobiegła mistrzyni świata na 
10 000 m Etiopka Gudaf Tse-
gay – 3:58,84. Repesaże od-
będą się w środę, półfi nały 
w czwartek.

Polska niemoc na Stade de France

ATAK NA REKORD POLSKI?

ARMAND JAK WŁADEK

n Armand Duplantis został 
pierwszym od 1980 r. zawod-
nikiem w skoku o tyczce, któ-
ry ustanowił rekord świata 
(6,25 m) na igrzyskach olimpij-
skich. 44 lata temu dokonał 
tego w słynnym fi nale w Mo-
skwie Władysław Kozakiewicz 
- 5,78 m.

W 
swoim debiucie na igrzyskach w Pekinie 16 lat temu Anita Włodarczyk była czwarta w konkursie rzutu młotem. I na czwartej pozy-cji 39-letnia multimedalistka zakończyła także rywalizację w swoim ostatnim - jak za-powiada - olimpijskim wy-stępie, w Paryżu. Pomiędzy – w Londynie, Rio de Jane-iro i Tokio – była mistrzynią olimpijską.Przed finałem na Stade de France Polka nie była stawia-na w roli faworytki, bo w po-przednich sezonach zmaga-ła się z kontuzjami. I choć w czerwcu w Rzymie dosyć nieoczekiwanie została wi-cemistrzynią Europy, to już eliminacje w Paryżu prze-szła szczęśliwie, z ostatnim kwalifikującym wynikiem (71,06).

Nadzieje odżyłyAle już wtedy Włodarczyk obiecywała, że finał to zupeł-nie inna rozgrywka i miała rację. Już w pierwszej próbie posłała młot na 73,17, najda-lej w tym sezonie, i w stawce 12 zawodniczek była trzecia!W kolejnych seriach Polka jednak spadła w klasyfikacji, bo do roboty wzięły się ry-

walki. Ale po trzech seriach odpadła jedna z kandydatek do medalu, Amerykanka De-Anna Price, która nie prze-kroczyła 71 m, a także mi-strzyni Europy Sara Fantini.W czwartej serii Włodar-czyk znów się poprawiła – na 73,61, a w kolejnej rzuciła 74,23, zaledwie o 4 cm bli-żej od trzeciej w konkursie Chinki Jie Zhao! Odżyły na-sze nadzieje na pierwszy me-dal lekkoatletów w Paryżu. Niestety, w próbie ostatniej 

szansy młot zahaczył o siat-kę i Polka musiała zadowolić się najgorszym miejscem dla 
sportowca�- Zabrakło szczęścia, na-prawdę niewiele. Najistot-niejsze, że na najważniejszej imprezie roku zaprezento-wałam się najlepiej. Idąc na stadion powiedziałam sobie, że muszę dźwignąć ten pol-ski młot, bo chłopakom nie wyszło, szkoda że nie udało się zdobyć medalu, jestem trochę zawiedziona. Atmos-

fera na stadionie była wspa-niała, tyle ludzi, ja to uwiel-biam – powiedziała Anita na antenie Eurosportu.
Zaszachowana 
faworytkaNową mistrzynią olimpij-ską została mistrzyni świata Camryn Rogers, ale Kana-dyjce triumf nie przyszedł łatwo. Co prawda objęła pro-wadzenie po premierowej serii (74,11), ale w dalszej części konkursu musiała sto-

czyć heroiczny bój z Annette Nneką Echikunwoke.Mająca nigeryjskie ko-rzenie reprezentantka USA – miała reprezentować afry-kański kraj na igrzyskach w Tokio, ale tamtejsza fede-racja nie dopełniła testów na obecność narkotyków - w trzeciej próbie wystrzeliła młot na 75,48 i zaszachowa-ła faworytkę. Rogers w ko-lejnej próbie zbliżyła się na 4 cm do liderki, ale dopiero w piątej kolejce przypuści-ła decydujący atak – 76,97 i upragnione prowadzenie. Mistrzyni Stanów Zjedno-czonych nie była już w stanie odpowiedzieć i złoto dla Ka-nady stało się faktem.Za plecami tego duetu mocno na pozycji gwarantu-jącej podium usadowiła się Jie Zhao, która w drugiej serii uzyskała 74,27. Chinka już się nie poprawiła, a w piątej serii „postraszyła” ją Włodarczyk, ale ostatecznie to niespełna 22-letnia mistrzyni Azji wróci z Paryża z brązem.
„Trzynastka” dla AlicjiWtorkowego wieczoru w finale wystąpiła jeszcze jedna Polka - Alicja Konie-czek czasem 9:21,31 upla-sowała się na 13. pozycji na 3000 m z przeszkodami. 

W niedzielnych eliminacjach Konieczek ustanowiła re-kord Polski 9:16,51.Złoty medal zdobyła Win-fred Mutile Yavi z Bahrajnu, która wygrała finisz z Peruth Chemutai z Ugandy i pobiła rekord olimpijski – 8:52,76. Tuż za podium uplasowała się Francuzka Alice Finot, która poprawiła rekord Eu-ropy na 8:58,67. Rekordzist-ka świata Beatrice Chepko-ech z Kenii ukończyła bieg dopiero na szóstym miejscu.
Ingebrigtsen bez 
medalu!Niezwykle emocjonują-cy był finał biegu na 1500 m mężczyzn, który zakoń-czył się sensacyjnie – bez medalu pozostał bowiem mistrz olimpijski z Tokio i lider tegorocznych list Ja-kob Ingebrigtsen. Norweg prowadził niemal od począt-ku do ostatniej prostej, ale na 50 m przed metą zaczęli go wyprzedzać konkurenci. Najszybszy był Amerykanin Cole Hocker, który czasem 3:27,65 ustanowił rekord igrzysk olimpijskich. Przed Ingebrigtsenem finiszowali jeszcze Josh Kerr z rekordem Wielkiej Brytanii 3:27,79 i Amerykanin Yared Nugu-se z najlepszym wynikiem w karierze - 3.27,80. Norweg kończył czwarty (3:28,24) i długo nie mógł wyjść ze zdziwienia.

Tomasz Mucha

Pięć centymetrów od podium
Po sześciu dniach rywalizacji biało-czerwoni poddani „królowej sportu” wciąż 
gonią za pierwszym medalem. Wczoraj o brąz otarła się Anita Włodarczyk.

Anita Włodarczyk była bardzo blisko czwartego krążka olimpijskiego… 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE4

R
eprezentacja USA, złoty medali-sta poprzednich igrzysk olimpijskich w Tokio, była fawo-rytem, lecz nasze siatkarki do meczu przystępowały ze sporymi nadziejami. Ry-walki nie były im straszne. Z czterech ostatnich me-czów z nimi wygrały aż trzy, w tym o stawkę, jak w ubiegłorocznych kwali-fikacjach olimpijskich czy starcie o brąz Ligi Narodów. – Amerykanki są tak samo mocne i doświadczone jak Brazylijki (Polki przegrały z nimi w ostatnim meczu grupowym 1:3 – przyp. red.), bo też od wielu lat są na topie i na igrzyskach. Mamy jednak dobre wspo-mnienia z meczów z nimi w ostatnich latach, więc po-zytywnie podejdziemy do ćwierćfinału – zapewniała 

Agnieszka Korneluk, środ-kowa naszej kadry.
Paraliżujący początekPolki po raz pierwszy grają na igrzyskach, więc można się było obawiać, jak w ćwierćfinale poradzą sobie z presją. Jak jednak same zapewniały, mental-nie będą gotowe na wyzwa-nie. – Cieszymy się z tego, że jesteśmy w ćwierćfinale. Teraz zaczyna się poważ-ne granie, ale wszystkie będziemy na to mentalnie gotowe. Wszystkie bardzo tego chcemy, nie możemy się doczekać – twierdziła libero Aleksandra Szczy-głowska.Pierwsze akcje poka-zały, że stawka spotkania ma negatywny wpływ na postawę naszych zawodni-czek. Rozgrywająca Joan-na Wołosz chciała zacząć 

klasycznie, bez kombi-nowania, więc pierwsze piłki posłała do liderki, Magdaleny Stysiak. Ata-kująca nie skończyła jed-nak dwóch kolejnych ak-cji, za pierwszym razem nie trafiając w pole gry, za drugim została zablo-kowana. Nieskuteczna była też Martyna Łukasik. Amerykanki błędy Polek wykorzystywały z żelazną konsekwencją i szybko od-skoczyły (8:3), a potem ich przewaga wzrosła nawet do siedmiu „oczek”. Biało-czerwone miały proble-my praktycznie w każdym elemencie. Niedokładnie przyjmowały zagrywkę, same słabo serwowały, brakowało im skuteczno-ści w ataku. Tylko ich blok stał na wysokim poziomie. To było jednak zbyt mało, by zatrzymać Amerykanki, 

choć końcówce pierwszej partii odrobiły część strat.
Joker bez werwyNiestety w kolejnym se-cie kłopoty naszego zespo-łu jeszcze się spotęgowały. Trener kadry, Stefano La-varini, próbował odmienić grę swoich podopiecznych, wprowadzając na parkiet kolejne zawodniczki, w tym Martynę Czyrniańską. Mło-da przyjmująca pełni rolę jokera w talii Lavariniego. Wchodzi, gdy drużynie nie idzie i ma za zadanie po-ciągnąć grę. Zwykle nie zawodzi. Tym razem było inaczej. Na Amerykanki taki manewr nie zadziałał. Czyrniańska nie odmieniła gry biało-czerwonych. By-ła równie nieskuteczna, co pozostałe skrzydłowe, Sty-siak, Natalia Mędrzyk i Łu-kasik.

Siatkarki zza Atlantyku nie prezentowały nadzwy-czajnej siatkówki, ale wy-starczało, że grały równo i nie popełniały błędów, by kontrolować spotkanie. Nie dawały się złamać. Kathryn Plummer, Averyn Skinner oraz Andrea Drews popisy-wały się silnymi i precyzyj-nymi atakami, a w defensy-wie mnóstwo piłek podbi-jała Justine Wong-Orantes.
Manewr 
LavariniegoPo dwóch wysoko prze-granych setach Lavarini szukał sposobu, by wstrzą-snąć zespołem. Na trze-cią partię wymienił część wyjściowej szóstki. Od pierwszej piłki grały: Czyr-niańska, Malwina Smarzek i Klaudia Alagierska. Lava-rini zaskoczył ekipę USA. To Polki zaczęły trzecią od-

słonę tak, jak wcześniejsze Amerykanki. Grały szybko, efektownie i efektywnie. Gdy prowadziły 10:4, wy-dawało się, że mecz może potrwać nawet pięć stów. Karch Kiraly, trener USA, za Skinner posłał wtedy w bój 37-letnią Jordan Larson. Jej doświadcze-nie okazało się bezcenne. Pod jej batutą Amerykan-ki odzyskały równowagę i błyskawicznie odrobi-ły straty. Po bloku Chiaki Ogbogu na Korneluk był remis (13:13). Problemy Polek nawarstwiały się. Przede wszystkim jednak straciły wiarę w sukces. Walczyły, ale w ich poczy-naniach brakowało deter-minacji, z której przecież słyną. Przy remisie 18:18 wszelkie nadzieje rozwiała Plummer. Nasze zawod-niczki nie potrafiły przyjąć jej zagrywki. Amerykanki „uciekły” na pięć punk-tów (23:18). Po chwili, po ataku Ogbogu, cieszyły się z awansu do półfinału.
(mic)

WYNIKI 1/4 FINAŁU

n USA – Polska 3:0 (25:22, 25:14, 
25:20)
USA: Poulter (4), A. Skinner (12), 
Ogbogu (7), Drews (13), Plummer (12), 
Washington (6), Wong-Orantes (libe-
ro) oraz Carlini, Thompson (1), Cook 
(1), Larson (4). Trener Karch KIRALY.
POLSKA: Wołosz (3), Mędrzyk (1), 
Korneluk (11), Stysiak (8), Łukasik 
(12), Jurczyk (2), Szczygłowska (li-
bero) oraz Wenerska, Smarzek (7), 
Stenzel, Czyrniańska (1), Alagierska. 
Trener Stefano LAVARINI.
Sędziowali: Neomi Karina Rene 
(Argentyna) i Vladimir Simonovic 
(Szwajcaria). Widzów 9244.
Przebieg meczu
I: 10:5, 15:8, 20:16, 25:22.
II: 10:5, 15:7, 20:9, 25:14.
III: 4:10, 15:14, 20:18, 25:20.
Bohaterka – Kathryn PLUMMER.

n Chiny – Turcja 2:3 (25:23, 
21:25, 24:26, 25:21, 12:15)

n Brazylia – Dominikana 3:0 
(25:22, 25:13, 25:17)

Martyna Czyrniańska tym razem nie odmieniła gry Polek. 
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mKoniec marzeń 
Amerykanki brutalnie zakończyły piękny sen Polek. W walce o strefę 
medalową nie oddały nawet seta. 

R
ozgrywająca naszej re-prezentacji poinformo-wała o tym przed kame-rami Eurosportu, potwier-dziła to także później w roz-mowie z dziennikarzami.- Tak, to był mój ostatni turniej. Decyzję podjęłam dużo wcześniej, rozmawia-łam o tym z trenerem już na początku roku. Cieszę się, że mogłam ten cykl zakończyć taką imprezą, będąc częścią ósmego najlepszego zespołu na świecie. Wydaje mi się, że wykonałyśmy kawał bardzo 

dobrej pracy przez ostat-nie lata, jestem dumna, że mogłam brać w tym udział i wdzięczna, że mogłam być częścią drużyny trenera Lavariniego - powiedziała 34-letnia Joanna Wołosz (na zdjęciu). - Marzyłam o igrzy-skach przez całą swoją ka-rierę. Myślałam, że zakończę je wygranym meczem. Nie myślałam o tym za bardzo, ale okazuje się, że to ostat-ni mój mecz w kadrze. Czas trochę pożyć. Myślałam, że inaczej się potoczy. Wiem jak 

to w życiu bywa, ale wiem też, że to jest odpowiedni moment. Dałam z siebie 100, 150 procent. Nie jestem też najmłodsza, wiem, jak moje ciało się regeneruje i wydaje mi się, że to jest słuszna de-cyzja - stwierdziła.Wołosz to jedna z najlep-szych rozgrywających na świecie. W kadrze zade-biutowała w 2010 r. Wraz z nią wywalczyła brąz Ligi Europejskiej w 2014 r., sre-bro Igrzysk Europejskich w 2015 oraz brąz Ligi Naro-dów w tym roku. Bogatsza w sukcesy jest jej kariera klubowa. Sześciokrotnie była mistrzynią Włoch, dwa razy wygrywała Ligę Mi-

strzyń, zdobywała mistrzo-stwo Polski, Puchar Polski oraz Klubowe Mistrzostwo Świata. - Bardzo trudno było podjąć tę decyzję. Pierwszy raz założyłam biało-czer-woną koszulkę, gdy miałam 15 lat, w kadrze kadetek. To jest więcej niż połowa moje-go życia. To nie jest decyzja, która przychodzi jednego dnia. Wszystko skalkulowa-łam. Nie miałam przez tyle lat czasu na życie prywatne, a nie chcę stracić tego mo-mentu. Chciałabym układać sobie życie, będąc jeszcze młodą, sprawną osobą - przyznała siatkarka.Rozgrywająca nie kończy jednak kariery klubowej. 

W rozpoczynającym się we wrześniu sezonie będzie na-dal grać we włoskim Imoco Volley Conegliano.- Kończę na razie z kadrą, w klubie będę grać. Chciałam zagrać na wszystkich najważniej-szych turniejach. Nie poszło nam tak źle, jak na pierwsze 

igrzyska. Ten ćwierćfinał bę-dziemy za jakiś czas zupełnie inaczej odbierać. Mieliśmy inne apetyty, liczyłyśmy, że będziemy kontynuować zwycięską serię z Amery-kankami. To duma być ka-pitanem tej kadry - Joanna Wołosz. (mic)

Kapitan schodzi z pokładu
Joanna Wołosz ogłosiła zakończenie 

reprezentacyjnej kariery. - Czas trochę pożyć. 

Myślałam, że inaczej się to potoczy – powiedziała.

 F
o

t.
 M

a
rt

a
 B

a
d

o
w

sk
a

/P
re

ss
F

o
cu

s

Sport f356283971



5
7 sierpnia 2024 n Nr 171

Radość po pokonaniu 
Słowenii jest ogrom-

na?
- Jestem niesamowi-cie szczęśliwy i dumny z chłopaków. Patrzyłem na nich w trakcie me-czu, patrzyłem, jak się cieszyli po zwycięstwie... Emocje były niesamowite. Słychać było w Paryżu, jaki spadł ciężar. Nawet ja mam ciarki na myśl o tym, że Pol-ska gra w półfinale igrzysk olimpijskich, a co dopiero chłopaki. Zdaję sobie spra-wę, jakie czuli ciśnienie, ale świetnie z nim sobie pora-dzili.

W trakcie walki ze Słoweń-
cami były chwile zwątpie-
nia, choćby po przegranym 
drugim secie?- Oczywiście, obawiałem się tego ćwierćfinału. Nie ma bowiem co ukrywać, że poprzednie mecze nie najlepiej się dla nas ukła-dały. Nie było tak płynnie, jak sobie wyobrażaliśmy. Wszyscy jednak wiedzieli, że poniedziałkowy ćwierć-finał jest najważniejszy. I od początku był pod na-szą kontrolą. Nie zmienił tego nawet krótki przestój, przez który przegraliśmy drugiego seta.

Ćwierćfinałowa presja 
minęła, droga po medal 
otwarta. Będzie złoto?- Chłopaków stać na wszyst-ko. Wiemy, że możemy wy-grać złoty medal, że jeste-śmy niesamowicie mocną drużyną. Były trudne mo-menty w tym turnieju, rów-nież w starciu ze Słowenią, ale klątwa ćwierćfinałowa wreszcie została przełama-na.
Grał pan w Lidze Narodów, 
ale na igrzyska olimpijskie 
nie pojechał. Żal?- Jak się ogląda takie mecze, jak ten ze Słowenią, to czło-

wiek bardzo chciałby tam być i żałuje, że go nie ma. Jak powiedziałem wcześniej, czułem ciarki, siedząc przed telewizorem, a co dopiero jak mógłbym być tam z chło-pakami? Pozostaje mi tylko przychodzić każdego dnia na trening, by za cztery lata móc już pojechać na igrzyska.
Po meczu z siatkarzami 
świętowała tenisistka Iga 
Świątek...- I wtedy naszła mnie taka myśl: miała na sobie czer-woną koszulkę, wyglądała trochę jak drugi libero. Mo-gę więc oficjalnie powie-dzieć, że jestem lepszy od niej. Nie sądziłem, że kiedyś będę mógł tak powiedzieć (śmiech).

Ze Słoweńcami błyszczał 
pana kolega klubowy To-
masz Fornal. Przypuszczał 
pan, że po kontuzji, której 
nabawił się w pierwszym 
meczu w igrzyskach, tak 
szybko wróci do wysokiej 
formy?- Tomek wcielił się w trochę inną rolę. Jest świetnym za-wodnikiem ofensywnym, a przeciwko Słoweńcom decydowało to, co robił z ty-

łu. Ile świetnych obron? Ile perfekcyjnych przyjęć? Był niesamowity. Było widać, jak dużo dał drużynie, mimo swojej trudnej przeprawy. Przecież pojechał na igrzy-ska w świetnej formie, a do-znał kontuzji w pierwszym meczu i nie było wiadomo, co z nim będzie. Wytrzymał i cieszę się, że mu się to uda-ło.
(mic)

Jakub Popiwczak wierzy, że za cztery lata to on będzie 
święcił olimpijskie sukcesy z reprezentacją Polski. 

Jeszcze jeden skok

B
i a ł o - c z e r w o n i w fazie grupowej turnieju olimpij-skiego niczym nie zaimponowali. Co prawda wygrali po tie-bre-aku z Brazylią, ale dostali solidnego łupnia od Wło-chów. A w ćwierćfinale trafili na niewygodnych Słoweńców. Na szczęście w meczu z nimi nasi za-wodnicy byli tak skoncen-trowani i zdeterminowani jak jeszcze w tym sezonie się nie zdarzyło. Świetnie przygotowani mentalnie i taktycznie, zneutralizowa-li wszystkie atuty przeciw-ników. Efekt? Wygrana 3:1 oraz awans do półfinału. Teraz chcą wykonać kolej-ny skok wzwyż: pokonać zespół USA i znaleźć się w grze o olimpijskie złoto.

Krótkotrwała radośćI kto tutaj mówi o klątwie? Jej już nie ma! - stwierdził zadowolony tre-ner Nikola Grbić.Dla niego za papierek lakmusowy, jak zespół jest nastawiony do meczu, uchodzi gra w defensy-wie. Bo też jeżeli funkcjo-nuje blok – obrona i dużo piłek jest podbijanych, wówczas można myśleć o wyprowadzeniu skutecz-nej kontry. Nie widzieli-śmy tego w eliminacyjnych potyczkach, a po blama-żu z Włochami siatkarze wręcz oczekiwali bury od serbskiego szkoleniowca, ale nic takiego nie miało miejsca.- Porażka w takich oko-licznościach nie miała żad-nego znaczenia, dlatego 

też rozmowy nie były po-trzebne - wyjawił serbski szkoleniowiec. - Jeżeli siat-karze tej klasy przegrywa-ją w takim stylu, to w ko-lejnym spotkaniu chcą się odkuć i zaprezentować jak najlepiej. Nikogo nie trzeba było specjalnie motywo-wać, byłem przekonany, że tak będzie.Po wygranej ze Słoweń-cami radość trwała krótko - trzeba było szybko zacząć się przygotowywać do me-czu z USA. Jednak nastrój został nieco zmącony...
Podwójna barieraPod koniec meczu ze Sło-weńcami, kulejąc, boisko opuścił środkowy Mateusz Bieniek. Różne wieści na-pływały o jego urazie, ale w końcu pojawiła się hio-bowa, od szefa PKOl: Nie 

ma mowy o grze Bieńka z meczu z USA. Jednocze-śnie podjęto procedurę zgłoszenia rezerwowego Bartłomieja Bołądzia, na co dzień występującego na pozycji atakującego. Tre-nerzy naszej reprezentacji stanęli przed dylematem, bo do dyspozycji mają tyl-ko dwóch nominalnych środkowych: Jakuba Kocha-nowskiego oraz Norberta Hubera. Obaj są świetny-mi zawodnikami, ale czy udźwigną ciężar odpowie-dzialności w meczu z Ame-rykanami?Jak zatem „zasypać” dziurę powstałą po kontu-zjowanym Bieńku? Raczej trudno sobie wyobrazić, by Bołądź wcielił się w ro-lę środkowego, co najwyżej może pojawić się pod siat-ką, by podwyższyć blok.

Jeżeli nasi siatkarze w me-czu z USA utrzymają taką koncentrację i taki rytm gry, jak ze Słowenią, to znów bę-dziemy świadkami twardego boju. Dwie „strzelby” re-prezentacji - Bartosz Kurek i Wilfredo Leon - w ćwierć-finale weszli już na wła-ściwą ścieżkę i niech taką skuteczność, a może i lep-szą, zaprezentują w starciu z Amerykanami. Nie można też zapominać o defensywie, w której prym wiodą Paweł Zatorski oraz Tomasz Fornal, który już w pierwszym me-czu z Egiptem skręcił staw skokowy, ale szczęśliwie z tego urazu się wykaraskał. Dużą rolę mogą też odegrać zmiennicy.
Olimpijska świętośćDla Amerykanów igrzy-ska olimpijskie to najwięk-

sza świętość, więc i sukcesy w nich mają najwyższą war-tość. Cykl treningowy obej-muje czterolecie i wystę-pem w IO się kończy. John Speraw, z wykształcenia mikrobiolog i genetyk mo-lekularny Uniwersytetu Ka-lifornijskiego, prowadzący reprezentację USA od 2013 roku, uznał, że nie należy stresować siatkarzy i ogłosił skład na Paryż już 10 maja. W Lidze Narodów wystę-pował zespół składający się z zawodników drugiego pla-nu. Tę imprezę Amerykanie zupełnie odpuścili. Dopiero na finiszu przygotowań Spe-raw doszedł do wniosku, że jego asy atutowe, m.in. rozgrywający Micah Chri-stenson czy też atakujący, acz potrafiący grać na pozy-cji przyjmującego Matthew Anderson, mają za mało meczów z wymagającymi rywalami. Stąd też Amery-kanie przyjechali do Gdań-ska, by rozegrać dwa mecze towarzyskie. Skończyło się na jednym, bo Serbia z po-wodu komplikacji z lotami nie dotarła na turniej. Bia-ło-czerwoni wygrali z USA po tie-breaku, grając poniżej oczekiwań.Turniej olimpijski Ame-rykanie rozpoczęli od zwy-cięstwa 3:0 nad brązowym medalistą poprzednich IO, Argentyną, a potem po twardym boju wygrali z Niemcami 3:2; a prowa-dzili już 2:0. W ostatnim meczu zwyciężyli Japonię 3:1, zaś w ćwierćfinale uporali się z Brazylią 3:1. W tej ostatniej potyczce pierwszego seta wygrali na przewagi do 24, zaś drugie-

go w podobnych okolicz-nościach przegrali do 30. Jednak dwie ostatnie partie były ich popisem, wygrali je do 19. Christenson umie-jętnie kierował zespołem, wykorzystując wszystkie opcje w ataku. Anderson był najskuteczniejszy (20 pkt), ale dzielnie wspie-rali go pozostali skrzydło-wi: DeFalco, Russell oraz zmiennik Jaeschke. Środ-kowi: Holt i Averill również stanęli na wysokości zada-nia, zaś klasę libero Erika Shoji dobrze znamy z wy-stępów w ZAKSIE. Amery-kanie po fatalnym występie w Tokio chcą koniecznie się zrehabilitować i oczywiście znaleźć się w finale. No ale biało-czerwoni mają taki sam plan...  (sow)

USA (3. MIEJSCE W RANKINGU FIVB)

n Liczba startów w IO: 12.
n Miejsca w IO: Tokio 1964 
– 9. miejsce, 1968 Meksyk 
– 7., Los Angeles 1984 - 1., 
Seul 1988 - 1., Barcelona 1992 
– 3., Atlanta 1996 - 9., Sydney 
2000 - 11., Ateny 2004 - 4., 
Pekin 2008 - 1., Londyn 2012 
- 5., Rio de Janeiro 2016 - 3., 
Tokio 2020 – 9.
n Największe sukcesy: 
3xzłoto i 2xbrąz IO; mistrzo-
stwo świata (Francja 1986), 
2xbrąz (Grecja 1994, Bułga-
ria/Włochy 2018); 10x mi-
strzostwo Ameryki Płn.i 
Śr.oraz Karaibów.
SKŁAD

Rozgrywający: 11. Micah 
Christenson (31), 14. Mike 
Ma’a (27); przyjmujący: 2. 
Aaron Russell (31), 8. Torey 
DeFaclo (27), 17. Thomas Ja-
eschke (30), 18. Garrett Mu-
agututia (36); atakujący: 
1. Matthew Anderson (37); 
środkowy: 4. Jeff Jendryk 
(29), 12. Maxwell Holt (37), 19. 
Taylor Averill (32), 20. David 
Smith (39); libero: 22. Erik 
Shoji (34).
n Rezerwowy zawodnik: 5. 
Kyle Ensing (27).
n Trener John SPERAW 
18.10.1971 r.

Dzisiaj mecz o finał igrzysk: Polska - USA. W naszym zespole kontuzjowanego 
środkowego - Mateusza Bieńka zastąpi rezerwowy - atakujący Bartłomiej Bołądź. 

System blok - obrona może zadecydować o wygranej biało-czerwonych w meczu 
z USA.
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Rozmowa z Jakubem Popiwczakiem, libero 

Jastrzębskiego Węgla, reprezentantem Polski

Chłopaków stać na wszystko
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6 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

T
o, co nie udało się 
30-letniemu Xan-
derowi Schauffele, drugiemu golfiście rankingu świa-

towego, który nie obro-nił złota wywalczonego w Tokio - niespodzie-wanie wyrwał je Scottie Scheffler - może udać się jego 26-letniej koleżance z reprezentacji USA, aktu-alnie najlepszej golfistce świata.
Trzecia w historiiNelly Korda gra ostat-nio niesamowicie. W kwietniu dokonała czynu absolutnie wy-jątkowego, zwyciężając w Chevron Champion-ship, swoim piątym z rzę-du turnieju LPGA, który w dodatku był jej drugim triumfem wielkoszlemo-wym! Została tym samym dopiero trzecią zawod-niczką w historii, która wygrała w pięciu kolejno rozegranych turniejach ligi. Wcześniej sztuki tej dokonały dwie legendy 

kobiecego golfa: Nancy Lopez w 1978 i Annika Sorenstam w 2005 roku. Córka Petra Kordy - zwy-cięzcy tenisowego Au-stralian Open z 2008 ro-ku, niegdyś numeru dwa w rankingu ATP - marzy o ponownym sięgnięciu po złoty medal olimpijski. W Tokio szła jak burza. W drugiej rundzie stojąc na osiemnastym tee z wy-nikiem -11 potrzebowała birdie do wyczarowania noty marzeń 59. Ta myśl 

mogła ją jednak trochę zdekoncentrować, ponie-waż ostatecznie zaliczyła tam double-bogey’a koń-cząc dzień wynikiem 62. Runda 59 co prawda przeszła jej koło nosa, jednak nie przeszkodzi-ło jej to w zdobyciu dwa dni później złotego meda-lu. Przed rundą finałową miała trzy strzały prze-wagi, wygrywając jednym z Lydią Ko z Nowej Zelan-dii i Mone Inami z Japo-nii. W dogrywce o srebr-ny medal Inami pokonał Ko. Nelly została drugą zawodniczką ze Stanów Zjednoczonych, która zdobyła złoto, pierwszą od czasów Margaret Ab-bott na Igrzyskach Olim-pijskich w 1900 roku.
Realizując marzeniaJej tata Petr był kiedyś wielką gwiazdą tenisa, mama Regina to też za-wodowa tenisistka, star-sza siostra Jessica ma na koncie pięć zwycięstw LPGA, a młodszy brat próbuje z różnym skut-kiem podążać śladami ojca, którego zresztą jest lustrzanym odbiciem. Podobnie jak większość sportowców biorących udział w igrzyskach, Nelly dorastała, marząc o wy-grywaniu największych trofeów. Wraz ze swoją sportową rodzinką oglą-dała zarówno letnie, jak i zimowe igrzyska olim-pijskie, ale nigdy nie my-ślała, że to właśnie ona zdobędzie złoty medal. 

Teraz dwukrotna trium-fatorka turniejów wiel-koszlemowych i dwukrot-na olimpijka, ma wielką ochotę powtórzyć sukces z 2021 roku: - Naprawdę nie czuję, że bronię tytu-łu. Po prostu wyjdę i będę cieszyć się tym doświad-czeniem. Miejmy nadzie-ję, że spodoba się to fa-nom. Mężczyźni mieli tu niesamowitych kibiców. Byłam pod wrażeniem liczby osób, które to oglą-dają, i jestem po prostu szczęśliwa, że wróciłam na tę pozycję.
Olimpijskie emocjeMimo wielu zwycięstw, złoty medal olimpijski był dla niej szczególnym tro-feum. Stojąc na podium, przeżyła niemal doświad-czenie „wyjścia z ciała”, opowiadając o emocjach, jakich nigdy w życiu nie doświadczyła, kiedy zo-baczyła przed sobą ame-rykańską flagę. Noszo-ne przez nią urządzenie monitorujące parametry życiowe, pokazało, że jej najwyższe tętno w ciągu całego dnia zarejestro-wane zostało, nie kiedy wygrywała, a kiedy sta-ła na podium: - Tak na-prawdę nie wiedziałam, jakie emocje będę prze-żywać, dopóki nie stanę na podium. Jako dziecko obserwowałam wielu sportowców i wszystkie ich emocje na podium, 

kiedy wciągano ich flagę 
i odgrywano hymn na-rodowy. Kiedy w końcu mogłam to zrobić sama, poczułam ogromny przy-pływ emocji, który przeze mnie przeszedł. Kilka łez spłynęło mi po twarzy. To było oczywiście niesamo-wite doświadczenie, któ-re cenię i jestem wdzięcz-na za każdą sytuację, w której się znajduję, za każdym razem gdy mogę walczyć o zwycięstwo. Jeśli chodzi o turnieje wielkoszlemowe i medal olimpijski, to właśnie dla nich tak długo przebywa-my na świeżym powie-trzu, szlifując swoją for-mę na siłowni i na polu golfowym. To właśnie dla tych chwil.

Bez PolkiW rywalizacji na Le Golf National weźmie udział łącznie 60 kobiet. Inaczej niż w turnieju męskim, gdzie zagrał Adrian Meronk, Polska nie będzie miała swojej reprezentacji. Dorota Za-lewska, która w tym roku dopiero rozpoczęła wal-kę na Ladies European Tour, nie zakwalifikowa-ła się jeszcze do stawki. Z kolei Holenderski Ko-mitet Olimpijski i Holen-derska Federacja Sportu (NOCNSF) uniemożliwiły Dewi Weber zajęcie jej miejsca w zawodach po tym, jak nie spełniła ich 

wewnętrznych kryteriów kwalifikacyjnych. Ko-mitet Olimpijski Nowej Zelandii podjął podobną decyzję w sprawie Mo-moki Kobori. Australijka Minjee Lee po raz trzeci pojawi się na igrzyskach, kilka dni po olimpijskim 
debiucie brata Min Woo Lee w zawodach męż-czyzn. Reprezentująca In-die Aditi Ashok również bierze udział w trzecich igrzyskach olimpijskich. Z mamą w funkcji cad-diego, walczyła w Tokio o medal, ostatecznie zaj-mując czwarte miejsce. W Paryżu zagra przy-jaciółka jeszcze z cza-sów juniorskich Doroty Zalewskiej i koleżanka z drużyny Texas Tech Mai Ambroziak – Shannon Tan, która jest pierwszą golfistką z Singapuru, bio-rącą udział w igrzyskach olimpijskich. Shannon rozpoczęła piorunująco swoją zawodową karie-rę. Przerywając studia na 

uniwersytecie w Teksa-sie, po tym jak awanso-wała na LET dzięki świet-nemu szóstemu miejscu 
w grudniowym Q-School, jako 19-latka zwyciężyła w lutym w swoim pierw-szym turnieju ligi w Kenii. Teraz jest szóstą golfistką w rankingu Ladies Euro-pean Tour i w środę po raz pierwszy powalczy w igrzyskach olimpij-skich. W turnieju zamel-duje się oczywiście elita światowego golfa kobiet. Zagrają między innymi takie gwiazdy jak: Lilia Vu, Jin Young Ko, Ruoning Yin, Amy Yang, Charley Hull, Rose Zhang, Bro-oke Henderson, Lydia Ko, Maja Stark, Linn Grant, Carlota Ciganda, Leona Maguire, Georgia Hall, Ashleigh Buhai, Anne Van Dam, czy Maria Fassi. Peł-ne transmisje dostępne będą od środy do soboty na Platformie Max.

Kasia Nieciak
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Córka na wagę złota
Po niezwykle emocjonującym i stojącym na wręcz niebotycznym poziomie turnieju mężczyzn, 

do rywalizacji olimpijskiej przystępuje 60 golfistek. Tytułu bronić będzie Nelly Korda. 

Nelly Korda odziedziczyła sportowy talent po rodzi-
cach, a w golfie osiągnęła poziom olimpijski.
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Amerykanka ze złotym medalem zdobytym przed trze-
ma laty w Tokio. W Paryżu chce to powtórzyć.

Jak widać, Nelly Korda w każdym stroju prezentuje się 
pięknie.
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KAJAKARSTWO

N
a torze regatowym 
w podparyskim Va-
ire-Sur-Marne roz-poczęła się wczoraj rywalizacja o me-

dale. Jako pierwsza wystar-towała nasza czwórka: Ka-rolina Naja, Anna Puławska, Adrianna Kąkol i Dominika Putto. Jak przystało na kan-dydatki do sukcesu spisały się bardzo dobrze. Zajęły trzecie miejsce w wyścigu eliminacyjnym na 500 m i bezpośrednio awansowały do finału. Wygrały Nowoze-
landki przed Hiszpankami.Polki nieco spóźniły start i przez pół dystansu pły-nęły na czwartej pozycji. Łatwo jednak minęły Nor-weżki i uplasowały się na 3. miejscu, które gwaran-towało bezpośredni awans. Biało-czerwone straciły do zwyciężczyń 1,74 sek.Naja z Puławską jesz-cze raz wczoraj stanęły na starcie, w dwójkach na 500 m. W tej konkurencji bro-nią wicemistrzostwa olim-pijskiego z Tokio. W biegu eliminacyjnym zajęły dru-gie miejsce, premiowane awansem do półfinału. Przegrały tylko z Niemka-mi, Pauliną Paszek i Jule Marie Hake. O drugą po-zycję stoczyły twardy bój 

z Węgierkami, wyprzedza-jąc je o zaledwie 0,26 sek.- Emocje takie same jak na każdej imprezie sporto-wej - mówiła Karolina Naja, 
czterokrotna medalistka olimpijska. - Założenia na dziś zostały wykonane. Jest finał w K-4 i bezpośredni awans do półfinału w K-2 – dodała Anna Puławska.Pozostałe nasze osady także nie zawiodły. Martyna Klatt i Helena Wiśniewska dołączyły do Nai i Puław-skiej w półfinałach K-2 500 m, Dorota Borowska i Sylwia Szczerbińska przez repasa-że przebiły się do półfinału C-2 500 m, a Jakub Stepun i Przemysław Korsak wystą-pią w półfinale K-2 500 m.Ci ostatni debiutują w igrzyskach. Bilety do Pary-ża wywalczyli w maju pod-czas kontynentalnych regat kwalifikacyjnych w węgier-
skim Szegedzie. - Mam na-dzieje, że trener się troszkę pomylił, jeżeli mówił o roku mniej w kampanii olimpij-skiej, którego miałoby nam zabraknąć w walce o me-dal - mówił w mixed-zonie uśmiechnięty Jakub Stepun. Podkreślił, że on, jak i Kor-sak, medali nie rozdają, ale chcą być jak najwyższej na igrzyskach. - Jeszcze mamy trochę czasu do półfinału i finału, jeszcze musimy po-

trenować. Może trener ma rację, ale my na pewno da-my z siebie wszystko - pod-kreślił Stepun.Polacy na ostatniej pro-stej do startu w Paryżu przygotowywali się w Por-tugalii. - Szlifowaliśmy for-mę. Czuję, że jestem w naj-lepszej dyspozycji w tym sezonie. Nie śledziłem za bardzo igrzysk, bo skupia-łem się na naszej dwój-ce - przyznał Korsak.  - Ja oglądałem trochę igrzysk. Widziałem medal Klaudii Zwolińskiej, widziałem re-welacyjną Olę Mirosław, ale przede wszystkim naszą koleżankę, która także jest żołnierzem, Julkę Szereme-tę. Kosi ostro w tym boksie - podkreślił Stepun.Radości ze startu nie kryła Dorota Borowska. Jej udział w igrzyskach stał bowiem 
pod wielkim znakiem zapy-tania, gdyż w jej organizmie wykryto niedozwolone środ-ki. Kajakarka udowodniła swoją niewinność i w nie-dzielę została oczyszczona przez Międzynarodowy Try-bunał Arbitrażowy ds. Spor-tu (CAS). Do Paryża dotar-ła w poniedziałek. - Jestem przeszczęśliwa, że mogę tu być i że udało się w czasie udowodnić prawdę. Sylwia nie zostawiła mnie do koń-ca i nie wybrała sobie innej 

partnerki do dwójki. Czekała do ostatniej chwili na Polki przyznały, że w pierwszym wtorkowym wyścigu brako-wało im jeszcze zgrania, bo nieco się od siebie oddaliły przez ostatnie dni. - Czułam się tutaj jak mała dziewczyn-ka we mgle. Nie wiedziałam, co mam sama robić - wska-zała Sylwia Szczerbińska. W drugim wyścigu Polki czuły się już lepiej, zaprezen-towały - jak mówiły - 80-90 procent tego, co mogą.
Borowska pytana o oczyszczanie swojego nazwiska powiedziała, że dla niej najważniejsza by-ła prawda. - Obawiam się jednak, że zawsze będę już kojarzona z tą sytu-acją dopingową. Prawda zwyciężyła. A czy ludzie ją przyjmą? Nie jest moją rolą przejmować się, co taki „Ja-nusz" siedząc z piwem na kanapie myśli o mnie. Nie było takiej sytuacji na szko-leniach antydopingowych. Udowodniłam nawet to, że z mojej strony nie doszło do żadnego zaniedbania. Naprawdę cieszę się z te-go, że tu jestem i mam dużo spokoju w sobie. Być może sportową złość przełożę na tori tam moje pociągnięcie wiosłem będzie mocniejsze - dodała kajakarka.

(mic)

U 
mężczyzn doszło do sensacji w półfina-łach. Obrońcy tytu-łu, Łotysze, którzy przez eliminacje przeszli jak burza (bilans 7-0), nie-

spodziewanie przegra-li z Francuzami 14:21. W drugim półfinale Ho-lendrzy rozbili Litwinów 20:9.Mecz o złoty medal był bardzo emocjonu-jący - Holandia dopiero po dogrywce pokonała Francję 18:17. Zwycięski 
rzut za dwa punkty wy-konał 36-letni Worthy de Jong, były kadrowicz w odmianie 5x5. Uro-
dzony w Surinamie we-teran był drugim strzel-cem turnieju,- Zanim nie pojawiła się koszykówka 3x3 nie byliśmy w stanie do-stać się na igrzyska ani 
nawet na mistrzostwa świata. Bycie na tej im-prezie, zdobycie złotego medalu pokazuje, że ten sport może zainspiro-

wać wiele młodych osób do odbycia tej niezwy-kłej podróży - cieszył się De Jong w rozmowie z dziennikarką agencji Associated Press.Brązowy medal zdo-byli Litwini po wygranej z Łotyszami 21:18.W turnieju kobiet zło-to zdobyły Niemki, które również po emocjonują-cej końcówce pokonały Hiszpanki 17:16. Sonja Greinacher była najlep-szą snajperką imprezy, zdobyła 56 punktów w 9 meczach. To ona w koń-cu meczu o złoto zdoby-ła decydujące punkty. Co ciekawe, 32-letnia Gre-inacher występowała przed kilku laty w naszej ekstraklasie, dwukrotnie zdobywając mistrzo-stwo Polski z Arką Gdy-nia (2020, 2021)Brązowe medale wy-walczyły Amerykanki, które pokonały Kanadyj-ki 16:13.
(pp)

KOSZYKÓWKA

W
ydarzeniem wtor-kowych ćwierćfi-nałów było spotka-nie Niemców z Grekami. 

Ci pierwsi to aktualni mistrzowie świata, bez porażki wygrali grupę, 
w pokonanym polu zosta-wiając m.in. Francuzów i Brazylijczyków. Grecy natomiast mają dwa mi-strzostwa Europy, ale w Lille w grupie A zali-czyli tylko jedną wygraną w trzech spotkaniach. Ani Niemcy, ani Grecy nie gra-li do tej pory w półfinale igrzysk. Pierwsza kwarta zakończyła się wyraźnym 
prowadzeniem Hellady (21:11), potem jednak dominowali Niemcy, któ-rzy szybko odrobili straty i stopniowo powiększali przewagę.Ton grze obu zespołów nadawali gracze NBA - Gian-nis Antetokounmpo (Mil-waukee Bucks) oraz Franz Wagner (Orlando Magic) i Dennis Schroder (Broklyn Nets). Niemcy na początku czwartej kwarty mieli już 9 pkt przewagi (61:52). Nie-spełna dwie minuty przed 

końcem Schroder niemal z połowy boiska trafił za trzy pkt pieczętując sukces swojej drużyny. Najlepszy-mi graczami zwycięzców byli wspomniani Wagner (18 pkt), Schroder (13 pkt, 8 asyst) oraz Johannes Thie-mann (10 pkt, 6 zbiórek).  Niemców z trybun wspierał legendarny Dirk Nowitzki, który w 2011 r. z Dallas zdobył mistrzostwo NBA.Wydawało się, że wyeli-minowana zostanie także Serbia, a wraz z nią kolejna megagwiazda NBA, Nikola Jokić. Rywale z Australii na początku drugiej kwarty mieli już 24 pkt przewagi! Serbowie wzięli się jednak w garść i w czwartej kwar-cie to oni mieli 6 „oczek"do 
przodu. Ostatecznie zadecy-dowała dogrywka, a w niej popis dał Jokić. Lider De-nver Nuggets był tego dnia bardzo blisko triple double (21 pkt, 14 zbiórek, 9 asyst).Wyniki ćwierćfinałów: Niemcy - Grecja 76:63, Ser-bia - Australia 95:90, Fran-cja - Kanada 82:73. Mecz USA - Brazylia zakończył się po zamknięciu tego wyda-nia naszej gazety.

Oby tak dalej
Znakomity początek naszych osad. Wszystkie awansowały.

Giannis się pakuje
Igrzyska już bez Grecji, którą pokonali 
mistrzowie świata, Niemcy.

Złoto dla Holendrów 
i Niemek
W poniedziałek późnym wieczorem 
zakończyła się rywalizacja w turniejach 
mężczyzn i kobiet w baskecie 3x3.

W 
tej debiutującej na igrzyskach kon-kurencji medaliści wyłonieni zostaną dopie-ro w czwartek. Powód? 

Brak wiatru na akwenie w Marsylii. Zgodnie z in-strukcją żeglugi każdego dnia miały odbywać się po cztery wyścigi. Tyle że w poniedziałek żeglarze tylko raz stanęli na star-

cie, natomiast we wtorek mężczyźni rozegrali dwa wyścigi, a kobiety ponow-nie jeden. Wczoraj Żakowski za-jął 15. oraz 10. pozycję i spadł o dwie lokaty – z 14. na 16. Z kolei jego klubowa koleżanka z OŚ AZS Poznań nie zdąży-ła na start, a razem z nią spóźniło się jeszcze sie-

dem zawodniczek. Polka utrzymała jednak dzie-wiąte miejsce.O medale rywalizuje 20 żeglarek i 20 żeglarzy, 
a prowadzenie odzyska-
li tegoroczna mistrzyni świata i Europy Francuz-ka Lauriane Nolot oraz srebrny medalista czem-pionatu globu sprzed roku Słoweniec Toni Vodisek.

Kitesurferzy i tak mieli szczęście, bo zaplanowa-
ne na wtorek medalo-we wyścigi z udziałem 10 czołowych żeglarzy w klasach ILCA 6 i ILCA 7 zostały z powodu bra-ku wiatru przełożone na środę. Zabraknie w nich sklasyfikowanych na dalszych pozycjach Pola-ków.

Polscy kitesurferzy wciąż daleko
Julia Damasiewicz zajmuje 9., a Maksymilian Żakowski 16. miejsce w klasie Formula Kite.
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 Dorota Borowska (z lewej) i Sylwia Szczerbińska znów razem w łódce.
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE8

W 
igrzyskach fajne jest to, że każdy 
kraj czeka na zupełnie inne zdarzenie, inną konkurencję. Z czymś zu-pełnie nieważnym dla wielu innych nacji wiąże ogromne nadzieje.

Najpierw medal, potem 
wojskoMalutki Singapur (jego powierzchnia wynosi tro-chę więcej niż powierzch-nia Warszawy) aż pręży się z niecierpliwości. Czy uda mu się zdobyć w czwartek drugi w historii złoty medal olimpijski?!Poprzedni mistrz udowod-nił, że liczy się klasa, reszta to jedynie dodatek. W 2012 ro-ku w Londynie przed startem sędziowie nie wyrazili zgody, by pływak Joseph Schooling wystartował w swoim czepku i okularach, ponieważ… nie spełniały olimpijskich norm. Na 100 metrów stylem mo-tylkowym Singapurczyk zajął ledwie 35. miejsce. Ale cztery lata później, w Rio de Janeiro, zdobył na tym dystansie złoty medal olimpijski.Singapur leży nad mo-rzem, więc nie może dziwić, 

że drugie złoto, na które tak liczy, też związane jest z wo-dą. Otóż wielkim faworytem zawodów w kitesurfingu (sporcie polegającym na po-ruszaniu się po wodzie na desce z pomocą latawca) jest ledwie 17-letni Max Maeder. Mimo wieku już dwa razy zdobył mistrzostwo świata - w 2023 i 2024 roku! Singa-purczycy tak wierzą w jego olimpijskie sukcesy, że chło-pak (syn Niemca i Singapur-ki) dostał w ojczyźnie… od-roczenie służby wojskowej .
Historia dla BollywoodZ kolei potężne rozmia-rowo i ludnościowo Indie wiążą ogromne nadzieje z czwartkowym finałem rzutu oszczepem. Całe Bol-lywood i nie tylko czeka na występ Neeraja Chopry, któ-ry w podczas poprzednich igrzysk w Tokio zdobył złoto, kiedy to rzucił 87,58.Chopra to kolejny sporto-wiec mający w ojczyźnie sta-tus bożyszcza, przecież wy-walczył tytuł pierwszy raz od czasów, których… nikt nie pamięta. W 1900 roku Nor-man Pritchard zdobył dwa srebrne medale w konku-rencjach biegowych jako re-

prezentant Indii Brytyjskich (urodził się zresztą w bry-tyjskiej rodzinie kolonialnej rezydującej w Indiach).Siłą rzeczy Chopra nale-ży do grona ścisłych fawo-rytów, nie tylko jako mistrz olimpijski, ale i aktualny mistrz świata. Jego historia rzeczywiście nadaje się film. W dzieciństwie rówieśnicy dokuczali mu z powodu oty-łości. Zapisał się na siłownię, 

a kiedy na stadionie w mie-ście Panipat zobaczył trening oszczepników – postanowił do nich dołączyć. Ze zdumie-wającym skutkiem.Przed konkursem rzutu oszczepem Neeraj Chopra będzie miał silną konkuren-cję ze strony takich zawod-ników jak choćby Czech Ja-kub Vadlejch, Pakistańczyk Arshad Nadeem czy Niemcy - Julian Weber i młodziutki 

Max Dehning, do którego na-leży najlepszy wynik w tym sezonie (90,20).Tak czy inaczej - po przy-byciu do Paryża na Neeraj napisał na ścianie indyjskiej siedziby słowa: „Samay aa gaya hai” („Nadszedł czas”). Bollywood lubi to!U lekkoatletów uwa-gę również zwraca finał mężczyzn na 200 metrów. Amerykanin Noah Lyles, który  w Paryżu zdobył zło-to na królewskim dystansie 100 metrów, nie ukrywa, że chce wziąć i ten dystans. Ale z przytupem: marzy mu się wymazanie rekordu świa-ta Usaina Bolta. Ma do tego podstawy o tyle, że jego naj-lepszy życiowy wynik jest ledwie 0,12 sekundy gorszy.Wszyscy podniecamy się kobiecą rywalizacją we wspinaczce na czas, ale mę-ska również budzi emocje. Główni faworyci czwartko-wych zawodów to Amery-kanin Samuel Watson oraz Chińczyk Peng Wu, który bardzo lidera naciska. Czy padną kolejne rekordy?
Czekamy na medaleA Polacy? Bardzo wierzy-my w sukces Anheliki Łysak, 

która tego dnia rozpoczyna rywalizację w kategorii 57 kg. Zapaśniczka walcząca w stylu wolnym reprezen-tująca Polskę, wcześniej Ukrainę, jest w dobrej formie i wierzy w siebie. To brązo-wa medalistka mistrzostw świata w 2022 roku, wice-mistrzyni Europy z 2021. - Do Paryża jadę po medal i wszystko ku temu podpo-rządkuję - mówiła podczas przedolimpijskiego zgru-powania we Włoszech. Jeśli dojdzie do strefy medalowej, to walka o brąz odbędzie się już w czwartek, o złoto - na-zajutrz.W kajakarskim finale popłynie nasza kolejna me-dalowa nadzieja. Kilka dni temu w eliminacjach K4 na 500 metrów biało-czerwone w składzie Anna Puławska, Karolina Naja, Adrianna Kąkol i Dominika Putto zajęły trzecie miejsce w pierwszej grupie, zapewniając sobie awans do finału. To też jedna z naszych szans medalowych w Paryżu. Na igrzyskach w Tokio w K4 na 500 metrów Polki wywal-czyły brąz. Wówczas w czwór-ce z obecnej osady płynęły Naja i Puławska.
Paweł Czado

COFAMY SIĘ O 76 LAT

T
rudno w to uwierzyć, ale znana z futbolowych osiągnięć Argentyna przez całe dekady bezsku-tecznie marzyła podczas kolejnych igrzysk o jednym, choćby jedynym złotym me-dalu olimpijskim. Czarna passa trwała długo (1948-2004)! Ostatnie złoto przed suszą przydarzyło się temu krajowi dokładnie 7 sierpnia 1948 roku – w maratonie.

Upadał pięć razyTamte igrzyska odbyły się w Londynie. Gospodarze, przygotowując się do impre-zy, doskonale pamiętali po-przednie igrzyska, które or-ganizowali. Te z 1908 roku, gdzie maraton był jednym z najbardziej dramatycznych w historii. Wówczas włoski cukiernik Dorando Pietri, wbiegając na stadion, gwał-townie osłabł, upadał aż pięć 

razy. Za każdym razem sę-dziowie pomagali mu wstać, ostatecznie udało mu się przekroczyć metę na pierw-szym miejscu. Został jednak zdyskwalifikowany, bo nie udało mu się przecież do-trzeć do niej samodzielnie. Uwzględniono protest Ame-rykanów, których reprezen-tant przybiegł drugi.W 1948 roku zdecydo-wano się użyć na potrzeby maratonu zupełnie innej trasy od tej z 1908. Ta nowa rozpoczynała się i kończyła na Wembley, a prowadziła przez przedmieścia Londy-nu. Co zdumiewające: mimo różnych tras sytuacja w pew-nym stopniu jednak się po-wtórzyła!
Dzień argentyńskich 
maratończyków7 sierpnia 1948 roku pierwszy na stadion wbiegł belgijski długodystanso-wiec Etienne Gailly. Wbiegł, 

a w właściwie… wszedł, bo był już wyczerpany, na skraju możliwości - niczym Pietri czterdzieści lat wcze-śniej. Tym razem sędziowie stali jednak z boku. Wycień-czony Belg 400 metrów przed metą upadł ze zmę-czenia. Wstał i... ponownie upadł. Udało mu się dojść do siebie, dał się jednak wyprzedzić dwóm konku-rentom. I tak był jednak szczęśliwy, bo o własnych siłach zdołał doczłapać do mety na trzecim miejscu. Brązowego medalu nikt mu nie zabrał.Mistrzem olimpijskim został ostatecznie wąsaty Argentyńczyk Delfo Ca-brera Gomez. O 16 sekund wyprzedził Toma Richardsa z Wielkiej Brytanii. Na metę wbiegał uśmiechnięty i stał się bohaterem całego naro-du. „Argentyńczyk wygrał maraton!” – krzyczał na gra-nicy łez uznany argentyński 

komentator Washington Ri-vera.Ciekawe, że mistrz zaczy-nał oczywiście – jak to nad La Platą – od piłki nożnej, zmienił jednak dyscyplinę zainspirowany wygraną innego argentyńskiego bie-gacza Juana Carlosa Zabali, który wygrał maraton na igrzyskach w Los Angeles w 1932 roku. To zdumie-wające, ale zdarzyło się to – uwaga, uwaga – również… 7 sierpnia! Dzisiejszy dzień śmiało można więc nazwać dniem argentyńskich mara-tończyków!Zabala był dla Cabrery prawdziwą inspiracją. Ten był czwartym z sześciorga dzieci Claro Cabrery i Juany Gomez. W dniu jego naro-dzin ojciec zasadził drzewko pomarańczowe; ceremonia ta była powtarzana przed przyjściem na świat każde-go dziecka. Pochodzący ze skromnej rodziny dorastają-

cy Delfo przechadzał się za-kurzonymi ulicami malutkie-go miasteczka, w którym się wychował. Na piechotę po-konywał odległość dzielące jego dom („Dom Drzewa Po-marańczowego”, jak nazwali go sąsiedzi) od miejsc, gdzie mógł zarobić trochę pienię-dzy. Można powiedzieć, że tak ukształtowała się jego przyszłość jako biegacza. Po-dobno w dzieciństwie często powtarzał matce: „Będę jak Zabala”. Dotrzymał słowa!
Skończył karierę, uczył 
WF-uCiekawe, że w czasach II wojny Cabrera poznał Juana Perona. Ten wciągnął go do polityki. Potem jeden został prezydentem Argentyny, a drugi – mistrzem olimpij-skim.Kiedy Cabrera zdobywał złoto, nie mógł się spodzie-wać, że jakaś dziwna klątwa zdusi Argentynę na wiele lat. Kolejne złote medale 

olimpijskie zdobyli piłka-rze i koszykarze dopiero na igrzyskach w Atenach w 2004 roku! Z kolei pierw-szym sportowcem, w kon-kurencjach indywidualnych, który zdobędzie olimpijskie złoto, będzie dopiero Seba-stian Crismanich, który wy-gra w taekwondo podczas igrzysk w 2012 roku.Cztery lata po olimpijskim triumfie Cabrera wystarto-wał jeszcze raz, w Helsin-kach był oczywiście cho-rążym własnej ekipy. Tym razem zajął szóste miejsce, nadeszła era fenomenalnego Czecha Emila Zatopka. Ar-gentyńczyk zakończył karie-rę po maratonie bostońskim w 1954 roku i zajął się… nauczaniem wychowania fizycznego. W 1981 roku zgi-nął pod Buenos Aires w wy-padku samochodowym, gdy wracał z przyjęcia zorgani-zowanego na jego cześć. Jest jednak w ojczyźnie pamięta-ny. (pacz)

n Igrzyska to nie tylko teraźniejszość, ale również wspaniała 
przeszłość. Przez wszystkie dni olimpijskie przypominać bę-
dziemy naszym Czytelnikom nieoczywiste historie sprzed lat. 
Zapraszamy do lektury!

O czasach, gdy podczas maratonu 
upadało się i wstawało

Za dzieciaka był otyły. 
Teraz chce kolejnego złota
Co nas czeka jutro? Czwartek to dwunasty dzień olimpijskich zmagań po otwarciu igrzysk.

Hinduski oszczepnik Neraaj Chopra może liczyć na 
wsparcie miliarda kibiców
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Środa, 7 sierpnia
BOKS

21.30 półfi nały kobiet kat. 
57 kg (Julia Szeremeta), 

mężczyzn kat. +92 kg, FINA-
ŁY mężczyzn kat. 63,5 kg, kat. 

80 kg

GOLF

9.00 1. runda kobiet

HOKEJ NA TRAWIE KOBIET

14.00, 19.00 półfi nały

KAJAKARSTWO

9.30 elim. (Anna Puławska, Do-
minika Putto) i ćwierćfi nały ko-
biet K-1 500 m, mężczyzn K-1 
1000 m, C-1 1000 m (Wiktor Gła-
zunow)

KOLARSTWO TOROWE

12.45 elim., 1/32, 1/16, 1/8 sprin-
tu mężczyzn (Mateusz Rudyk), 
elim. i repasaże keirinu (Urszu-
la Łoś, Marlena Karwacka, Ni-
kola Sibiak), elim. wyścigu dru-
żynowego na dochodzenie ko-
biet, FINAŁY wyścigów druży-
nowych na dochodzenie męż-
czyzn i kobiet

KOSZYKÓWKA

11.00, 14.30, 18.00, 21.30 ćwierć-
fi nały kobiet

LEKKA ATLETYKA

7.30 FINAŁY sztafet miesza-
nych maratonu i chodu (Ma-
her Ben Hlima, Olga Chojecka, 
Dawid Tomala, Agnieszka Ell-

ward), 10.00 elim. skoku wzwyż 
mężczyzn, 100 m ppł. (Pia 
Skrzyszowska), rzutu oszcze-
pem (Maria Andrejczyk) kobiet, 
5000 m, repasaże 1500 m ko-
biet (Aleksandra Płocińska), 
18.30 elim. 800 m (Mateusz Bor-
kowski), trójskoku mężczyzn, 
półfi nały 110 m ppł., 400 m ppł., 
200 m mężczyzn, 400 m kobiet 
(Natalia Kaczmarek), FINAŁY 
skoku o tyczce, 400 m, 3000 m 
z prz. mężczyzn

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN

9.30, 13.30, 17.30, 21.30 ćwierć-
fi nały

PIŁKA WODNA MĘŻCZYZN

14.00, 19.00 ćwierćfi nały

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

15.00 FINAŁY mężczyzn do 
61 kg, 19.30 FINAŁY kobiet do 
49 kg

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN

16.00 (Polska - USA), 20.00 pół-
fi nały

SIATKÓWKA PLAŻOWA

17.00, 21.00 ćwierćfi nały kobiet 
i mężczyzn

SKATEBOARDING

12.30 preelim. park mężczyzn, 
17.00 FINAŁ

SKOKI DO WODY

10.00 półfi nały mężczyzn i pre-
elim., kobiet skoków indywidual-
ne ze skoczni sprężynowej 3 m

TAEKWONDO

9.00, 14.30, 19.30 elim., ćwierć-
fi nały, półfi nały i FINAŁY męż-
czyzn 58 kg, kobiet 49 kg

TENIS STOŁOWY

10.00, 15.00 ćwierćfi nały druży-
nowe mężczyzn i kobiet, 20.00 
półfi nały drużynowe mężczyzn

WSPINACZKA SPORTOWA

10.00 półfi nały boulderin-
gu, prowadzenie mężczyzn 
i ćwierćfi nały (Aleksandra Mi-
rosław, Aleksandra Kałucka), 
półfi nały i FINAŁ wspinaczki 
kobiet na czas

ZAPASY

11.00 1/8 fi nału, ćwierćfi nały 
mężczyzn w st. klas. 77 kg, 87 
kg (Arkadiusz Kułynycz) 97 kg, 
kobiet w st. dow. 50 kg, FINAŁY 
mężczyzn w st. klas. 67 kg, ko-
biet st. dow. 53 kg

ŻEGLARSTWO

12.00 Kite kobiet (Julia Dama-
siewicz), kite mężczyzn (Maksy-
milian Żakowski)

Czwartek, 8 sierpnia
BOKS

21.30 półfinały mężczyzn kat. 57 
kg, kobiet kat. 75 kg, FINAŁY męż-
czyzn kat. 51 kg, kobiet kat. 54 kg

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA

10.00, 15.00 elim. wieloboju in-
dywidualnego kobiet

GOLF

9.00 2. runda kobiet

HOKEJ NA TRAWIE MĘŻCZYZN

14.00 o 3. miejsce, 19.00 FI-
NAŁ

KAJAKARSTWO

10.30 elim. i ćwierćfi nały ko-
biet C-1 200 m (Katarzyna 
Szperkiewicz), półfi nały męż-
czyzn C-2 500 m, K-4 500 m, 
kobiet K-4 500 m (ew. Karoli-
na Naja, Anna Puławska, Ad-
rianna Kąkol, Dominika Put-
to), fi nał B mężczyzn C-2 500 
m, FINAŁY mężczyzn C-2 
500 m, K-4 500 m, kobiet K-4 
500 m

KOLARSTWO TOROWE

17.00 omnium (Alan Bana-
szek) - scratch, wyścig na 
tempo, wyścig eliminacyj-
ny i FINAŁ - wyścig punktowy 
mężczyzn, ćwierćfi nały (ew. 
Urszula Łoś, Marlena Karwac-
ka, Nikola Sibiak), półfi nały, fi -
nał 7-12 i FINAŁ keirinu kobiet, 
ćwierćfi nały (ew. Mateusz Ru-
dyk) i o miejsca 5-8 sprintu 
mężczyzn

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN

17.30, 21.00 półfi nały

LEKKA ATLETYKA

10.00 siedmiobój (Adrianna 
Sułek-Schubert) - 100 m ppł., 
skok wzwyż, elim. pchnięcia 
kulą (Klaudia Kardasz), szta-

fet 4x100 (Polska) kobiet, repa-
saże 100 m ppł. (ew. Pia Skrzy-
szowska), 800 m mężczyzn (ew. 
Mateusz Borkowski), 19.00 sied-
miobój - pchnięcie kulą, 200 m, 
półfi nały 1500 m kobiet (Klau-
dia Kazimierska, Weronika Liza-
kowska), FINAŁY skoku w dal, 
400 m ppł. kobiet, rzutu oszcze-
pem, 200 m mężczyzn, 110 m 
ppł.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY

11.00 szermierka indywidual-
nie mężczyzn i kobiet (Łukasz 
Gutkowski, Kamil Kasperczak, 
Natalia Dominiak, Anna Mali-
szewska)

PIŁKA NOŻNA MĘŻCZYZN

17.00 o 3. miejsce

PIŁKA RĘCZNA KOBIET

16.30, 21.30 półfi nały

PIŁKA WODNA KOBIET

13.00, 18.00 o miejsca 5-8 i pół-
fi nały

PŁYWANIE

7.30 FINAŁ 10 km kobiet

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

15.00 FINAŁ kobiet 59 kg, 19.30 
FINAŁ mężczyzn 73 kg

SIATKÓWKA KOBIET

16.00, 20.00 półfi nały

SIATKÓWKA PLAŻOWA

17.00, 21.00 półfi nały kobiet 
i mężczyzn

SKOKI DO WODY

10.00 półfi nały skoków indywi-
dualnych kobiet ze skoczni sprę-
żynowej 3 m, 15.00 FINAŁ sko-
ków indywidualnych mężczyzn 
ze skoczni sprężynowej 3 m

TAEKWONDO

9.00, 14.30, 19.30 elim., ćwierć-
fi nały, półfi nały i FINAŁY męż-
czyzn 68 kg, kobiet 57 kg

TENIS STOŁOWY

10.00, 15.00, 20.00 półfi nały 
drużynowe mężczyzn i kobiet

WSPINACZKA SPORTOWA

10.00 półfi nały boulderingu, 
prowadzenia kobiet, FINAŁ 
wspinaczki na czas mężczyzn

ZAPASY

11.00 repasaże mężczyzn w st. 
klas., 67 kg, 87 kg (ew. Arka-
diusz Kułynycz), kobiet w st. 
dow. 53 kg, 1/8 fi nału i ćwierć-
fi nały mężczyzn w st. dow. 57 
kg, 86 kg, kobiet w st. dow. 57 
kg (ew. Anhelina Łysak), 18.15 
półfi nały mężczyzn w st. dow. 
57 kg, 86 kg, kobiet w st. dow. 
57 kg, FINAŁY mężczyzn w st. 
klas., 67 kg, 87 kg, kobiet w st. 
dow. 53 kg

ŻEGLARSTWO

12.00 półfi nały kite kobiet (ew. 
Julia Damasiewicz) i mężczyzn 
(ew. Maskymilian Żakowski) i FI-
NAŁY

T
o miła niespodzian-ka, Julia Szereme-ta w wadze 57 kg wygrała trzy walki i ma już zapewnio-ny co najmniej brązowy medal. Zapewniła sobie i biało-czerwonym pierw-szy kobiecy medal w boksie, a jednocześnie 44. w histo-rii polskiego pięściarstwa. 24 sierpnia skończy 21 lat, przygodę ze sportem za-czynała jako sześciolatka, ale od... karate. Na zajęcia w Chełmie zaprowadziła ją, wraz z bratem, mama, która wcześniej też uprawiała tę dyscyplinę.- Dużo miałam walk, ale z czasem mi się to znudziło, a po drugie nie jest to sport olimpijski. Już od dziecka moim celem były igrzyska... - powiedziała Julia Szere-meta po tym, jak zapewniła sobie olimpijską kwalifika-cję.W wieku 13 lat postawiła na boks i zaczęła trenować w Paco Lublin, którego bar-wy nadal reprezentuje. Pra-cowitości i odpowiedzial-ności nauczyła się szybko, pomagając rodzicom przy prowadzeniu małej stadni-

ny. Teraz liczy ona siedem koni z przeznaczeniem na hodowlę. Udzielała też lekcji jazdy. Kilka lat temu był taki moment, że Szere-meta chciała nawet zerwać z boksem. Złożyła się na to sytuacja finansowa i groź-na kontuzja kolana, której nabawiła się podczas roz-trenowania, grając w piłkę nożną.

- Miałam różne myśli w głowie, ale postawiłam wszystko na jedną kar-tę i udało się - zaznaczyła pięściarka, której najwięk-szym sukcesem do tej pory było zdobycie w 2023 roku tytułu młodzieżowej mi-strzyni Europy.Trenuje 12 razy w tygo-dniu. Każde zajęcia trwają półtorej godziny. W zależ-

ności od fazy sezonu są one przeplatane bieganiem, spa-ringami czy ćwiczeniami na siłowni. Ma też treningi ko-gnitywne z piłkami. Zgrupo-wania i udział w turniejach powodują, że w domu jest gościem - bywa, że dwa-czte-ry dni w miesiącu. - Gdy czas pozwala, prowadzę w klu-bie treningi z dziećmi. Lubię uczyć. Moją pasją chcę je za-

chęcić do boksu. Różnie bywa z tymi maluszkami. Niektóre chętnie słuchają, a inne chcą się tylko powygłupiać - opisa-ła zajęcia z najmłodszymi.Jej znajomi już jakiś czas temu przestali się dziwić, że zdecydowała się na upra-wianie boksu. - Często jed-nak, gdy ubrane jesteśmy w reprezentacyjne dresy, otrzymujemy od postron-nych osób pytania o to, co trenujemy. Gdy pada od-powiedź, ludzie bywają wręcz w szoku. Dziewczyna i boks... - nie mogą uwierzyć - roześmiała się.Szeremeta przyznała, że zazwyczaj trenerzy kadry przed każdą walką przy-gotowują dwie taktyki - na wypadek, gdy jedna zawie-dzie. Teraz wystarcza jej minutowy materiał wideo, aby się zorientować, czego można spodziewać się po przeciwniczce. Ma specy-ficzny sposób walki, z lek-ko opuszczoną gardą, jak-by prowokowała rywalki. - Zazwyczaj lewą rękę mam nisko opuszczoną, a prawą trzymam wyżej. Lubię tak boksować. W takiej pozycji czuję się pewna siebie. Ba-

zuję na szybkości i reflek-sie. Dochodzi do tego dobry balans ciała - tłumaczyła.Wiosną powiedziała PAP: - W Paryżu będę po raz pierwszy. W turnie-ju olimpijskim nie oddam żadnej walki bez 100-pro-centowego zaangażowania. Wierzę, że wrócę z meda-lem... Dobry omen miało stanowić choćby jej drugie imię - Atena, bo jest... olim-pijskie.Dziś w wieczornej serii na słynnych kortach Ro-landa Garrosa zmierzy się z Nesthy Petecio z Filipin. Stawką będzie awans do finału i co najmniej srebro. Nie będzie to łatwa walka, bo 33-letnia rywalka to wi-cemistrzyni olimpijska z To-kio, dwukrotna medalistka mistrzostw śwata (złoto w 2019 r. i srebro w 2014 r.) i trzykrotna medalistka mi-strzostw Azji (brąz w 2012 r., srebro w 2015 r. i brąz w 2022 r.). W Paryżu też wy-grała trzy walki: z Hinduską Jaismine 5:0, z Francuzką Aminą Zidani 4:1 i z Chinką Zichun Xu 5:0. Ciekawostką jest fakt, że boks za namo-wą ojca zaczęła trenować w wieku 7 lat, kiedy... Julii Szeremety jeszcze na świe-cie nie było. (a-PAP)

Imię Atena zobowiązuje
Dziś Julia Szeremeta walczy o awans do finału z Nesthy Petecio z Filipin.

Para na medal - Julia Szeremeta i trener Tomasz Dylak. 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE10

PIŁKA NOŻNA KOBIET

P
ierwszy półfinał piłkarskiego tur-nieju kobiet, po-między USA i Niem-cami, przedłużał się w nieskończoność, po-nieważ zawodniczki obu zespołów przez 90 minut nie były w stanie zdobyć bramki. Piłkarki obudziły się dopiero w dogrywce, a konkretnie zrobiły to Amerykanki, który wyko-rzystały chwilową słabość przeciwniczek. Gola zdo-była Sophia Smith, która najwidoczniej upodobała sobie strzelanie Niemkom. W fazie grupowej strzeli-ła im dwa gole! Wtorkowe trafienie było jednak znacz-nie ważniejsze, bo zagwa-rantowało reprezentacji 

USA grę w finale igrzysk. Niemiecka kadra może pluć sobie w brodę, bo do koń-ca spotkania miała świet-ne okazje do wyrównania. Ponadto nie wykorzystała świetnej postawy bramkar-ki Ann-Katrin Berger, która – pomimo utraty gola – by-ła najjaśniejszym punktem zespołu. Podobnie zresztą jak w ćwierćfinałowym starciu, gdy pewnie spisy-wała się między słupkami w serii rzutów karnych przeciwko Kanadzie. Osta-tecznie nie miało to jednak żadnego znaczenia.
Półfi nał

n USA – Niemcy 1:0 (1:0, 0:0, 0:0)
1:0 – Smith (95)
Mecz Brazylia – Hiszpania zakończył 
się po zamknięciu numeru

(kaj)

Wyniki finałów 
i miejsca Polaków

JEŹDZIECTWO

Skoki przez przeszkody in-
dywidualnie: 1. CHRISTIAN 

KUKUK (Niemcy) 0 pkt kar-
nych/38,34 sek., 2. STEVE GU-
ERDAT (Szwajcaria) 4/38,38, 
3. MAIKEL VAN DER VLEU-
TEN (Holandia) 4/39,12, 4. Ju-
lien Epaillard (Francja) 4/79,18, 
5. Stephan de Freitas (Brazylia) 
4/80,07, 6. Scott Brush (Wlk. 
Brytania) 4/81,23, 7. Max Kueh-
ner (Austria) 4/81,29, 8. Laura 
Kraut (USA) 4/81,69... 51. Adam 
Grzegorzewski, 52. Dawid Ku-
biak, 57. Maksymilian Wechta 
odpadli w eliminacjach

KOSZYKÓWKA 3X3

Turniej mężczyzn: 1. HOLAN-
DIA, 2. FRANCJA, 3. LITWA, 4. 
Łotwa, 5. Serbia, 6. Polska, 7. 
USA, 8. Chiny

Turniej kobiet: 1. NIEMCY, 2. 
HISZPANIA, 3. USA, 4. Kanada, 
5. Australia, 6. Chiny, 7. Azer-
bejdżan, 8. Francja

LEKKA ATLETYKA

Rzut młotem kobiet: 1. CAM-
RYN ROGERS (Kanada) 76,97, 
2. ANNETTE NNEKA ECHIKUN-
WOKE (USA) 75,48, 3. JIE ZHAO 
(Chiny) 74,27, 4. Anita Włodar-
czyk 74,23, 5. Silja Kosonen 
(Finlandia) 74,04, 6. Krista Te-
rvo (Finlandia) 73,83, 7. Han-
na Skydan (Azerbejdżan) 73,66, 
8. Rosa Rodriguez (Wenezu-
ela) 72,98... 23. Malwina Kopron 
67,68 - odpadła w eliminacjach

Skok o tyczce mężczyzn: 1. AR-
MAND DUPLANTIS (Szwecja) 
6,25 m - rekord świata, 2. SAM 
KENDRICKS (USA) 5,95, 3. EM-
MANUEL KARALIS (Grecja) 
5,90, 4. Ernest John Obiena (Fi-
lipiny) 5,90, 5. Ersu Sasma (Tur-
cja) 5,85, 6. Kurtis Marschall 
(Australia) 5,85, 7. Bokai Hu-
ang (Chiny) 5,80, 8. Sondre Gut-

tormsen (Norwegia) 5,80... 15. 
Piotr Lisek i Robert Sobera od-
padli w eliminacjach

800 m kobiet: 1. KEELY 
HODGKINSON (Wlk. Bryta-
nia) 1:56,72, 2. TSIGE DUGU-
MA (Etiopia) 1:57,15, 3. MARY 
MORAA (Kenia) 1:57,42, 4. 
Shafi qua Maloney (Saint Vin-
cent i Grenadyny) 1:57,66, 
5. Renelle Lamote (Francja) 
1:58,19, 6. Worknesh Mese-
le (Etiopia) 1:58,28, 7. Juliet-
te Whittaker (USA) 1:58,50, 
8. Prudence Sekgodiso (RPA) 
1:58,79... 44. Anna Wielgosz 
odpadła w repesażach

Dysk kobiet: 1. VALARIE AL-
LMAN (USA) 69,50 m, 2. BIN 
FENG (Chiny) 67,51, 3. SANDRA 
ELKASEVIĆ (Chorwacja) 67,51, 
4. Marike Steinacker (Niemcy) 
65,37, 5. Vanessa Kamga (Szwe-
cja) 65,05, 6. Claudine Vita 
(Niemcy) 63,62, 7. Jorinde Van 
Klinken (Holandia) 63,35, 8. Da-
isy Osakue (Włochy) 63,11... 20. 
Daria Zabawska odpadła w eli-
minacjach

5000 m kobiet: 1. BEATRI-
CE CHEBET (Kenia) 14:28,56, 
2. SIFAN HASSAN (Holandia) 
14:30,61, 3. NADIA BATTOCLET-
TI (Włochy) 14:31,64, 4. Marga-
ret Chelimo Kipkemboi (Ke-
nia) 14:32,23, 6. Ejgayehu Taye 
(Etiopia) 14:32,98, 7. Medina 
Eisa (Etiopia) 14:35,43, 8. Karo-
line Bjerkeli Groevdal (Norwe-
gia) 14:43,21

1500 m mężczyzn: 1. COLE 
HOCKER (USA) 3:27,65, 2. 
JOSH KERR (Wlk. Brytania) 
3:27,79, 3. YARED NUGUSE 
(USA) 3:27,80, 4. Jakob Inge-
brigtsen (Norwegia) 3:28,24, 5. 
Hobbs Kessler (USA) 3:29,45, 
6. Niels Laros (Holandia) 
3:29,54, 7. Narve Gilje Nor-
das (Norwegia) 3:30,46, 8. Pie-
tro Arese (Włochy) 3:30,74... 
31. Filip Rak 3.34,53, 44. Ma-
ciej Wyderka 3.36,79 - odpadli 
w repasażach

3000 m z przesz. kobiet: 1. WIN-
FRED MUTILE YAVI (Bahrajn) 
8:52,76, 2. PERUTH CHEMU-
TAI (Uganda) 8:53,34, 3. FAITH 
CHEROTICH (Kenia) 8:55,15, 4. 
Alice Finot (Francja) 8:58,67, 
5. Sembo Almayew (Etiopia) 
9:00,83, 6. Beatrice Chepkoech 
(Kenia) 9:04,24, 7. Elizabeth 
Bird (Wlk. Brytania) 9:04,24, 8. 
Lomi Muleta (Etiopia) 9:06,07... 
13. Alicja Konieczek 9:21,31, 22. 
Aneta Konieczek 9.24,43 od-
padła w eliminacjach, 25. Kin-
ga Królik 9:26,61 odpadła w eli-
minacjach

5000 m kobiet: 1. BEATRICE 
CHEBET (Kenia) 14:28,56, 2. FA-
ITH KIPYEGON (Kenia) 14:29,60, 
3. SIFAN HASSAN (Holandia) 
14:30,61, 4. Nadia Battoclet-
ti (Włochy) 14:31,64, 5. Marga-
ret Chelimo Kipkemboi (Ke-
nia) 14:32,23, 6. Ejgayehu Taye 
(Etiopia) 14:32,98, 7. Medina 
Eisa (Etiopia) 14:35,43, 8. Karo-
line Bjerkeli Groevdal (Norwe-
gia) 14:43,21

200 m kobiet: 1. GABRIELLE 
THOMAS (USA) 21,83, 2. JU-
LIEN ALFRED (Saint Lucia) 
22,08, 3. BRITTANY BROWN 
(USA) 22,20, 4. Dina Ashe-
r-Smith (Wlk. Brytania) 22,22, 
5. Daryll Neita (Wlk. Bryta-
nia) 22,23, 6. Favour Ofi li (Ni-
geria) 22,24, 7. McKenzie Long 
(USA) 22,42, 8. Jessika Gbai 
(WKS) 22,70... 30. Kryscina Ci-
manouska 23,01, 44. Martyna 
Kotwiła 23,50 odpadła w re-
pasażach

SKATEBOARDING

Park kobiet: 1. ARISA TREW 
(Australia) 93,18, 2. COCONA 
HIRAKI (Japonia) 92,63, 3. 
SKY BROWN (Wlk. Brytania) 
92,31, 4. Dora Varella (Bra-
zylia) 89,14, 5. Heili Sirvio 
(Finlandia) 88,89. 6. Bry-
ce Wettstein (USA) 88,12, 7. 
Naia Laso (Hiszpania) 86,28, 
8. Hinano Kusaki (Japonia) 
69,76

SKOKI DO WODY

Wieża 10-metrowa kobiet: 1. 
HONGCHAN QUAN (Chiny) 
425,6 pkt, 2. YUXI CHEN (Chi-
ny) 420,7, 3. KIM MI RAE (Korea 
Płn.) 372,1, 4. Caeli McKay (Ka-
nada) 364,5, 5. Gabriela Agun-
dez Garcia (Meksyk) 350,4, 6. 
Andrea Spendolini Sirieix (Wlk. 
Brytania) 345,5, 7. Ellie Cole 
(Australia) 333,3, 8. Alejandra 
Orozco Loza (Meksyk) 320,6

ZAPASY

60 kg w st. klas. mężczyzn: 1. 
KENICHIRO FUMITA (Japonia), 
2. CAO LIGUO (Chiny), 3. SZOLA-
MAN SZARSZENBEKOW (Kirgi-
stan) i RI SEUNG (Korea Płn.), 5. 
Mehdi Nejad (Iran), Raiber Ro-
driguez Orozco (Wenezuela), 7. 
Islomjon Bahramow (Uzbeki-
stan), 8. Enes Basar (Turcja)

130 kg w st. klas. mężczyzn: 
1. MIJAIN LOPEZ (Kuba), 2. 
YASMANI ACOSTA FERNAN-
DEZ (Chile), 3. AMIN MIRZAZA-
DEH (Iran) i LINGZHE MENG 
(Chiny), 5. Sabah Shariati (Azer-
bejdżan) i Abdellatif Moham-
med (Egipt), 7. Mantas Knystau-
tas (Litwa), 8. Alimchan Sysdy-
kow (Kazachstan)

ŻEGLARSTWO

Surfi ng mężczyzn: 1. KAU-
LI VAAST (Francja), 2. JACK 
ROBINSON (Australia), 3. 
GABRIEL MEDINA (Brazy-
lia), 4. Alonso Correa (Peru), 
5. Ethan Ewing (Australia), 
Joan Duru (Francja), Joao Vi-
tor Chianca (Brazylia), Reo 
Inaba (Japonia)

Surfi ng kobiet: 1. CAROLINE 
MARKS (USA), 2. TATIANA WE-
STON-WEBB (Brazylia), 3. JO-
HANNE DEFAY (Francja), 4. Bri-
sa Hennessy (Kostaryka), 5. 
Nadia Erostarbe (Hiszpania), 
Carissa Moore (USA), Luana Si-
lva (Brazylia), Tyler Wright (Au-
stralia)

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH

Niełatwe 
przeprawy
PIŁKA RĘCZNA

J
ako pierwsze w półfi-nale zameldowały się Dunki, choć początek na to nie wskazywał. Am-bitne Holenderki ruszyły bowiem do natarcia i pro-wadziły 4:0. Skandynawki nie zamierzały statystować. Choć pod koniec pierwszej połowy przegrywały 7:10, to wygrały ją 11:10. Do-brą passę kontynuowały po zmianie stron, szybko odskakując na 15:10, ale rywalki sukcesywnie odra-biały straty. Doświadczenie Dunek wzięło jednak górę i to one znalazły się w stre-fie medalowej. W 1/2 fina-łu zagrają z Norwegią lub Brazylią... W drugim półfi-nale zmierzą się Francuzki i Szwedki, które wczoraj okazały się lepsze od - od-powiednio - Niemek i Wę-gierek. Nie były to jednak łatwe przeprawy fawory-tek, o czym świadczą wy-niki. Broniące tytułu Fran-cuzki napotkały na niespo-dziewany opór rywalek, ale remis 15:15 utrzymał się tylko przez chwilę. Niesio-ne dopingiem gospodynie kapitalnie rozegrały ostat-ni kwadrans i są na dobrej drodze do ponownego zło-ta. Ich półfinałowe prze-ciwniczki straciły sporo sił z Węgierkami, przechylając szalę dopiero w dogrywce.

Ćwierćfi nały kobiet
Dania - Holandia 29:25 (11:10), Francja 
- Niemcy 26:23 (13:10), Węgry - Szwecja 
32:36 (29:29, 15:16), Norwegia - Brazylia 
zakończył się po zamknięciu wydania.

Ćwierćfi nały mężczyzn, dziś grają: 
Hiszpania - Egipt (9.30), Niemcy - Fran-
cja (13.30), Dania - Szwecja (17.30), Nor-
wegia - Słowenia (21.30).

Dobrze się znają
PIŁKA NOŻNA MĘŻCZYZN

J
ean-Philippe Mateta z Cry-
stal Palace ofi cjalnie mo-
że zostać uznany za boha-

tera olimpijskiej reprezentacji 
Francji. 27-letni napastnik 
w najważniejszym momencie 
półfi nału, gdy Egipt wygrywał 
1:0, wziął sprawy w swoje 
ręce. Najpierw doprowadził 
do wyrównania w 83 minucie 
i tym samym do dogrywki. 
Później, w 99 minucie, po raz 
kolejny trafi ł do siatki i zmusił 
przeciwników do rzucenia się 
do ataku. Gdy ci się odkryli, 
dobił ich Michael Olise, który 
do niedawna był zespołowym 
partnerem Matety (w lipcu 
odszedł do Bayernu). Tym 
samym duet graczy doskonale 
się znających zaprowadził 
reprezentację gospodarzydo 
wielkiego fi nału, w którym 
zmierzy się z Hiszpanią.

Półfi nał
n Francja – Egipt 3:1 (1:1, 1:1, 0:0)
0:1 – Saber (62), 1:1 – Mateta (83), 2:1 
– Mateta (99), 3:1 – Olise (108) (kaj)

Lubi strzelać Niemkom
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Michael Olise i Jean-Philippe Mateta dali finał Francji. 

KLASYFIKACJA MEDALOWA

   zł. sr. br. raz.

1. USA 22 31 29 82

2. Chiny 22 20 16 58

3. Australia 14 12 9 35

4. Francja 13 16 19 48

5. Wlk. Brytania 12 15 18 45

6. Korea Płd. 11 8 7 26

7. Japonia 11 6 11 28

8. Włochy 9 10 7 26

9. Holandia 8 5 6 19

10. Niemcy 8 5 4 17

11. Kanada 6 4 8 18

12. Nowa Zelandia 3 5 1 9

13. Węgry 3 3 2 8

      Szwecja 3 3 2 7

15. Rumunia 3 3 1 7

16. Irlandia 3 0 3 6

17. Brazylia 2 5 6 13

18. Ukraina 2 2 3 7

19. Chorwacja 2 1 2 5

20. Belgia 2 0 3 5

21. Hongkong 2 0 2 4

22. Azerbejdżan 2 0 0 2

      Filipiny 2 0 0 2

      Serbia 2 0 0 2

25. Izrael 1 4 1 6

26. Hiszpania 1 3 5 9

27. Szwajcaria 1 2 4 7

28. Gruzja 1 2 1 4

29. Grecja 1 1 5 7

30. Kazachstan 1 1 2 4

       Kenia 1 1 2 4

       RPA 1 1 2 4

33. Chile 1 1 0 2

      Dania 1 1 0 2

      Saint Lucia 1 1 0 2

     Uganda 1 1 0 2

37. Tajwan 1 0 3 4

38. Uzbekistan 1 0 2 3

39. Kuba 1 0 1 2

      Czechy 1 0 1 2

     Gwatemala 1 0 1 2

42. Algieria 1 0 0 1

      Argentyna 1 0 0 1

      Bahrajn 1 0 0 1

      Dominika 1 0 0 1

      Ekwador 1 0 0 1

      Norwegia 1 0 0 1

      Słowenia 1 0 0 1

49. Korea Płn. 0 2 3 5

50. Jamajka 0 2 1 3

      Meksyk 0 2 1 3

52. Etiopia 0 2 0 2

53. POLSKA 0 1 3 4

54. Kosowo 0 1 1 2

      Turcja 0 1 1 2
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n Hutnik Kraków - Zagłębie II 
Lubin 4:1 (1:1, 1:0)
1:0 - Szablowski, 5 min, 1:1 - Gregor-
ski, 54 min, 2:1 - Urbańczyk, 114 min, 
3:1 - Rakels, 120 min, 4:1 - Budziński, 
120+3 min
HUTNIK: Damian Hoyo-Kowalski - 
Zięba, Daniel Hoyo-Kowalski, K. Gło-
gowski, Jania - Kędziora (75. Urbań-
czyk), Szablowski (75. Miszak), Bu-
dziński, Górski, Ikwuka (66. Słom-
ka) - M. Głogowski (22. Stodulski, 66. 
Rakels). Trener Maciej MUSIAŁ.
ZAGŁĘBIE II: Bieszczad - Doroż-
ko, Sochań, Lepczyński, Jach - Ant-
kiewicz, Wandachowicz, Sobolew-
ski, Kolanko, Kubacki - Gruszec-
ki (46. Gregorski). Trener Paweł SO-
CHACKI.
Sędziował Rafał Szydełko (Rze-
szów). Widzów 400.
Żółta kartka Sochań, czerwona 
Sochań (57, druga żółta).

n Pogoń Siedlce - Lech II Po-
znań 0:2 (0:2)
0:1 - Wilak, 6 min, 0:2 - Wichtow-
ski, 34 min
POGOŃ: Topór - Cassio, Amoah, 
Okusami (46. Dzięcioł) - Pik (76. 
Pyrdoł), Hrncziar, Drąg (46. Sinior), 
Szuprytowski, Milaszius - Babor 
(46. Lutostański), Demianiuk (46. 
Zinkewycz). Trener Marek BRZO-
ZOWSKI.
LECH II: Mędrala - Skowroński, Fal-
kiewicz, Wichtowski, Borowski - Na-
dolski (62. Niedzielski), Prajsnar, 
Gmur (62. Czekała) - Stankiewicz 
(62. Kornobis), Pacławski (76. Ken-
dzia), Wilak (90. Warciarek). Trener 
Grzegorz WOJTKOWIAK.
Sędziował Sebastian Godek (Rze-
szów). Widzów 600.
Żółte kartki: Pik, Milaszius, Amo-
ah - Wichtowski, Prajsnar, Wilak, 
Warciarek.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

P
o trzech z rzędu wygra-nych w lidze drużyna trenera Marka Saga-nowskiego planuje dziś podtrzymać passę w meczu Pucharu Polski. Choć klub z Sosnowca ma w swym dorobku 4 krajowe trofea 

(1962, 1963, 1977, 1978), to ostatni raz pucharowych rozgrywkach błysnął w se-zonie 2015/16, docierając do półfinału. W nim Zagłę-bie musiało uznać wyż-szość Lecha Poznań (0:1 na wyjeździe, 1:1 u siebie) i właśnie w tamtej edycji odniosło ostatnie domowe zwycięstwo, kiedy 12 sierp-nia - w 1/16 finału - poko-nało na Stadionie Ludowym Górnika Zabrze 3:1. Od tamtej pory sosnowiczanie byli gospodarzem ośmiu meczów i w sześciu musieli uznać wyższość rywali. Po-za wspomnianym Lechem awanse w Sosnowcu wygry-wali: Wisła Kraków (4:3), Korona Kielce (2:1), ŁKS Łódź (3:0), Piast Gliwice (1:0), Raków Częstochowa (1:0) i Górnik Zabrze (2:1). To ostatnie z wymienionych spotkań odbyło się już na ArcelorMittal Park, gdzie dziś plany sosnowiczanom w rundzie wstępnej PP będzie chciała pokrzyżo-wać Sandecja Nowy Sącz. Po degradacji do 3. ligi jej działacze pożegnali się z Robertem Kasperczykiem, którego zastąpił Łukasz Mierzejewski. 42-letni szko-leniowiec nie jest postacią anonimową. Pięciokrotnie wystąpił w reprezentacji, a w swej kolekcji ma złoto mistrzostw Europy do lat 18, srebro ME do lat 16 oraz dwukrotne mistrzostwo Polski (Legia Warszawa, Zagłębie Lubin). Był obroń-cą, który w 225 ekstrakla-sowych występach zdobył 

13 bramek. Przez ostatnie 5 lat prowadził Avię Świdnik, by 10 lipca objąć Sandecję. Sezon rozpoczął od zwycię-stwa (1:0) z Wisłoką Dębica, a jedynego gola strzelił Pa-tryk Bryła, mający za sobą 2 sezony w Zagłębiu. Poza nim podopiecznymi trenera Mierzejewskiego są m.in. Martin Polaczek, Jakub Wil-czyński, Rafał Wolsztyński, Tomasz Nawotka, Mikołaj Kwietniewski, Kamil Sła-by, Przemysław Skałecki, Daniel Pietraszkiewicz czy Michał Rutkowski; każ-dy z nich posmakował gry w 1. lidze, a niektórzy nawet w ekstraklasie.Niewykluczone, że Marek Saganowski dokona kilku personalnych roszad, dając szansę tym, którzy w lidze grali mniej, ale... - Sezon za-częliśmy bardzo dobrze, trzy zwycięstwa muszą cieszyć. Widać, że ten zespół z tygo-dnia na tydzień staje się lep-szy, chce wygrywać, ma odpowiedni mental. W nie-dzielę czeka nas wyjazd po punkty do Lubina, ale wcze-śniej znów możemy sprawić radość naszym fanom. Niech ta chwila trwa jak najdłużej! Mogę zapewnić, że zrobimy wszystko, aby pokonać San-decję i awansować do kolej-nej rundy - podkreślił szkole-niowiec Zagłębia.
Krzysztof Polaczkiewicz

FORTUNA PUCHAR POLSKI

Runda wstępna
Środa, 7 sierpnia

n Stal Stalowa Wola - Olimpia El-
bląg 17.00
n KKS 1925 Kalisz - Olimpia Gru-
dziądz 17:00
n Radunia Stężyca - ŁKS II Łódź 
17.30
n Zagłębie Sosnowiec - Sandecja 
Nowy Sącz 18.00
n Kotwica Kołobrzeg - Skra Często-
chowa 18:00
n Chojniczanka - Wisła Puławy 19.30

Trwaj,
chwilo, trwaj!

B
ielszczanie zmagania od rundy wstępnej Pucharu Polski po raz ostatni rozpoczynali w se-zonie 2000/01, gdy wystę-powali jeszcze pod nazwą BBTS. Rundę później od pierwszego zespołu Podbe-skidzia pucharowe granie zaczną... rezerwy bielskie-go klubu, które w czerwcu pokonały LKS Goczałkowi-ce i zostały zwycięzcą na szczeblu wojewódzkim. To prawdopodobnie pierw-sza taka sytuacja w historii Pucharu Polski, który regu-larnie rozgrywany jest od początku lat 50.Spotkanie z trzecioligow-cemmogło doskonale rozpo-cząć się dla gospodarzy, gdy po świetnym podaniu Mar-cela Misztala przed szansą zdobycia gola stanął Kacper Gach, ale trafił tylko w słu-pek. Kolejna świetna okazja miała miejsce po upływie kwadransa. Piłkę w rejo-nie narożnika pola karnego otrzymał Matej Mrszić, który postanowił zejść do środka i uderzyć w kierunku dalsze-go słupka. Zabrakło niewiele.Mający znaczną przewagę gospodarze otworzyli wynik 

w 23 minucie. Po dalekim wyrzucie piłki z autu zbyt krótko piłkę wybili obrońcy i przed polem karnym prze-chwycił ją Gach. Jego pierw-szy strzał był niedokładny, ale futbolówka odbiła się od przeciwnika i szczęśliwie znów spadła mu pod nogi. Obrońca ruszył w pole kar-ne i płaskim uderzeniem w „długi” róg trafił do siatki. Zdobyty gol podziałał mocno 

uspokajająco na obie druży-ny, które do końca tej części gry właściwie nie stworzyły sobie żadnych sytuacji pod-bramkowych.Z zupełnie innym nasta-wieniem Podbeskidzie wy-szło na boisko po przerwie, bo w odstępie 120 sekund stworzyło sobie aż trzy (!) okazje bramkowe i długimi momentami dominowało na murawie. Najpierw w 51 min 

po dośrodkowaniu Gacha główkował Lucjan Klisiewcz, ale świetnie interweniował bramkarz Stomilu. Następnie szczęścia próbował strzałem za pola karnego Jan Majste-rek, a później główkował Kornel Osyra, lecz za pierw-szym razem interweniował Mateusz Małecki, a za drugim piłka trafiła w słupek.Gdy wydawało się, że mecz zakończy się skromną wygraną „górali”, na bram-kę Stomilu uderzył Paweł Czajkowski. Piłka po dro-dze została trącona jeszcze przez jednego z obrońców i zatrzymała w siatce. Dla gospodarzy było to pierw-sze zwycięstwo w tym se-zonie. (gru)

n Podbeskidzie Bielsko-Biała - 
Stomil Olsztyn 2:0 (1:0)
1:0 - Gach, 23 min, 2:0 - Czajkowski, 
90+3 min
PODBESKIDZIE: Forenc - Will-
mann, Osyra, Majsterek, Gach - 
Mrszić (65. Gołuch), Kolenc (65. 
Czajkowski), Bednarski, Misztal (83. 
Florek), Ronnberg (89. Kizyma) - Kli-
siewicz (89. Zając). Trener Krzysz-
tof BREDE.
STOMIL: Małecki - Pajdak (65. Bor-
kowski), Paliwoda (46. Flis), Jaku-
bowski, Kosek - Gojko, Żwir, Łysiak, 
Hioki (46. Jońca) - Sionkowski (61. 
Karpiński), Babunadze (61. Cichoc-
ki). Trener Piotr ZAJĄCZKOWSKI.
Sędziował Patryk Świerczek (Brze-
sko). Widzów 1564.
Żółte kartki: Osyra, Mrszić, Forenc, 
Ronnberg - Paliwoda, Żwir.

Pod pełną kontrolą
Podbeskidzie zwycięstwem nad Stomilem przełamało fatalną passę i awansowało 

do 1. rundy Fortuna Pucharu Polski. Jego przewaga nie podlegała dyskusji.

Kacper Gach otworzył wynik meczu  Bielsku-Białej. 
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B
yła... 3 sekunda meczu Polonii Bytom z GKS-em Jastrzębie, kiedy r o z p o c z y n a j ą c y grę od środka Kamil Woj-tyra podał piłkę do Nor-berta Radkiewicza, a ten kopnął ją za linię boczną. To nie był kiks bytomskie-go obrońcy, ale celowe za-granie. Tuż po nim „Norbi” zdjął kapitańską opaską i założył na ramię Toma-

sza Gajdy. W tym czasie jego koledzy, zawodni-cy rezerwowi, członko-wie sztabu oraz rywale utworzyli szpaler, którym Radkiewicz przeszedł, zbijając ze wszystkimi „piątki”. Chyba właśnie tak wyobrażał sobie pożegna-nie zawodnik, który przez prawie 12 lat był wierny n i e b i e s ko - c z e r wo ny m barwom. Z boiska zszedł dość wcześnie, bo w wie-

ku zaledwie 30 lat, lecz na grę dla ukochanego klubu nie pozwala mu zdrowie. Pod koniec listopada ze-szłego roku Radkiewicz doznał poważnej kontuzji kolana. Wyleczył ją, wrócił do treningów, jednak dalej nie chciał ryzykować. Ki-bice zgotowali mu owację, działacze wręczyli koszul-kę, ale Radkiewicz nie roz-staje się z Polonią. Już od jakiegoś czasu odpowiada 

za stan muraw przy Olim-pijskiej i nadal będzie to robił.Już bez niego bytomia-nie nie mieli większych problemów z przebrnię-ciem przez rundę wstępną Pucharu Polski. Na wyróż-nienie zasłużył Olivier Wy-part, który asystował przy pierwszym golu, a drugiego strzelił. - Czekamy na rywa-la z ekstraklasy - oznajmił wahadłowy Polonii. (mha)

Kapitan opuścił boisko
Wierny niebiesko-czerwonym barwom Norbert 
Radkiewicz postanowił zakończyć karierę. 

n Polonia Bytom - GKS Jastrzę-
bie 2:0 (1:0)
1:0 - Andrzejczak, 17 min, 2:0 - Wy-
part, 56 min
POLONIA: Szymkowiak - Stefań-
ski (71. Szymusik), Bedronka (71. Mi-
chalski), Piekarski, Radkiewicz (1. 
Szywacz), Wypart - Kwiatkowski (71. 
Szumilas), Łabojko, Gajda, Andrzej-
czak (86. Siudak) - Wojtyra. Trener 
Łukasz TOMCZYK.
GKS: Trojanowski - Walczak (46. 
Flak), Ziewiec, Baranowski, Kuchar-
czyk, Mucha (78. Kargul-Grobla) 
- Ali (60. Jakuć), Rogala (60. Pa-
przycki), Maszkowski, Kiebzak - Ma-
tysek (70. Zych). Trener Dawid PĘ-
DZIAŁEK.
Sędziował Aleksander Kozieł 
(Kielce). Widzów 1000.
Żółte kartki: Stefański, Bedronka, 
Łabojko - Walczak, Rogala, Masz-
kowski, Kiebzak, Paprzycki.

Norbert Radkiewicz był wczoraj w centrum uwagi... 
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PIŁKA NOŻNA12 Europejskie puchary

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

L
atem 2021 roku na 
mistrza Norwegii tra-fiła w 1. rundzie eli-
minacji Ligi Mistrzów Legia. Warszawiacy prowadzili na wyjeździe już 2:0, by po pewnych kłopo-tach wygrać stykowo 3:2. W rewanżu dorzucili jed-nak zwycięstwo 2:0, co by-ło... ostatnią porażką Bodo/Glimt na wiele miesięcy! Zespół ten dotarł potem do ćwierćfinału Ligi Konferen-cji, gdzie odpadł z Romą, którą wcześniej... pokonał w fazie grupowej aż 6:1. W kolejnej edycji pucharów po raz kolejny zmierzył się z ekipą znad Wisły, czy mo-że raczej znad Warty – z Le-chem.

Norweski trzonBodo/Glimt „spadło” z Ligi Europy do Ligi Konfe-rencji, gdzie zagrało z „Ko-lejorzem” w 1/16 finału. W dwumeczu padł tylko jeden gol, którego strzelił Mikael Ishak. W obu przy-padkach Norwegowie od-padali więc z przedstawi-cielem ekstraklasy i teraz mogą skompletować swo-istego hat tricka. Jagiello-nia nie może jednak ulec złudnemu wrażeniu, że żółto-czarni są zespołem słabym. Wartość ich druży-ny jest najwyższa w histo-rii, do tego aktualnymistrz Norwegii (wcześniej tytuł zdobył w 2020 i 2021 roku) aktualnie pewnie przewo-dzi Eliteserien, która swoje zmagania rozgrywa w sys-temie wiosna - jesień. Co jednak ciekawe, Bo-do/Glimt w większości bu-duje kadrę na rodzimych 

piłkarzach. Obcokrajow-ców ma tylko 6 – rosyjskie-go bramkarza Nikitę Ha-ikina, słoweńskiego skrzy-dłowego Nino Żugelja oraz czterech Skandynawów, czyli duńskich obrońców Villadsa Nielsena i Adama Sorensena, pochodzącego z tego samego kraju skrzy-dłowego Daniela Bassiego oraz również grającego na boku Szweda Samuela Bu-rakovsky'ego. – Szukamy talentów i chcemy rozwijać piłkarzy pod nasz system. To najważniejsze założenie i mocno się w tym aspekcie rozwinęliśmy – przyznał w rozmowie z TVP Sport Aasmund Bojrkan, były trener, dyrektor sportowy, a teraz analityk w klubie z północy kraju.
Nowy do dyspozycjiJagiellonię czeka więc trudne zadanie, dlatego tym bardziej ważny będzie pierwszy mecz, który ro-zegra przed własną, wie-lotysięczną publicznością. – Mamy chwilę przerwy od ligi, bo kolejny mecz zagramy za dwa tygodnie (mistrz Polski przełożył mecz z Motorem Lublin – przyp. red.). Teraz cze-ka nas rywalizacja w eli-minacjach Ligi Mistrzów z Bodo/Glimt. Obecnie bazujemy bardziej na po-wtarzaniu materiału, przy-gotowując się do kolejnych gier co kilka dni. Mamy wy-pracowane warianty ataku dopasowane do struktury gry przeciwnika w obro-nie. Nie mamy czasu na odbywanie dużej liczby treningów, czy uczenia się czegoś na nowo – wyjaśnił trener Adrian Siemieniec.

Do jego dyspozycji po-winni być wszyscy piłkarze, co jest dobrą wiadomością, bo wysoką formę prezentu-ją nie tylko ci z pierwszego składu. Co więcej, „Duma Podlasia” zgłosiła na to spo-tkanie najnowszy nabytek, Tomasa Silvę, portugalskie-go prawego obrońcę. 24-la-tek w kadrze na puchary znalazł się kosztem mło-dego Alana Rybaka, który 
w ostatnim spotkaniu ze Stalą Mielec zaliczył swoje pierwsze minuty w tym se-zonie.

Transfer z AngliiPoza tym nie można wy-kluczyć, że w kadrze na re-wanż (13 sierpnia) w skła-dzie „Jagi” zajdzie jeszcze jedna zmiana. Portal Me-czyki.pl doniósł bowiem, że blisko przeprowadzki do Białegostoku jest Darko Churlinov, 24-letni skrzy-dłowy rodem z Macedonii Północnej. Aktualnie jest piłkarzem Burnley, ale An-glicy nie wiążą z nim przy-szłości. Ostatnie półrocze zawodnik grał na wypoży-czeniu w Schalke, gdzie w 2. Bundeslidze nie spisał się najlepiej i z końcem sezonu stracił miejsce w składzie.
Piotr Tubacki

Mistrz Polski jak na razie imponuje formą. Czy podtrzyma ją w rywalizacji z Norwegami? 
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Jagiellonia chce pójść 
w ślady Legii Warszawa 
i Lecha Poznań, które 
w ostatnich latach pokonały 
Bodo/Glimt w europejskich 
pucharach.

Do trzech 
razy sztuka?

Siemieniec 
najlepszy

S
zkoleniowiec „Dumy 
Podlasia” został wybra-
ny najlepszym trenerem 

lipca w ekstraklasie. To nie 
może dziwić z racji tego, że 
„Jaga” jako jedyna wygrała 
wszystkie 3 spotkania. Sie-
mieniec podobne wyróżnie-
nie otrzymał tylko raz, rów-
nież w wakacje, tyle że przed 
rokiem. Poza tym został 
trenerem sezonu 2023/24.

ŚRODA, 7 SIERPNIA, GODZ. 20.45

JAGIELLONIA 
BIAŁYSTOK – BODO/
GLIMT

Sędzia – Sven Jablonski 
(Niemcy)

ŚLĄSK WROCŁAW

D
zisiaj wieczoerm 
w szwajcarskim Sankt Gallen eg-zamin dojrzałości będą zdawali piłka-rze aktualnego wicemistrza Polski. Przeciwko gospoda-rzom wrocławianie zagrają w ramach 3. rundy elimina-cji Ligi Konferencji Europy.

Skorzystał 
z przywilejuW tej potyczce w eki-pie trenera Jacka Magie-ry zabraknie bramkarza Bartosza Głogowskiego, obrońców Łukasza Bej-gera i Mateusza Barto-lewskiego, pomocników Filipa Rejczyka i Patricka Olsena oraz napastnika Juniora Eyamby. - Wiemy doskonale, że potrzebuje-my czasu, aby zawodnicy, którzy byli kontuzjowani, wrócili do pełni zdrowia - stwierdził Jacek Magiera. - Dotyczy to między innymi Jehora Macenki i Tudora Baluty. Uważam, że każdy dzień jest dla nas bardzo ważny. Mnie jako trenero-wi przysługiwało prawo przesunięcia meczu z Ra-domiakiem i skorzystałem z tego przywileju dla do-bra drużyny, aby bardziej wypoczęła i popracowała nad pewnymi elementami, które można udoskonalić podczas treningów, a nie w czasie meczów o stawkę.

Imponująca 
skutecznośćNa początku bieżącego 

sezonu w szwajcarskiej ekstraklasie FC Sankt Gal-len imponuje skuteczno-ścią strzelecką. W czterech spotkaniach podopiecz-
ni niemieckiego trenera Enrico Maassena zdobyli 13 goli! - Sankt Gallen na pewno jest mocnym ko-lektywem o jednocześnie sporych zdolnościach in-dywidualnych - przyznał szkoleniowiec Śląska. - Pod tymi względami jest pół-kę wyżej od Rygi, naszego ostatniego rywala. Ma war-tościowych piłkarzy, którzy potrafią podtrzymać inten-sywność przez cały mecz. Na własnym stadionie lubi grać wysokim pressingiem, ale jednocześnie notuje dużo strat. Potrafi także wykorzystać wsparcie kibi-ców. Analizowaliśmy prze-ciwników i wiemy, czego możemy się spodziewać. Mamy plan na to spotka-nie, musimy być cały czas skoncentrowani. Poświęci-liśmy ostatnie dwa dni tre-ningowe na doskonalenie schematów w rozgrywaniu ataków. Zrobimy wszystko, aby pokazać się z dobrej strony i awansować do ko-lejnej rundy. Chcemy być konkurencyjni w każdym spotkaniu. Oczywiście na-szym marzeniem jest gra w fazie ligowej LKE, ale zdajemy sobie sprawę, że 

zmierzymy się z bardzo wy-magającym rywalem. Przed meczem oba zespoły są jed-nak w takiej samej pozycji. Chcemy zrobić wszystko, aby po końcowym gwizdku we Wrocławiu Śląsk cieszył się z awansu.
Podchodzą z pokorą- Zauważyłem, że druży-na Śląska gra bardzo sta-bilnie, a drugie piłki są do-brze opanowywane przez graczy - zdiagnozował walory rywala trener go-spodarzy, Enrico Maassen. - Spróbujemy maksymalnie długoutrzymywać się przy piłce, być może to będzie nasz atut. Proszę zobaczyć na nasze ostatnie wyniki i liczbę zdobytych bramek. Mamy silną ławkę rezerwo-wych i środowy mecz nie będzie dla nikogo żadnym prezentem. Lubimy grać ofensywnie, być kreatywni z piłką. Może i przed me-czem wyobrażamy sobie takie obrazki, ale mamy re-spekt dla Śląska i podcho-dzimy do meczu z pokorą. Szansę zwycięstwa oce-niam pół na pół.

Bogdan Nather

Gra o marzenia
W stolicy Dolnego Śląska wierzą w korzystny 
wynik w Sankt Gallen.

ŚRODA, 7 SIERPNIA, GODZ. 20.30

SANKT GALLEN 

– ŚLĄSK WROCŁAW
Sędzia – Duje Strukan (Chor-
wacja)

Jacek Magiera (z prawej) ma plan na zaskoczenie przeciwników. 
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PKO BP Ekstraklasa

Zarówno na boisku, jak 

i w szatni Piast pokazuje, 

że wyciągnął wnioski 

z poprzedniego sezonu. 

Gliwiczanie notują 

świetny start.

PIAST GLIWICE

W 
poprzednim sezo-nie po zwycięstwach z szatni Piasta wydo-bywała się śpiewy „Piast to Piast”, na melodię piosenki „Life is Life”. Po wygranej przy Łazienkowskiej media społecznościowe obiegła spontaniczna radość gli-wiczan, a hitem były z ko-lei okrzyki „Vuko on fire”, w rytm piosenki "Freed from Desire", wykonywanej przez włoską wokalistkę Galę. To koronny dowód na to, że w gliwickim zespole wszystko się zgadza: at-mosfera, chemia w szatni, dobre przygotowania do sezonu oraz wyniki.

Cierpliwość popłacaGdy wiosną tego roku Piast miał ogromne pro-blemy z wygrywaniem, a w tabeli znalazł się bar-dzo nisko, to coraz mocniej spekulowano o możliwym zwolnieniu Aleksanda-ra Vukovicia. Zawodnicy jednak stanęli murem za trenerem, przekonując, że widzą lepszą przyszłość. Do rozstania ostatecznie nie doszło i nawet jeśli stało się to z powodu kiepskiej sy-tuacji finansowej klubu, to dziś ta decyzja może oka-zywać się kluczowa. Szko-leniowiec nie tylko urato-wał sezon, ale też solidnie przygotował drużynę do obecnych rozgrywek. Tak przynajmniej pokazują trzy pierwsze mecze.
Zasłużone wynikiChoć terminarz ekstra-klasy nie rozpieszczał, to Piast z dwóch wyjazdów, do Krakowa i Warszawy, przywiózł cztery punkty - a przecież powinien sześć, bo z Cracovią gliwiczanie byli bardzo nieskutecz-ni i pechowo stracili gola w końcówce. U siebie od-prawiony z kolei został wi-cemistrz, czyli Śląsk Wro-cław. Pomimo braku trans-ferów Piast wygląda dużo 

lepiej niż w poprzednim se-zonie. Zespół jest wybiega-ny, ma siły dominować ry-wali, a także jest kreatywny w ofensywie. Widać też me-chanizmy i pewność siebie. Nawet uraz wyróżniające-go się Jorge Feliksa nie za-chwiał zespołem, bo z ławki Hiszpana zastąpił Damian Kądzior. Nic więc dziwnego, że choć przy Okrzei nikt nie podpala się takim startem, to jednak nastroje są więcej niż dobre. - Zauważalne by-ło to, że Legia się męczyła i gra się jej nie kleiła. Oso-biście czułem kontrolę na boisku. Szkoda tej bramki ze stałego fragmentu, tu potrzebujemy więcej kon-centracji. Trzeba przyznać, że piłka była dobrze zagra-na w tempo i czasami cięż-ko się wybronić z takiej sy-tuacji. W ogólnej ocenie to były bardzo dobre zawody z naszej strony – mówił po meczu w Warszawie Michał Chrapek, autor pierwszego gola.
Przełomowy sezon?Vuković, od kiedy jest w Piaście, nie lubi wybie-gać w przyszłość, nawet gdy jest do tego prowoko-wany przez dziennikarzy. Tak samo jego zawodnicy nie chcą mówić o celach na ten sezon. Po wygranej z Legią była chwila na ra-dość, ale obecnie wszyscy myślą o śląskich derbach z GKS-em Katowice, które odbędą się w poniedziałek przy Okrzei. – Mam na-dzieję, że ten sezon będzie przełomowy. Pokazaliśmy charakter po stracie gola do szatni. Gdy w takich mo-mentach, kiedy jest jeden do jednego i gramy tak jak w Warszawie, potrafimy wygrać. Po trzech meczach mamy siedem punktów, wszyscy wiemy w jakich okolicznościach. Zagrali-śmy trzy dobre spotkania, ale w piłce jest ważne to, co przed tobą i nie ma już co tego rozpamiętywać – pod-kreśla skrzydłowy Damian Kądzior. Czy Piasta, który pracuje jeszcze nad trans-ferami, stać na nawiązanie do najlepszych sezonów z ostatnich lat? To pokażą kolejne mecze i ustabilizo-wana forma. Kibice wiedzą, że jest dobrze, ale może być jeszcze lepiej…

(KRIS)

GÓRNIK ZABRZE 

J
edenastka z Zabrza 
poprzednie sezony zaczynała od "trady-cyjnej" porażki 0:2. Dlaczego "tradycyj-nej"? Bo od takiego wyniku „górnicy” inaugurowali je już cztery razy.

Lepiej niż poprzednioW lipcu 2021 w takim stosunku przegrali z Po-gonią na wyjeździe. Potem były dwie porażki u siebie, z Cracovią w lipcu 2022 i rok później w tym samym okresie z Radomiakiem. Wreszcie na rozpoczęcie tego sezonu przyszła prze-grana 0:2 w Poznaniu z Le-chem.Rok temu, podobnie jak teraz w trakcie przebudowy zespołu, skutkowało to tym, że „górnicy” zamykali tabe-lę. Po trzech kolejkach mieli wtedy punkt, ale zero zdo-bytych bramek. Potem ich 

gra zaczęła się zazębiać. Tym razem jest inaczej - po sła-bym meczu z „Kolejorzem” przyszło remisowe starcie z Puszczą, które winno być rozstrzygnięte na korzyść zabrzan, no i ostatni mecz z Pogonią – pierwszy u siebie w bieżącym sezonie.W tym starciu „górni-cy” prezentowali się już naprawdę dobrze. Od po-czątku rzucili się na rywala i mieli przewagę, a o wyni-ku zadecydował Luka Zaho-vić, którego pierwszy kon-takt z piłką - wspaniały lob - skończył się bramką.Dobrą grę zespołu trene-ra Urbana podkreślili goście Canal+ w magazynie „Liga+ Ekstra”, byli świetni ligowcy i reprezentanci Polski Mi-chał Żewłakow oraz Kamil Kosowski. – Gra Pogoni była apatyczna. Bez agresywne-go dojścia do piłki, bez bie-gania, bez ataku. Nie tylko Kamil Grosicki, ale jeszcze z połowa składu była do 

zmiany w przerwie. Nato-miast Górnik to wykorzystał – podkreślał Kosowski.- Piłkarze Pogoni wy-straszyli się chyba klątwy, która nad tym klubem wisi w wyjazdowych konfronta-cjach w Zabrzu. To już pra-wie dwie dekady. Gdybym po tej kolejce miał wrzucić coś do swojej superszufla-dy, to wrzuciłbym właśnie grę Górnika. Zabrzanie byli agresywni, grali z pomy-słem, skrzydłami, ofensyw-nie. W ogóle nie martwili się tym, co robi Pogoń, tylko mieli swój plan na to spo-tkanie – komplementował 102-krotny reprezentant Polski Michał Żewłakow.            
Wyśmienite spotkanieJednemu z najlepszych defensorów w historii na-szego futbolu szczególnie przypadła do gustu gra bocznych obrońców, po-zyskanego latem Hiszpana Manu Sancheza i reprezen-

tanta Słowenii, uczestnika Euro Erika Janży.- Sanchez potrafi znaleźć wolną przestrzeń, aby ją wykorzystać. To był piłkarz zaangażowany w chyba 80 procent akcji ofensywnych zespołu. Podobnie Janża. W środku pola świetny był Nascimento, który grał ja-ko typowy rozgrywający, no i boczni obrońcy, którzy wykorzystywali cały czas boczne korytarze na bo-isku. Dzięki temu Górnik robił akcję i prawą, i lewą stroną. Patrzę na grę Gór-nika od jakiegoś czasu i to był naprawdę ich wy-śmienity mecz. Może nie udokumentowany okazałą liczbą goli, ale sytuacji na zdobycie bramek nie bra-kowało. Górnik zagrał bar-dzo dobrze i będę się kłócił z każdym, kto mi będzie wchodził w tym względzie w drogę – komentował Mi-chał Żewłakow.
Michał Zichlarz      

Widać ogień

Aleksandar Vuković zamienił dres na marynarkę i ze-
spół od razu lepiej punktuje. To jednak chyba nie naj-
ważniejszy powód lepszych wyników… 
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Wystraszyli 
się klątwy

Manu Sanchez zaliczył dobre wejście do górniczej jedenastki. 
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Cztery punkty na starcie sezonu to znacznie lepiej niż było 
w przypadku zabrzan w poprzednich latach. 

1. 
Z wyjazdu do Zabrza nie może-
cie być zadowoleni...- Straciliśmy gola w końcówce, a patrząc na to, jak się w Zabrzu zapre-zentowaliśmy, to wzięliby-śmy wynik 0:0. Górnikowi trzeba pogratulować, bo zagrał zdecydowanie lepiej mecz niż my. Graliśmy bez pomysłu. Nie mieliśmy pla-nu, jak zareagować na to, co pokazał Górnik. Summa summarum zasłużona wy-grana rywala.

2. 
Przed przyjazdem do Zabrza 
mówiono i pisano, że wreszcie 
po 20 latach Pogoń wygra 

z Górnikiem na jego terenie, zwłasz-
cza jeśli uwzględnić start obu zespo-
łów. Skąd w takim razie słabsza gra 
z waszej strony?- Nie wiem, na boisku odczuwałem, że nie je-steśmy w stanie przeciw-nikowi zaszkodzić przy budowaniu gry. Za łatwo ogrywali nas jednym dłu-

gim, prostym przerzutem, a my potem musieliśmy bronić twarzą do bram-ki. Nie byliśmy w stanie stworzyć przewagi, kiedy budowaliśmy grę i same-mu utrzymać się przy pił-ce, żeby zepchnąć ich na swoją połowę - czyli grać tak, jak gramy i co nas ce-chuje. I zespołowo, i indy-widualnie na to spotkanie nie dojechaliśmy.
3. 

Po trzech grach macie cztery 
punkty, ale ambicje Pogoni 
sięgają wyżej.- To początek sezonu. W wielu zespołach jest 

podobnie, trzeba jeszcze tych parę śrubek dokręcić. Jasne, boli to, że wyjecha-liśmy z Zabrza bez punktu, bo chcieliśmy przerwać passę bez wygranych na Górniku, lecz nie udało się. Musimy jeszcze na to poczekać. Przed nami kolejne trudne zadanie - mecz ze Stalą. Taka jednak jest ekstraklasa, dzieją się takie rzeczy, z którymi się nikt nie liczy, a każdy może wygrać z każdym. Musimy wrócić na swoją ścieżkę, na której byliśmy wcześniej.
Rozmawiał zich  

ALEKSANDRA GORGONA

piłkarza Pogoni Szczecin

TRZY PYTANIA DO...

Podokręcać śrubki

Sport f356283971



PIŁKA NOŻNA14 PKO BP Ekstraklasa

GKS KATOWICE

A
wans do ekstra-klasy wiąże się z tym, że niektórzy zawodnicy tracą miejsce w składzie na rzecz piłkarzy, którzy dołączyli do zespołu, żeby go wzmocnić. Jest to natu-ralna kolej rzeczy, w końcu kluby robią wszystko, żeby na najwyższym szczeblu rozgrywkowym się utrzy-mać. GKS Katowice jest przykładem zespołu, który wykorzystuje umiejętności graczy, którzy zostali spro-wadzeni latem. Wystarczy spojrzeć na skład zespołu w spotkaniu z Rakowem. W wyjściowej jedenastce Rafał Górak znalazł miejsce dla Lukasa Klemenza, Ma-teusza Kowalczyka, Borji Galana i Adama Zrelaka. Należy przy tym pamiętać, że trener nie mógł skorzy-stać z usług Bartosza No-waka, a z ławki na murawę weszli Sebastian Milewski oraz Alan Czerwiński.Mimo tego trzon zespołu został zachowany. Między słupkami wciąż stoi Da-wid Kudła, w obronie gra Arkadiusz Jędrych z Alek-sandrem Komorem, na wahadłach biegają Marcin Wasielewski i Grzegorz Ro-gala, w środku pola pew-nie czuje się Oskar Repka, a z przodu obronę rywali straszy Adrian Błąd. Mimo tego kilku piłkarzy, którzy odgrywali kluczową rolę w 1. lidze, straciło swo-je miejsce w hierarchii. 

Pierwszy z brzegu przykład to Marten Kuusk. Przypo-mnijmy, że Estończyk do-łączył do drużyny zimą, gdy GieKSa znajdowała się daleko od strefy gwaran-tującej awans. Jednak od jego przybycia do Katowic wiele się zmieniło, Kuusk stał się nieodłącznym ele-mentem pierwszego skła-du i tworzył szczelny mur defensywny z Jędrychem i Komorem. Teraz jest tyl-ko rezerwowym, a zastąpił go wspomniany wcześniej Klemenz.Skoro coś działało, po co to zmieniać? Takie py-tanie mogło pojawić się w głowie niejednego kibi-ca GKS-u. Nie chodzi oczy-wiście o to, żeby winą za porażki z Radomiakiem i Rakowem obarczyć Kle-menza, bo to solidny gracz. Poza tym uczciwie wygrał rywalizację podczas letnich przygotowań. Prawdą jest jednak to, że Kuusk nie do-stał prawdziwej szansy na zaprezentowanie się w eks-traklasie (poza wejściem z ławki w meczu w Mielcu). A przecież 28-latek wiosną zdobył uznanie wśród sym-patyków GKS-u swoją bar-dzo dobrą postawą. Nie ma pewności, czy z Kuuskiem w składzie katowiczanie zagraliby lepiej z Rako-wem, czy zdobyliby cho-ciaż punkt i czy Estończyk upilnowaliby Jeana Carlosa w polu karnym. Z drugiej 
strony nie wiadomo, czy piłkarze trenera Góraka nie straciliby większej liczby 

bramek z nim na boisku… Jednak pozostanie to w sfe-rze wątpliwości i domnie-mań do momentu, gdy Ku-usk, który był odkryciem wiosennych zmagań na zapleczu ekstraklasy, zagra w pierwszym składzie, po-wracając do defensywnego tercetu GieKSy.Trudno przewidzieć, czy taki moment w ogóle na-stąpi, bo katowiczanie na początku tego sezonu wca-le nie grają źle. Trzy punk-ty w tabeli oczywiście nie robią wrażenia, ale piłka-rze zapewniają, że zespół wciąż się dociera. - Pracu-jemy bardzo mocno nad taktyką, nad tym, żeby się zgrywać. Jest kilku nowych zawodników, więc czas od-grywa kluczową rolę, choć nie ma go zbyt wiele. Robi-my wszystko, żeby z meczu na mecz wyglądać coraz lepiej – przekazał Lukas Klemenz. Defensor słusz-nie zauważył, że choć sezon się dopiero zaczął, to czasu 
nie ma wiele, a celem jest przecież utrzymanie. Po-niedziałkowy mecz z Pia-stem niewątpliwie będzie trudny, ale nie niemożliwy do wygrania. Czy będzie to punkt zwrotny dla GieKSy w ekstraklasie?

Kacper Janoszka

RAKÓW CZĘSTOCHOWA

K
iedy rok temu Ekwadorczyk John Yeboah dołączył do Rakowa, niewielu zastanawiało się 

nad stylem, w jakim od-szedł z Wrocławia. Przy 
Limanowskiego wierzono w jego umiejętności. Dano mu zresztą wiele szans, by to udowodnił. Warto jed-nak spojrzeć na tamten wrocławski finał, aby choć w części zrozumieć sche-mat jego obecnych działań.

Bez wyjściaŚląsk w sezonie 2022/23 nie prezentował się dobrze. Ledwo uratował się przed spadkiem, ale Yeboah 13 golamii i 2 asystami w 36 meczach zrobił wrażenie. Tym pomocnikiem zaczęły interesować się inne kluby, np. Le Havre, do którego chciał odejść. Już wtedy, o czym swego czasu wiele pisał wrocławski dzienni-karz Marcin Torz, zawod-nik i jego agent próbowali wymusić na Śląsku transfer za stosunkowo niskie 750 tys. euro. Zawodnik odwle-kał powrót do klubu, któ-ry rozpoczął już w tamtym 
momencie przygotowania do sezonu. Ostatecznie nic z transferu nie wyszło.Następny w kolejce był Raków. Tym razem wrocła-

wianie przystali na ofertę. Śląsk zainkasował około 1,5 miliona euro, pozbywa-jąc się... granatu, który mógł eksplodować. Najwyraźniej częstochowianie albo nie byli do końca poinformo-wani o tym, co działo się we Wrocławiu, albo też byli w potrzasku. W końcu Yeboah na Limanowskiego trafił w momencie, gdy po-ważnej kontuzji nabawił się w sparingu z Puszczą Nie-połomice Ivan Lopez. Yebo-ah należał do niezbyt uda-nego zaciągu letniego obok między innymi Sonny'ego Kittela. Obaj są obecnie do „odstrzału”. 
Cudów nie byłoOczekiwania wobec Ekwadorczyka były duże, bo Raków zapłacił za niego grube pieniądze. Yeboah nie dołożył jednak za wiele do awansu do Ligi Europy, po-za asystą w Tallinie, ale też grał mało. Trzy pojedynki opuścił z powodu kontuzji. Zapewnił za to częstocho-

wianom jedyne, zarazem historyczne zwycięstwo w fazie grupowej ze Stur-mem Graz. Inna sprawa, że w części meczów był rezer-wowym. W lidze nie było lepiej. O ile początek miał dość obiecujący, szczegól-nie ostatnie tygodnie rundy jesiennej, o tyle w części re-wanżowej prezentował się 

równie miernie co reszta zespołu.Wydawało się, że po do-brym Copa America w wy-konaniu pomocnika (asy-sta w meczu z Argentyną i awans z Ekwadorem do ćwierćfinału) będzie wy-różniającym się zawodni-kiem Rakowa. Rozczarowa-nie nastąpiło szybko, gdy pojawiło się zainteresowa-nie z Włoch. Znów próbo-wał wymusić transfer. Przy Limanowskiego oczekują jednak odpowiednich pie-niędzy. Yeboah znalazł się więc w potrzasku. Jedna sprawa to brak zgody klubu na transfer. Druga - to kon-sekwencje buntu. Piłkarz zamiast w Katowicach na meczu z GKS-em wylądo-wał na spotkaniu rezerw z drugim zespołem Podbe-skidzia. Potem przedstawił w klubie zwolnienie le-karskie wątpliwej jakości. Reakcja Marka Papszuna była jednoznaczna. Szkole-niowiec nigdy nie tolerował podobnych zachowań i bra-ku szacunku do niego, jak i Rakowa. Zesłanie do re-zerw może być albo pierw-szym i ostatnim ostrzeże-niem lub, co bardziej praw-dopodobne, informacją, że nie ma już dla niego miejsca w pierwszej drużynie.
(ptom)

Trzeba się 
rozstać
John Yeboah nie ma wielkich szans na grę 
przy Limanowskiego.

Ekwadorski pomocnik nawarzył sobie piwa... 
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44
SPOTKANIA

w barwach Rako-
wa rozegrał John 

Yeboah. Zdobył 
cztery gole i zali-

czył sześć asyst.

12
 MECZÓW 

rozegrał na zapleczu eks-
traklasy Marten Kuusk. Tyl-

ko jeden z nich zakończył się 
porażką GKS-u, także tylko 

raz katowiczanie zremisowa-
li. Pozostałe spotkania ekipa 
Rafała Góraka z Estończykiem 
w składzie wygrała.

Lukas Klemenz od początku sezonu jest podstawowym defensorem GKS-u. 
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Po letnich zmianach 
kadrowych zespół GieKSy 
wciąż się dociera.

Czasu nie ma 
za wiele

Sport f356283971
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K
amil Kuzera pracował 
w Koronie Kielce przez niecałe dwa lata. Dwu-krotnie utrzymywał zespół w ekstraklasie, a teraz, gdy zmieniły się władze w klubie, został zwolniony. Ostatnie spotkanie kielczan udowodniło – zresztą już nie po raz pierwszy w hi-storii polskiego futbolu – że nie zawsze wina za słab-sze wyniki leży po stronie szkoleniowca. Korona co prawda zdobyła pierwszy punkt w sezonie, a drużyną zza linii bocznej dowodził tymczasowy trener Ma-riusz Arczewski. Prawda jest jednak taka, że Korona powinna mecz z Motorem Lublin wygrać. Wystarczyło jedno nieodpowiedzialne zachowanie Xaviera Dzie-końskiego, żeby sędzia po-

dyktował rzut karny, który został wykorzystany przez Piotra Ceglarza. Wpływ trenera na to, co zrobił gol-kiper, był żaden. Z powodu zwolnienia Kuzery Arczew-ski zmuszony został do tłu-maczenia się za remis, choć przecież lada moment nie będzie już pełnił funkcji pierwszego trenera. – Wra-camy do domu niepociesze-ni. Jesteśmy źli sami na sie-bie, bo schodzimy z pierw-szej połowy, wygrywając 1:0, mając mecz pod kon-trolą. Weszliśmy źle w dru-gą połowę, ale po chwili drużyna znów zaczęła grać według wyznaczonych za-dań. Znów mieliśmy mecz pod kontrolą, choć sytuacji było mało. Od 75 minuty napędziliśmy niepotrzeb-nie gospodarzy, podaliśmy 

im rękę prostymi stratami. Zespół podświadomie zro-bił krok do tyłu i ja już tego nie zmienię – powiedział po spotkaniu tymczasowy szkoleniowiec. Gdy druży-na zrobiła „krok do tyłu”, straciła gola i szansę na trzy „oczka”.Motyw zwolnienia Kuze-ry był złożony i nie chodziło tylko i wyłącznie o wyniki zespołu. Większe znaczenie miały nieporozumienia na li-nii trenera z władzami, a tak-że z dyrektorem sportowym. 41-latek nie zgodził się z tym, że piłkarze, którzy latem do-łączyli do drużyny, stanowią wzmocnienie. Można jednak założyć, że gdyby Kuzera wy-grał dwa pierwsze mecze, do jego odejścia z Korony by po prostu nie doszło. Były więc małe sportowe podstawy do tego, żeby z trenerem się pożegnać. Natomiast nikt nie jest w stanie zagwaran-tować, że kielczanie teraz za-czną punktować na zawoła-

nie, niezależnie od tego, kto zostanie nowym trenerem. Drużyny w magiczny sposób nie odmienił dotychczasowy asystent Mariusz Arczewski i nie zrobi tego ten, który w klubie zaraz zostanie za-trudniony. Jego nazwisko mamy poznać w środę, tak przynajmniej zapewnił tym-czasowy prezes klubu Ka-rol Jakubczyk. Portal „Echo Dnia” poinformował, że na liście kandydatów do objęcia funkcji szkoleniowca znajdu-ją się trzy nazwiska. Jednym z nich ma być Jacek Zieliński. To znany i doświadczony tre-ner, ale czy z dnia na dzień będzie on w stanie podnieść zespół? Łatwiejsze do uwie-rzenia byłoby stwierdzenie, że to zwolniony Kuzera, któ-ry przepracował z drużyną cały okres przygotowawczy, zna ją jak nikt inny i przy odrobinie cierpliwości władz zacząłby wygrywać.Punkt z Motorem nie może być traktowany ja-

ko przełamanie, o czym zresztą doskonale wie-dzą zawodnicy. Niewie-le zmienia on w sytuacji, w której znalazła się Koro-na. – W każdym spotkaniu chcemy zdobyć trzy punkty i w starciu z Motorem się to nie udało, mimo tego, że by-liśmy tego blisko – powie-dział po spotkaniu Wiktor Długosz, który od początku lipca jest piłkarzem kielec-kiego klubu. W najbliższą 

sobotę, już najprawdo-podobniej z nowym tre-nerem na ławce, Korona zmierzy się z Cracovią, która – w przeciwieństwie do kielczan – zdążyła już w tym sezonie wygrać. Bę-dzie to jeden z pierwszych sprawdzianów, czy bez tre-neraKuzery zespół z woje-wództwa świętokrzyskiego będzie sobie radził lepiej.
Kacper Janoszka

CRACOVIA

J
eszcze w poniedzia-łek wieczorem kra-kowski klub wydał komunikat, w którym wyraził ubolewanie z powodu naruszenia po-rządku publicznego w cza-sie spotkania z łodzianami. W drugiej połowie rywali-zacja została przerwana na 10 minut z powodu wtar-gnięcia na dach kilkudzie-sięciu kibiców. Palił się także fragment dachu nad trybuną przyjezdnych po użyciu przez nich pirotech-niki. Personalia osób, które złamały przepisy ustawy o organizacji imprez maso-wych, próbuje ustalić poli-cja. Klub uważa, że wejście na dach było odpowiednio 

zabezpieczone. Czy Craco-via będzie chciała ukarać swoich kibiców? – To są wewnętrzne sprawy klubu – odpowiedziała Marzena Młynarczyk-Warwas, rzecz-niczka prasowa.
Zamknięty do końca 
sezonu?„Pasy” są operatorem sta-dionu, który jest własnością miasta. Zarząd Infrastruk-tury Sportowej w Krakowie poinformował, że wysto-sował do Cracovii pismo z wnioskiem o niezwłoczne przekazanie informacji o za-kresie zniszczeń, do jakich doszło na obiekcie przy ul. Kałuży. – Stadion speł-nia niezbędne standardy bezpieczeństwa i posiada wszelkie licencje i pozwo-

lenia umożliwiające rozgry-wanie meczów piłkarskich. To KS Cracovia SA jako orga-nizator wydarzenia ponosił pełną odpowiedzialność za bezpieczeństwo podczas meczu piłkarskiego (im-prezy masowej). Kwestia wtargnięcia pseudokibiców na dach trybun wymaga pełnego wyjaśnienia ze strony operatora obiektu, wyciągnięcia wniosków oraz odpowiedniego zabez-pieczenia organizowanych w przyszłości imprez ma-sowych, tak aby nie docho-dziło do podobnych zdarzeń – poinformowała miejska jednostka. Cracovia cały czas sza-cuje straty. Prawdopodob-nie została naruszona część konstrukcji dachu i będzie 

ona wymagała wymiany. Zdewastowane zostały także sanitariaty pod trybuną dla przyjezdnych. – Wstępnie straty mogą wynieść nawet około 100 tysięcy złotych – poinformowała Młynarczy-k-Warwas. W poniedziałek klub zapowiedział, że sektor dla przyjezdnych może być wyłączony z użytku aż do końca sezonu. Wielu dziwi się takiej informacji, bo naprawa miałaby trwać dziewięć mie-sięcy. – Cały czas trwają oglę-dziny. Będziemy informować, jak będą już informacje na ten temat – tłumaczyła wczoraj rzeczniczka Cracovii.
Złe zarządzanieGospodarze przegrali z Widzewem 1:3. Szybko objęli prowadzenie, ale 

w drugiej połowie stracili trzy gole. – Chcieliśmy pójść za ciosem i podwyższyć wy-nik. Mecz się otworzył, było dużo miejsca pomiędzy za-wodnikami, bo oba zespo-ły dążyły do zdobycia gola. Powinniśmy zdobyć drugą bramkę i mądrze zarządzać meczem, ale tego nie zre-alizowaliśmy – analizował trener Dawid Kroczek. Nie ukrywał, że w zespole pa-nuje duże rozczarowanie. Próbował jednak szukać po-zytywów w postawie swo-ich podopiecznych. – Zdaje-my sobie sprawę z tego, że punkty są najważniejsze. Jeżeli chodzi o przebieg sa-mego widowiska, to myślę, że nasz pomysł był dobry. Chwalę zawodników za to, co chcieli grać – mówił 

opiekun Cracovii. Strzelec bramki, Benjamin Kallman, przyznał, że wolałby, żeby jego trafienie dało punk-ty. – Sam w sobie mecz nie był taki zły. Jeśli spojrzymy na wynik, to nie jest on do-bry, ale mieliśmy momenty, by nabrać rozpędu, co by-ło bardzo dobre, i musimy to lepiej wykorzystywać w przyszłości – podkreślił fiński napastnik.Wczoraj „Pasy” poinfor-mowały o kolejnej zmianie w strukturach klubu. Za-kończono współpracę z Ja-kubem Popielarzem, który od lutego 2023 był dyrek-torem akademii. „Nazwisko jego następcy będzie poda-ne w najbliższym czasie” – dodano.
Michał Knura

Trener nie musi być problemem
Piłkarscy szkoleniowcy często tracą pracę, jest 

to wliczone w ich zawód. Nie zawsze jednak takie 

zwolnienie przynosi korzyści dla klubu.

Tymczasowy trener Mariusz Arczewski musiał tłuma-
czyć się z remisu z Motorem, choć przecież nie miał 
zbyt dużego wpływu na utratę punktów. 
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Wstępnie na 100 tys. zł Cracovia oszacowała zniszczenia na stadionie po meczu z Widzewem.

Pseudokibice na dachu stadionu Cracovii. 
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Ruch nieprędko zagra kolejny mecz na Stadionie Śląskim.

Albert Zarówny przedłużył kontrakt z Chrobrym do 30 czerwca 2026 roku.

RUCH CHORZÓW

K
iedy zapytaliśmy 
ostatnio trenera Ja-nusza Niedźwiedzia o trudy nadchodzą-cego terminarza, zupełnie nie zwrócił na to uwagi. Zaznaczył, że z pił-karzami zawsze rozmawia o tym, że w każdym spo-tkaniu trzeba grać na sto procent i wykonać swój plan – mając świadomość, że rywal również go ma i nikt się przed Ruchem nie położy. To jednak tylko sztuczka mentalna. Zabieg, który ma na celu utrzyma-nie koncentracji zespołu, aby świadomość teoretycz-nie słabszego rywala nie rozluźniła szyków drużyny. W praktyce bowiem nie ma przecież nic złego w anali-tycznej ocenie potencjału danego klubu.

Perspektywa się 
zmieniaTrener Niedźwiedź ma jednak rację, że teoria a praktyka to dwie różne kwestie. W teorii bowiem „Niebiescy” mierzyli się ostatnio z jednym z naj-słabszych zespołów 1. ligi, przynajmniej na papierze – Pogonią Siedlce. W prak-tyce zaś nie potrafili jej po-konać, a do tego w drugiej połowie oddali rywalom inicjatywę, prosząc się o problemy, które zresztą nadeszły w postaci bramki wyrównującej. Nie oznacza to jednak, że skoro padł re-mis 1:1, to Ruch i Pogoń są na tym samym poziomie. Trzeba mieć świadomość, że siedlczanie nie walczą w 1. lidze o nic więcej niż o utrzymanie, które będzie ich podstawowym celem. Rzecz jasna w futbolu zdarzają się cuda, czego 

najlepszym dowodem były trzy awansy z rzędu Ruchu. W praktyce jednak trze-ba jeszcze ocenić wynik w konkretnym kontekście. W tamtych sezonach cho-rzowianie bowiem punkto-wali ponad stan, osiągając 
rezultaty znacznie lepsze niż oczekiwane. Teraz, gdyby jako beniaminek 1. ligi zajęli miejsce w środ-ku stawki, nikt nie miałby z tym problemu. Jednak jeśli obecnie, jako silny ka-drowo spadkowicz, zakoń-czyliby gdzieś w centrum tabeli, byłoby to rozczaro-wanie. Perspektywa zmie-nia się z czasem i nie ma nic złego w przyznaniu, że na papierze łatwe mecze „Niebiescy” mają już za so-bą. Kluczowa jest ocena po-tencjału i tego, czy ktoś gra zgodnie z nim, lepiej, a mo-że poniżej oczekiwań.

Znicz też przebudowałZ tego powodu gołym okiem widać, że poprzecz-ka w spotkaniach Ruchu idzie teraz w górę. Przede wszystkim w 8 następnych kolejkach chorzowianie aż 7 razy zagrają w delegacji. Dwa pierwsze wyjazdy bę-dą najbliższe, bo do Krako-wa i Niecieczy. To niewielki dystans, do tego autostradą A4. Potem jednak będzie nieco gorzej, ponieważ „Niebiescy” udadzą się nad morze, do Gdyni, a potem na Mazowsze – do Płocka. Dopiero w ostatni dzień sierpnia na Stadion Śląski przyjedzie Górnik Łęczna.Na tym tle mecze z Odrą, Zniczem i Pogonią faktycz-nie mogły wyglądać jako te, z których Ruch powinien wynieść co najmniej 7 punk-tów. Rzeczywistość jednak okazała się inna, bo o ile w Opolu udało się być sku-

teczniejszym od gospodarzy, o tyle potem tej skuteczności już zabrakło. Pruszkowianie z kolei należą aktualnie do grona tych ekip, które – na-wiązując do wcześniejszego akapitu – grają właśnie po-wyższej zakładanego poten-cjału. Szczególnie że latem przeszli ogromną przebudo-wę, tracąc kilka kluczowych postaci i trenera, który rów-nież był pewnego rodzaju gwiazdą. Nie tylko w Cho-rzowie trzeba było budować od nowa...
Jest co poprawiaćNie jest wcale powiedzia-ne, że w czterech najbliż-szych wyjazdach przeciw-nicy zaprezentują wyższą formę. Dużo zależy oczywi-ście od tego, czy Ruch się poprawi, bo jego postawa jak na razie nie rzuca na kolana – głównie w kwestii rozwiązań w tercji ofen-sywnej, skuteczności, kon-troli środkowej strefy i spo-tkania jako takiego, płynno-ści gry. Patrząc jednak na przeciwników, tam także nie wszędzie wszystko do tej pory hulało, jak zakła-dano. Przede wszystkim w miotającej się pomiędzy ligą a pucharami Wiśle Kra-ków, z którą Ruch gra już w poniedziałek. Gorzej, że potem uda się do wspo-mnianej Niecieczy, jak na razie idącej przez 1. ligę ni-czym stado rozpędzonych słoni. Jak zawsze – wszyst-ko zweryfikuje boisko, ale ta weryfikacja i jej ocena zależy od wielu czynników.

Piotr Tubacki

NAJBLIŻSZE MECZE RUCHU

Wisła Kraków – wyjazd – 12.08
Bruk-Bet Termalica – wyjazd – 18.08
Arka Gdynia – wyjazd – 22.08
Wisła Płock – wyjazd – 26.08
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CHROBRY GŁOGÓW

S
ezon 2024/25 dru-żyna trenera Piotra Plewni rozpoczęła od wyjazdowego zwycięstwa z Po-gonią Siedlce (2:1). Potem przyszedł łomot na wła-snym stadionie w potyczce ze „Słonikami” z Niecieczy (0:4), a w miniony week-end pomarańczowo-czarni ulegli w Płocku miejscowej Wiśle 1:2.

Z podniesionym 
czołemPopularni „Nafciarze” są postrzegani jako jeden z głównych kandydatów do awansu do ekstraklasy, dlatego trener Chrobrego Piotr Plewnia nie rozdzie-rał szat z powodu tej poraż-ki. – Zawsze powtarzam, że piłka nożna polega na strzelaniu bramek – po-wiedział 47-letni szkole-niowiec. – Wisła o jednego gola była skuteczniejsza, zrobiła to, na czym to wszystko polega, czyli dwa razy wpakowała piłkę do naszej siatki. Jednak wró-ciliśmy do Głogowa z pod-niesionym czołem. Pierw-sza połowa była bardzo dobra w naszym wykona-niu i – coś, czego zabrakło nam w meczu z Termalicą – druga też była dobra, bo graliśmy do końca. Teraz przechodzimy malutką metamorfozę, z zespołu, który w tamtym sezonie był bardzo dobrze broniącą drużyną i to było wszyst-

ko, na co nas było wtedy stać. Żeby jednak ktoś nie pomyślał, że nie atakowa-liśmy, ale dziś te akcenty są przełożone na to, żeby być zespołem przyjemniejszym na boisku. I mam nadzieję, że ta przyjemność z każ-dym meczem będzie do nas przychodziła. Zasługujemy na to, żeby strzelać bramki, ale musimy zwrócić uwagę na małe rzeczy. Było dużo ofensywnych akcji, mądro-ści w grze, chcieliśmy za-grać fajny mecz i nie prze-grać, lecz piłka jest brutal-na. To, co powiedziałem – gol jest gol, Wisła zdobyła dwa, a Chrobry tylko jed-nego. Mam nadzieję, że to początek naszej dobrej drogi, bo naprawdę jest na czym budować. Będzie w tym trochę cierpienia, ale w Płocku w pierwszej i drugiej połowie stwo-rzyliśmy fajne widowisko i wierzę, że z czasem te wi-dowiska będą obracały się na naszą korzyść.
Nowy kontrakt 
nastolatkaW tym tygodniu nowy kontrakt z pomarańczo-wo-czarnymi podpisał nie-spełna 20-letni obrońca Al-bert Zarówny. Wychowanek Czarnych Żagań dołączył do Chrobrego latem 2017 roku, do zespołu juniorów. Potem występował w dru-żynie rezerw, walczącej w 3. lidze. Na zapleczu ekstra-klasy utalentowany obroń-ca zadebiutował 19 lutego ubiegłego roku w meczu 

z Chojniczanką (3:1). Do tej pory rozegrał w 1. lidze 41 meczów, w których trzy razy wpisał się na listę zdo-bywców bramek. Pierwsze-go gola Zarówny strzelił 24 listopada 2023 r. w meczu z Podbeskidziem Bielsko-Biała (3:0), zmuszając do kapitulacji Patryka Procka. Potem po jego strzałach futbolówkę z siatki wycią-gali Krzysztof Bąkowski (Polonia Warszawa, wynik 1:1) i Alvaro Raton (Wisła Kraków, wynik 3:2). Nowa umowa Zarównego z Chro-brym będzie obowiązywała do 30 czerwca 2026 roku.
Tychy na celownikuNajbliższym przeciwni-kiem – w piątek o godzi-nie 18.00 – podopiecznych trenera Piotra Plewni będzie GKS Tychy, który w trzech poprzednich ko-lejkach nie zrobił furory, zdobywając w nich tylko 3 punkty (remisy z Mie-dzią Legnica, Kotwicą Ko-łobrzeg i Wartą Poznań). Pomarańczowo-czarni przygotowania do tego pojedynku rozpoczęli we wtorek podwójnymi za-jęciami – najpierw na si-łowni, potem na boisku. W środę i czwartek sztab szkoleniowy Chrobrego zaplanował po jednym tre-ningu. W piątek głogowia-nie zagrają z drużyną Da-riusza Banasika, w sobotę będą mieli jeszcze trening i dopiero niedziela będzie dla nich dniem wolnym.

Bogdan Nather
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Trudny początek 
dobrej drogi
Mimo porażki w Płocku trener pomarańczowo-czarnych Piotr 

Plewnia jest optymistą przed następnymi potyczkami ligowymi.

Pora na maraton
Chorzowianie rozpoczynają teoretycznie 
najtrudniejszy moment jesieni. Czeka ich seria 
meczów wyjazdowych z ligowymi potentatami.
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GKS TYCHY

K
onferencja prasowa 
po meczu GKS-u Ty-chy z Wartą Poznań 
na pewno zostanie zapamiętana na dłu-go. Trener gospodarzy Da-

riusz Banasik po trzecim re-misie z rzędu dał na niej bo-wiem popis arogancji. Dzisiaj kolej na trzecią część „prze-myśleń” (koniecznie w cu-dzysłowie) 51-letniego szko-leniowca, który postanowił dać receptę na uzdrowienie 
I-ligowych rozgrywek.

Nie poddadzą się- Ja bym chciał, żebyśmy zaczęli grać w piłkę – stwier-dził trener GKS-u Tychy. – Żeby mecze były widowi-skowe, tak jak z Miedzią Le-gnica, żeby były bramki, żeby był polot, żeby była finezja. 
Natomiast... no tutaj to jest kopanina. Niestety. Zespoły przyjeżdżają po remis. Wy-daje mi się, że nie tędy droga. My się nie poddamy. My bę-dziemy dalej szli w kierunku, w którym chcemy. Zaczę-liśmy źle, bo mamy tylko 3 
punkty. W tamtym roku mie-liśmy na tym etapie 9. To jest trzeci mecz, gdzie ja się nie zgadzam z pewnymi rzecza-
mi i trzeci mecz, w którym dostaję żółtą kartkę. To też 

jest następna rzecz do dys-kusji - rozdawanie kartek 
na lewo i prawo, ale tego już nie będę poruszał... Nie poddamy się. Będziemy da-lej walczyć, dalej trenować, dalej robić swoje. Natomiast mierzymy się z rzeczami, które nie są od nas zależ-ne i to nas najbardziej boli. Końcówka tego meczu, mecz w Kołobrzegu, mecz z Mie-dzią, gdzie druga bramka nie powinna być uznana, to są wszystko niuanse, ale wpły-wające na wynik sportowy - wyliczał Banasik.

Bardziej oszukiwać- Gratuluję Warciepierw-szego punktu. Dziękuję kibicom za doping, cho-ciaż w pewnym momen-cie widziałem, że pojawiła się lekka fala krytyki. Nie wiem dlaczego i to też jest następna zastanawiająca rzecz, chociaż to trzeci mecz i wydaje mi się, że dobrze gramy. Kibice powinni to docenić. Dziękuję piłkarzom, natomiast też mam do nich pretensje za końcówkę, że dostaliśmy bramkę z nicze-go. Wydaje mi się, że Warta w ogóle nie miała sytuacji. Dążyła do strzelenia tej bramki, ale najgorsze w tym wszystkim jest to, że ona pa-dła po faulu na Kubiku. Był 

ewidentny faul! Sędzia tego nie odgwizdał, z tego poszła akcja i straciliśmy bramkę. Sędziowie troszeczkę pomo-
gli naszym przeciwnikom. To jest moja ocena. Nie muszę się z tym kryć, bo taka też była opinia i reakcja trybun. Co dalej? Jest wiele me-czów do rozegrania. Myślę, że musimy zmienić trochę metody treningowe. Zacząć bardziej oszukiwać, bardziej się rzucać, bardziej wymu-szać i bardziej grać pod VAR. Wtedy może będziemy mieć trochę lepsze wyniki. Dzię-kuję bardzo. Do widzenia – zakończył swoją wypowiedź Dariusz Banasik, po czym złożył kartkę, z którą przy-szedł na spotkanie z dzienni-karzami, wstał i wyszedł.

Wina rywaliSkoro znamy już całość wypowiedzi szkoleniow-ca tyszan – cytowaliśmy go także w poniedziałkowym i wtorkowym wydaniu – nadchodzi czas na komen-tarz. Zacznę od przypomnie-nia, że metody treningowe Dariusza Banasika zimą i wiosną tego roku sprawiły, że zespół, który po rundzie jesiennej w poprzednim se-zonie zajmował 2. miejsce z dorobkiem 34 punktów zdobytych w 18 meczach, 

dodał do swojego dorobku 17 oczek w 16 spotkaniach i ostatecznie zakończył se-zon na 9. pozycji. Uwaga - wtedy trener GKS-u uznał, że to wina... rywali, bo mają do-świadczonych zawodników, a tyszanie grają młodzieżą. Także po meczu w Kołobrze-gu, już w tym sezonie, szef sztabu szkoleniowego „trój-kolorowych" miał pretensje do Kotwicy, że zagrała defen-sywnie i zadowoliła się zdo-byciem punktu – czytaj: nie pozwoliła gościom wygrać.
Sam sobie zaprzeczaPo meczu z Wartą, o czym pisaliśmy wcześniej, dosta-ło się: rywalom, sędziom, VAR-owi, który zdaniem Ba-nasika trzeba zlikwidować, oraz - co można przeczytać powyżej - piłkarzom, a tak-że kibicom GKS-u. Z wielką łatwością Dariusz Banasik, uznający siebie za fachow-ca, bo od 25-30 lat pracuje w piłce, sam sobie zaprzecza. Zaczął od przypomnienia, że rok temu po 3 meczach GKS Tychy miał 9 punktów i dodał: „dużo lepiej gramy niż w tamtym sezonie”, a po chwili stwierdził, że: „zaczę-liśmy źle”. Ponadto mecze w 1. lidze nazywa „kopani-ną”, a przeciwników „oszu-stami”.

Czas na finezję 
i widowiskowe akcjePodsumowując ten po-tok słów Dariusza Bana-sika, można stwierdzić, że najlepiej by było, gdyby piłkarze GKS-u Tychy… wychodzili na boisko sami. Wtedy pokazaliby pełnię umiejętności, zachwycali kibiców finezją i widowi-skowymi akcjami. Tylko że, 

panie trenerze, jest pewien szkopuł. Na murawę wybie-gają zwykle dwie drużyny, bo w innym przypadku jest walkower. Jeżeli przez 25-30 lat pracy w piłce pan te-go nie zauważył, to czas naj-wyższy dostrzec ten niuans i zabrać się do pracy, która 

przyniesie wyniki, na jakie kibice GKS-u Tychy długo czekają, marząc już 47 lat o powrocie do ekstrakla-
sy. W lutym tego roku, na bazie wyników z rundy je-siennej, wynegocjował pan przedłużenie kontraktu do czerwca 2026 roku z opcją przedłużenia o rok, ale to nie znaczy, że ma pan du-żo czasu. Sympatycy klubu, który w 1976 roku był wi-cemistrzem Polski, chcieli-by bowiem jak najszybciej znowu przeżywać piłkar-skie emocje na najwyższym poziomie i liczą, że zespół pod pana wodzą wróci do 
elity.

Jerzy Dusik
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Biorąc pod uwagę 
przebieg pierw-

szej połowy, remis 
w Chorzowie chyba 

wam odpowiada.– Trzeba przyznać, że początek spotka-nia był dla nas dosyć ciężki. Jednak mimo wszystko nawet wtedy próbowaliśmy kontrata-kować, mieliśmy swoje lepsze lub słabsze próby. Natomiast zgoda, pierw-sza część była gorsza, ale uważam, że w drugiej za-służyliśmy na zdobycie bramki. Dłużej utrzymy-waliśmy się przy piłce, stwarzaliśmy okazje, więc według mnie remis jest sprawiedliwym wyni-
kiem.

Można było odnieść wra-
żenie, że przewagę po 
przerwie mieliście dopie-
ro, gdy Ruch strzelił gola. 
Czemu nie wcześniej?– Może łapiemy jeszcze to doświadczenie i kiedy trzeba gonić, z tyłu głowy włącza się taki bieg, że 

trzeba podkręcić tempo. Cieszymy się, że udało się nam zremisować i zdobyć 
pierwszy punkt w tym se-zonie. Bardzo go szanuje-
my.

To chyba wkurzające 
uczucie, gdy rywal zdo-
bywa bramkę, strzelając 
z rzutu rożnego?– Jest to coś... niecodzien-nego. W piłce nożnej pada-ły jednak nie takie bram-ki. Tak się czasem zdarza, bierzemy to na klatę. My strzeliliśmy z gry i z tego się cieszymy (śmiech).
Macie jeden z najmłod-
szych składów w I lidze. 
Czy dla beniaminka jest 
to jakaś przeszkoda?– Wiadomo, że brak do-świadczenia może być czasem widoczny. Jednak młodzi piłkarze zdobywa-ją je dosyć szybko. Cho-ciaż mamy teraz trudny początek sezonu, to uwa-żam, że to będzie procen-towało z meczu na mecz. 

Takie spotkanie na Sta-

dionie Śląskim daje bagaż doświadczeń każdemu z nas, nie tylko młodym piłkarzom. Według mnie to dobry prognostyk na przyszłość.
Jako jeden z najbardziej 
doświadczonych graczy, 
dodatkowo urodzony 
w Siedlcach, czuje pan 
szczególny obowiązek, 

aby pomagać młodszym 
kolegom?– Taka jest rola starszego zawodnika (Demianiuk ma blisko 32 lata - przyp. red)i zawsze tak było. Oczywi-ście, staram się pomagać, ale na boisku nie ma zna-czenia, czy ktoś jest mło-dy, czy stary – każdy musi brać odpowiedzialność za siebie i walczyć o punkty.

Jako beniaminek stara-
cie się grać ofensywny 
futbol. Nie obawia się 
pan, że utrzymanie na 
ogół wywalcza się obro-
ną, a nie atakiem?– Być może tak. We wcze-śniejszym meczu, z Odrą w Opolu, straciliśmy dużo bramek (było 1:4 – przyp. red.) i ostatnio w ogóle traciliśmy zbyt dużo goli. W tygodniu poprzedzają-cym spotkanie z Ruchem w szczególności pracowa-liśmy nad defensywą. My-ślę, że w tym meczu było to widać. Była przewaga Ruchu, ale mimo wszystko uważam, że nie stworzył zbyt wielu klarownych sytuacji. My w drugiej po-łowie również mieliśmy swoje okazje i tutaj leży klucz – by poprawić grę w defensywie, a w ofensy-wie zawsze coś uda nam się wykreować.
Czym chcieliście zasko-
czyć Ruch?– Staraliśmy się być przy-

gotowani na rywala, a kon-

centrowaliśmy się przede wszystkim na tym, aby nie tracić tylu bramek. 
W ostatnich meczach, także w okresie przygo-towawczym, traciliśmy za dużo goli, tak samo było później w lidze. Skupiali-śmy się po prostu na tym aspekcie, bo wiedzieliśmy, że jeśli dobrze popracuje-my w defensywie, to stwo-rzą się sytuacje z przodu. Na tym się koncentrowa-liśmy.

O Ruchu często się mó-
wi, że jest powtarzalny. 
Czuliście, że mieliście go 
rozpracowanego i byli-
ście od tej strony dobrze 
przygotowani do meczu?– Tak właśnie było, ale tak jak pan wspomniał, pierw-szy kwadrans pierwszej połowy był dosyć ciężki. Drużynę się poznaje jed-nak po tym, jak sobie radzi w trudnych momentach. My go przetrwaliśmy i po-woli się rozkręcaliśmy.

Rozmawiał
 Piotr Tubacki
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Przetrwaliśmy trudne momenty
Rozmowa z Cezarym Demianiukiem, siedlczaninem, napastnikiem Pogoni

To jest kopanina
Dariusz Banasik znalazł sposób na osiąganie przez GKS Tychy dobrych wyników.

31-letni Cezary Demianiuk to jeden z najbardziej do-
świadczonych zawodników beniaminka z Siedlec. 

Panie trenerze, najwyższy czas dostrzec pewien niuans. 

Sport f356283971



PIŁKA NOŻNA18 Zagranica

N
adchodzący sezon bę-dzie wyjątkowy dla Realu Madryt. „Kró-lewscy” na razie spędzają okres przygotowawczy w Stanach Zjednoczonych, ale już za chwilę rozpoczną walkę o trofea. A jest o co walczyć, bo po raz pierw-szy do wygrania „Los Blan-cos” będą mieli aż siedem pucharów! Pierwszy z nich mogą unieść w geście zwy-cięstwa już w środę 14 sierpnia, gdy zmierzą się w Superpucharze Europy przeciwko Atalancie (mecz odbywać się będzie na Sta-dionie Narodowym w War-szawie). Ekipa z Bergamo będzie chciała przerwać passę porażek zwycięzców Ligi Europy, która trwa od 2019 roku. Ostatnim trium-fatorem Ligi Mistrzów, który przegrał w mecz o Superpuchar, był… wła-śnie Real, który w 2018 ro-ku został pokonany przez Atletico w Tallinnie.

To będzie jednak dopie-ro początek podróży Realu. Jak zostało wspomniane, zespół może zdobyć aż siedem pucharów w nad-chodzącym sezonie. Liczba możliwych tytułów do zdo-bycia bierze się z reformy, którą przeprowadziła FIFA pod koniec ubiegłego roku. Dotyczy ona Klubowych Mistrzostw Świata. Nie bę-dą one się odbywać, jak to zwykle bywało, pod koniec roku kalendarzowego, a na koniec sezonu. Zmianie ule-gnie też format rozgrywek – w turnieju udział wezmą 32 zespoły (cztery z Afryki, sześć z Ameryki Południo-wej, pięć z Ameryki Północ-nej w tym gospodarz, czyli reprezentant USA, cztery z Azji, dwanaście z Europy i jeden z Oceanii). Drużyny wybierane są na podsta-wie lokalnych rankingów za rozgrywki międzyna-rodowe. Ponadto miejsca w turnieju gwarantują 

także zwycięstwa w regio-nalnych odpowiednikach Ligi Mistrzów (do trzech lat wstecz).Zamiast klasycznych klu-bowych mistrzostw globu pod koniec roku zorgani-zowany zostanie Puchar Interkontynentalny. Zasa-dami będzie przypominać dotychczasowe rozgrywki (nazwa Puchar Interkon-tynentalny obowiązywała w latach 1960-2004 i zo-stała zastąpiona przez klu-bowe mistrzostwa aż do 2023 roku). Tym samym Real weźmie udział zarów-no w KMŚ, jak i w Pucha-rze Interkontynentalnym. Ponadto będzie walczył o mistrzostwo Hiszpanii, Puchar Króla, Superpuchar Hiszpanii, Ligę Mistrzów i wspomniany Superpuchar Europy, którego zwycięzcę poznamy za tydzień. Ilość trofeów na horyzoncie jest porażająca, a szkolenio-wiec Realu Carlo Ancelotti 

jest pewny siebie. – Z naszą kadrą można rywalizować o wszystkie siedem ty-tułów. Terminarz będzie wymagający, ale mamy kadrę z wystarczającą ja-kością, by rywalizować we wszystkich rozgrywkach. Jak zawsze, bo przecież takie są wymagania klubu – zaznaczył włoski trener. Jego słowa mają także po-parcie w rzeczywistości. Już w zeszłym roku dys-ponował kadrą złożoną z genialnych graczy. Teraz będzie mógł dodatkowo skorzystać z usług jednego z najlepszych piłkarzy na świecie, Kyliana Mbappe. Ponadto do drużyny do-łączył obiecujący Endrick. Kadra „Królewskich” może robić ogromne wrażenie, więc madrytczycy napraw-dę mogą w nadchodzącym sezonie zaszaleć.Dzięki temu Carlo An-celotti może zostać rekor-dzistą klubu. Do tej pory 

najwięcej trofeów dla Re-alu zdobył trener Miguel Munoz, który w sumie wy-walczył aż 14 pucharów z różnych rozgrywek. An-celotti ma ich na razie 12. – Ciągle jestem daleko. Nie za bardzo przejmuję się rekordami indywidualny-mi. Oczywiście dojście na ten poziom byłoby czymś 

świetnym dla mojej histo-rii – powiedział Włoch. Nie ulega wątpliwości, że już jest ogromną częścią histo-rii Realu, ale wiele wskazu-je na to, że w tym sezonie może stać się najbardziej utytułowanym szkoleniow-cem klubu. To będzie zna-czyło wiele.
Kacper Janoszka

Rekord na horyzoncie
Carlo Ancelotti może stać się najbardziej utytułowanym szkoleniowcem w historii Realu Madryt.

ANGLIA

Z
espół z południowe-go wybrzeża Anglii szykuje się do swoje-go 8. z rzędu sezonu w Premier League. Początki miał trudne. Zaj-mował miejsca w drugiej połowie tabeli, ale ostatnio konsekwentna praca po-zwoliła mu się rozwinąć. Był to w dużej mierze sku-tek pracy trenera Roberto De Zerbiego, który po nie-spełna dwóch latach pracy postanowił opuścić Bri-ghton i – co było pewnym zaskoczeniem – objąć fran-cuski Olympique Marsylia. Jego miejsce zajął ledwie 31-letni Niemiec urodzony w Teksasie Fabian Huerze-ler, który w minionych roz-grywkach awansował do Bundesligi z St Pauli.

Polak i Niemiec 
na wylocieProwadzone przez no-wego szkoleniowca „Me-wy” rozpoczęły przebu-dowę drużyny. Jednym z założeń jest postawienie na młodych zawodników – na ten moment średnia zespołu jest druga naj-niższa w Premier League. Została zaniżona sprzeda-żą do Dortmundu 33-let-niego Pascala Grossa oraz darmowym odejściem do 

Southampton 36-letniego Adama Lallany. Nie znaczy to jednak, że Brighton nie pozbędzie się także młod-szych graczy. Jednym z nich może bowiem zostać... Ja-kub Moder. 25-letni Polak – jak podał „The Athletic” – nie mieści się w pomyśle trenera Huerzelera i naj-prawdopodobniej odejdzie do innego klubu. Podob-na przyszłość czekać ma 28-letniego Mahmouda Dahouda, dwukrotnego re-prezentanta Niemiec, który kilka miesięcy temu zde-cydował się grać dla kraju, w który się urodził, czyli Syrii (tyle że jeszcze... nie zadebiutował).
Aż 10 środkowych 
pomocnikówNie wiadomo, co kon-kretnie ma nie podobać się w Moderze Huerzelerowi. Faktem jednak jest, że ak-tualnie w składzie Brighton jest aż... 10 środkowych pomocników, nie wliczając do tego kilku zawodników określanych jako ofensyw-ni pomocnicy. To zdecydo-wanie za dużo, tym bardziej że niemiecki szkoleniowiec w St. Pauli preferował sys-tem 1-3-4-3, w którym mieściło się dwóch środko-wych pomocników. Brigh-ton tego lata sprowadziło już dwóch piłkarzy na tę 

pozycję. 30 mln euro zapła-ciło wicemistrzowi Holan-dii Feyenoordowi za Matsa Wieffera, a 7 mln euro za utalentowanego 18-letnie-go Iworyjczyka ze szwedz-kiego Goeteborgu, Malicka Juniora Yalcouye.
Mógł trafić 
do LeicesterOgółem angielski klub wydał już ponad 90 mln euro, zarabiając niecałe 8. Do zrównoważenia tego bilansu potrzebne mu są sprzedaże, więc bardzo możliwe, że jakieś pienią-dze przyniesie właśnie Jakub Moder. Portal Trans-fermarkt szacuje jego war-tość na 10 mln euro, czyli niewiele mniej niż Brighton zapłaciło za niego Lechowi Poznań cztery lata temu. Kokosów na nim bynaj-mniej nie zarobi. Umowa Polaka wygasa za rok, więc „Mewy” mają teraz ostat-nią okazję, aby zarobić na nim przyzwoite pieniądze. Na brak chętnych Moder narzekać nie powinien. Już kilka tygodni temu wyda-wało się, że odejdzie do be-niaminka Premier League Leicester City. Brighton miało bowiem oko na Kier-nana Dewsbury'ego-Halla, 25-latka właśnie z Leice-ster, a Polak miał stanowić część transakcji. Anglik 

zdecydował się jednak na przenosiny do Chelsea.
Oddali go do TurcjiWarto też przypomnieć, że tego lata Brighton zrezy-gnowało z niespełna 21-let-niego Kacpra Kozłowskiego, występującego... na pozycji środkowego pomocnika. Wy-chowanek Bałtyku Koszalin 

i Pogoni Szczecin w ekipie z południa Anglii nawet nie zadebiutował, bo ciągle był wypożyczany – najpierw do belgijskiego Unionu Sain-t-Gilloise, a potem do holen-derskiego Vitesse. „Mewy” nie wiązały z nim przyszło-ści, dlatego postanowiły go-oddać na stałe do tureckiego Gaziantep FK, 11. zespołu 

tamtejszej Super Lig. W dru-żynie tej występuje dwóch byłych piłkarzy ekstraklasy. Nowym bramkarzem został Sokratis Dioudis, ostatnio stojący między słupkami Zagłębia Lubin, oraz stoper Godfrey Bitok Stephen, nie-wypał transferowy Jagiello-nii sprzed kilku lat.
Piotr Tubacki

Problemy Modera
Reprezentant Polski tego lata prawdopodobnie 
będzie musiał opuścić Brighton and Hove Albion.
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Carlo Ancelotti, ojciec sukcesu. 

Nowy trener „Mew” podobno nie widzi Jakuba Modera w swoim zespole. 

Sport f356283971



Miesiąc temu koń-
czyły się powoli mi-

strzostwa Europy na 
niemieckich stadio-

nach. 9 lipca Hiszpa-
nia zagrała z Francją, 

a dzień później Holan-
dia z Anglią. Był pan 

wtedy w domu Hiszpanii 
czy w domu w Polsce?- Byłem trochę i w jed-nym, i w drugim miejscu. To, co mogłem oglądać, oglądałem. Poziom? Jak dla mnie to nie były zbyt ciekawe mistrzostwa. Spotkań, o których można byłoby powiedzieć, że są jakieś niesamowite emo-cje i poziom, za dużo nie było. A już po meczach grupowych mówiliśmy, że Hiszpania jest głównym faworytem do zdobycia tytułu, bo najlepiej się za-prezentowała.
Oprócz Hiszpanii która 
z reprezentacji zrobiła 
na panu największe wra-
żenie?- Dobrze pokazali się Niemcy. Grali naprawdę dobrze, ale mieli pecha. W ćwierćfinale te dwa naj-lepiej grające zespoły, czy-li gospodarze i Hiszpania, spotkały się ze sobą. Dla samych mistrzostw nie było to dobre. Gdyby nie trafili na siebie, to spokoj-nie mogliby się zmierzyć w bezpośrednim starciu w finale.
Inni?- No cóż, Francja przepy-chała swoje spotkania, Anglia podobnie. Co do grup, to wiadomo, jak jest, zawsze pojawi się tam ja-kiś kopciuszek czy czarny koń, który będzie w stanie sprawić niespodziankę. Wspomnijmy choćby re-prezentację Słowenii z na-szym Erikiem Janżą, która dała radę wyjść z trudnej grupy. Czego mi zabrakło, to meczów, o których by się pamiętało. Ta inten-sywność też nie była ta-ka, jakby się oczekiwało. Zakładaliśmy, że będą się rozkręcali, bo najpierw grupa, a potem te decy-dujące spotkania w fazie pucharowej. Nie było tak, bo później, w kolejnych fa-zach, było podobnie.
Czy to wynika ze zmęcze-
nia zawodników trudnym 
sezonem? Tym najlep-
szym grania przecież 
w ciągu roku nie brakuje.- Oczywiście, że tak! To by-ła przyczyna tego, że takie reprezentacje jak Francja czy Anglia prezentowały się tak, a nie inaczej. Co do Hiszpanii to powiedzmy, że w zespole sporo było młodych ludzi żądnych sukcesów. Mam tutaj na 

myśli Lamine Yamala czy Nico Williamsa. To młodzi gracze, którzy – w prze-ciwieństwie na przykład do takiego Carvajala - nie przeżyli wcześniej takich wielkich imprez. Dla nich to było coś niesamowitego i widać było taką radość z gry, entuzjazm, jaki ce-chuje młodych i głodnych zawodników.
A sam system i sposób 
grania? Coś nowego 
dało się zauważyć? Za-
chowując oczywiście 

wszystkie proporcje, to 
w poprzednim sezonie 
w Górniku bazowaliście 
na szybkich skrzydłach, 
bo byli tacy gracze jak 
Ennali, Kapralik, wcze-
śniej Yokota. W Hiszpanii 

teraz o wszystkim na bo-
kach decydowali Yamal 
i Williams. To jakaś przy-
szłość, trend czy może 
przypadek?-  Taki sposób gry poka-zał, że jest to efektywne, że w dzisiejszej piłce pod względem taktycznym i organizacji gry zespoły – nawet te, które nie są wiel-kimi markami - są znako-micie zorganizowane, to szukamy czegoś, co zrobi różnicę. Kiedyś był to je-den zawodnik, napastnik, który w jednym turnieju 

był w stanie zdobyć sporo bramek. Teraz poszło to w inną stronę: drybling 1 na 1 na pełnej szybkości. To robi różnicę. Teraz tego "światła bramki" druży-ny bronią bardzo dobrze. 

Trzeba mieć bardzo dużo jakości, żeby coś zrobić. Mówię tutaj o jakości, jaką miała Barcelona Guardio-li czy też Luisa Enrique, które grały znakomicie w ataku pozycyjnym. Ale, kurczę, takich drużyn już nie ma. To coś, co trudno powtórzyć, bo to była per-fekcyjna drużyna.
Na Euro byłem akurat na 
meczu Hiszpania – Alba-
nia, w którym trener Luis 
de la Fuente postawił na 
całkowicie rezerwowy 
skład, a różnicy w grze 
nie było widać.- Różnie to bywa, że jak jest już pewny awans, to w tym trzecim meczu nie robi się zmian, albo odwrotnie, daje się odpocząć tym naj-lepszym. Tak zrobił trener de la Fuente. Dał odpocząć prawie wszystkim i wyszło mu to na dobre.
Z czego wynika siła Hisz-
panów?- W tym zespole znalazło się wielu zawodników z byłych kadr młodzieżo-wych. Selekcjoner de la Fuente przez lata ich prze-

cież prowadził. Zna ich dobrze czy nawet bardzo dobrze, a po zawodnikach widać radość, chęć, entu-zjazm i dążenie do zwycię-stwa. Jeszcze pamiętając to, co zdobywali w tych ka-tegoriach młodzieżowych, to wszystko powoduje, że masz wiarę, że jesteś w stanie powalczyć.
W kadrze mistrzów Eu-
ropy była bardzo duża 
liczba piłkarzy z Kraju 
Basków, bo aż 9 zawod-
ników – bramkarze Unai 
Simon i rezerwowy golki-
per Alex Remiro, obrońcy 
Ayemric Laporte, Robin 
Le Normand. Do tego 
Nico Williams, Mikael Oy-
arzabal, Mikael Merino, 
Martin Zubimendi czy 
Daniel Vivian. To przypa-
dek?- Wielu z tych zawodników grało w kadrze U-21 z tym renerem, odnieśli sukcesy, a trener ma prawo w nich wierzyć. Z drugiej strony, wybór tych zawodników w Hiszpanii naprawdę jest spory. Ale jeśli jesteś trenerem i odnosiłeś suk-ces w rywalizacji z innymi świetnymi reprezentacja-mi, no to dlaczego masz tych zawodników nie po-woływać i uzupełnić skład tymi bardziej doświadczo-nymi, jak Rodri, Carvajal czy Morata. To wszystko dobrze im zafunkcjono-wało. Dzisiaj mówimy, że grali najlepszą piłkę i zdo-byli mistrzostwo Europy. Niemcy jednak też grali dobrze i co teraz, gdyby był rzut karny za zagranie ręką Cucurelli? Może to Niemcy by przeszli dalej, a jakby tak było, to oni by-liby faworytami do trium-fu. W końcu wydawało się też, że Anglicy zdobędą to upragnione mistrzostwo, bo gonią je i gonią, ale im nie wychodzi. Wydawało się, że idą turniejowo, ale ostatecznie wygrała Hisz-pania i patrząc na całość, to dobrze, że tak się stało.
Jak my na tym tle wyglą-
damy?- Nie wymyślę tutaj nic mądrego. W reprezenta-cji trwa przebudowa, ona musi być. W tych mistrzo-stwach graliśmy różnie. Po pierwszym przegranym meczu z Holandią byliśmy zadowoleni, bo gra w wie-lu momentach mogła się 

podobać. W najważniej-szym meczu - z Austrią - zawiedliśmy, a rywal na wygraną zasłużył. Mecz z wicemistrzem świata Francją zremisowany, ale już w grze dla nas o nic. Dobrze, że zdobyliśmy punkt, natomiast men-talnie to inna historia, bo grając z nimi, byliśmy już przecież poza turnie-jem. Były momenty dobre, ale reprezentację ocenia się po wynikach, a te by-ły w ostatnim czasie, jaki były. Awansowaliśmy na Euro przez baraże jako ostatnia drużyna, a jako pierwsza pożegnaliśmy się z turniejem.
Przed meczami w Lidze 
Narodów, a to już za nie-
wiele miesiąc, bo 5 wrze-
śnia gramy ze Szkocją. 
Można być optymistą?- Jest to jakaś niewiado-ma. Wiele zależy od tego, czy powołani zawodnicy będą grali w swoich klu-bach, czy będą tam ważny-mi postaciami i czy będą w rytmie meczowym. Tyl-ko wtedy będzie łatwiej. Na Euro pokazało się kilku młodszych zawodników, jak Kacper Urbański. To cieszy. Z przodu poza Ro-bertem Lewandowskim też mamy piłkarzy, którzy potrafią strzelać bram-ki, bo jest Adam Buksa, jest „Świder”, jest Piątek i grać może ten, który jest w lepszej dyspozycji. Nie można zapomnieć o Arku Miliku. Można tam kogoś wybrać, jak w bramce. Naj-większe problemy będą pewnie z linią obrony, bo w pomocy też są zawod-nicy do wyboru. Zobaczy-my, jak to Michał Probierz poukłada. Czasu wiele nie ma. Ważne, żeby Michał miał z czego wybierać, czyli z zawodników, którzy grają i są w dobrej formie. Jak się to dobrze poukła-da, to można pograć, bo ta stawka w europejskiej piłce w ostatnim czasie się wyrównała, a pokazały to ostatnie mistrzostwa Eu-ropy. Nie można patrzeć, jak kto się nazywa. Poka-zują to mecze, turnieje, że z tymi możnymi można zawalczyć, niespodzianek jest dużo, a tym fawory-tom jest coraz trudniej.

Rozmawiał 
Michał Zichlarz
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Przed meczami w Lidze Na-

rodów jest jakaś niewiadoma. 
Najważniejsze, żeby zawodnicy 
grali w swoich klubach i Michał 

probierz miał w kim wybierać.

Rozmowa z Janem Urbanem, byłem reprezentantem Polski, trenerem Górnika Zabrze 

BIAŁO-CZERWONI W LIDZE NARODÓW   

5 września, Portugalia – Chorwacja, Szkocja – Polska

8 września, Chorwacja – Polska, Portugalia – Szkocja

12 października, Polska – Portugalia, Chorwacja – Szkocja

15 października, Polska – Chorwacja, Szkocja – Portugalia

15 listopada, Portugalia – Polska, Szkocja – Portugalia

18 listopada, Polska – Szkocja, Chorwacja – Portugalia  

Nico Williams i Lamine Yamal – dwie wielkie gwiazdy Euro 2024. 
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Z możnymi można zawalczyć
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POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 7 SIERPNIA
TVP 1
12.10 IO: wspinaczka, 13.40 
Kajakarstwo, 15.30 Żeglar-
stwo, 20.10 Przegląd wyda-
rzeń, 20.35 Lekka atletyka, 
22.10 Siatkówka plażowa

TVP 2
16.55 IO: kolarstwo torowe, 
18.45 Lekka atletyka

TVP SPORT
7.10 IO: lekka atletyka, 10.00 
Kajakarstwo, zapasy, 13.25 
Wspinaczka, 14.20 Żeglar-
stwo, kolarstwo torowe, 
16.00 Siatkówka mężczyzn, 
18.45 Kolarstwo torowe, 
20.00 Siatkówka mężczyzn, 
22.35 Boks

POLSAT SPORT 1
9.00, 11.00 Mag. olimpijski, 
19.30 Pn: elim. Ligi Mistrzów, 
Jagiellonia Białystok - FK 
Bodo/Glimt, 0.00 Tenis 1. run-
da ATP w Montrealu

POLSAT SPORT 2
17.00 Tenis 1. runda ATP 
w Montrealu

POLSAT SPORT 3
19.00, 23.00 Tenis 1. runda 
ATP w Montrealu, 20.25 Pn: 
elim. Ligi Konferencji Europy, 
FC St.Gallen - Śląsk Wrocław

POLSAT SPORT PREMIUM 1
17.00, 23.00 Tenis 1. runda ATP 
w Montrealu, 19.30 Pn: elim. 
LM, Jagiellonia - Bodo/Glimt,

POLSAT SPORT PREMIUM 2
17.00 Tenis 1. runda ATP 
w Montrealu

EUROSPORT 1
7.25 Mag. olimpijski, 8.30 Lek-
ka atletyka, 12.30 Wspinacz-
ka, 13.00 Kolarstwo torowe, 
15.15 Podnoszenie ciężarów, 
16.00 Siatkówka mężczyzn, 
18.30 Kolarstwo torowe, 19.00 
Lekka atletyka, 20.00 Siat-
kówka mężczyzn, 22.30 Boks

EUROSPORT 2
8.55 IO: taekwondo, 9.50 
Wspinaczka, 12.05 Taekwon-
do, 12.30 Lekka atletyka, 
13.00 Skateboarding, 15.30 
Koszykówka kobiet, 16.30 Ta-
ekwondo, 18.15 Koszykówka 
kobiet, 19.00 Lekka atletyka, 
21.50 Koszykówka kobiet

CANAL+ SPORT 2
17.00 Tenis: 1. runda WTA 
w Toronto

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13 

Szef redakcji/Redaktor naczelny  
Andrzej WASIK
Redaktor wydania  Andrzej GRYGIERCZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

W
e wtorek ju-
niorska repre-
zentacja Polski wyleciała do 
C z a r n o g ó r y, gdzie w środę rozpocznie grę w mistrzostwach Euro-py do lat 18. W Podgoricy, gdzie zaplanowano wszyst-

kie trzy spotkania fazy gru-powej EHF EURO U18, bia-ło-czerwoni zmierzą się na początek z Niemcami, a po-tem z Francją i Macedonią Północną.
Grupę mamy mocnąDwa lata temu także na czarnogórskich parkietach występowała drużyna ak-tualnych młodzieżowców pod opieką trenera Rafała Bernackiego, zajmując 15. miejsce. Najlepszy wynik biało-czerwoni osiągnę-li w 2004 roku w Estonii, kiedy dotarli do półfina-łu i uplasowali się tuż za podium. – Grupę mamy bardzo mocną. Musimy wznieść się na absolutne wyżyny, chcąc coś osiągnąć – przyznaje Mariusz Jura-sik, opiekun naszych junio-rów. – Szczególnie trudne będą dwa pierwsze me-cze w grupie z Niemcami i Francuzami. Z Niemcami zmierzyliśmy się trzy razy i dwa razy bardzo wyraźnie przegraliśmy. Z Francuzami ponieśliśmy dwie porażki i raz wygraliśmy (w maju 

na turnieju w Tunezji po-konaliśmy Trójkolorowych 30:29 – przyp. red.). Mace-donia dolosowana została z najsłabszego, czwartego koszyka, teoretycznie więc powinniśmy ich ograć. To zespół jak najbardziej w naszym zasięgu, z drugiej strony widzieliśmy tylko zapis wideo z ich meczami, a to często jest bardzo my-lące.

Ostatnia szansa za rokNiedawno w Słowenii zakończyły się mistrzo-stwa Europy mężczyzn do lat 20. Młodzieżowcy pod wodzą trenera Rafała Ber-nackiego spisali się słabo, uplasowali się dopiero na 14. miejscu. – Znam więk-szość tych chłopaków z SMS-ów, wiem, co potra-fią – mówi trener Jurasik, jednocześnie dodając, że nie wypada komentować ich występu. – Oglądałem ich tylko z perspektywy telewizji. Trudno powie-dzieć, czy głowy nie wy-trzymały, czy były jakieś inne czynniki. Ostatnią szansę mają za rok, gdy w Polsce odbędą się mi-strzostwa świata. Pod tym kątem ten zespół jest przy-gotowywany. Jako gospo-darze będziemy mieć teo-retycznie słabszą grupę, bo będziemy sobie mogli dokooptować jednego czy dwóch przeciwników, więc nie przychodzi nam nic in-nego, jak czekać na lepsze wyniki do przyszłoroczne-go mundialu.
Szkoda CzertowiczaDrużyna Jurasika zło-żona z zawodników uro-dzonych w roku 2006 lub młodszych bilet na mistrzostwa wywalczyła 

w turnieju kwalifikacyj-nym w nadmorskim Cet-niewie. Biało-czerwoni pokonali kolejno Bośnię i Hercegowinę (24:20), Izrael (24:20) oraz Luk-semburg (42:17). W Pod-goricy już tak łatwo nie będzie, tym bardziej że Polacy wystąpią na Bałka-nach bez kilku czołowych zawodników. – Będzie nam brakowało zwłasz-cza Oskara Czertowicza – wzdycha trener Jurasik. 

– To chłopak, który ma 18 lat, a śmiało mógłby grać w reprezentacji U-21. Wszechstronny, bardzo utalentowany, na co dzień gra w czołowym niemiec-kim klubie Flensburg-Han-dewitt. Miał nawet epizo-dy w Bundeslidze. Nieste-ty, przeszedł operację wy-rostka robaczkowego, po zabiegu miał komplikacje, musiał poddać się jeszcze jednej operacji i nie zdążył na czas się wykurować. To jest największe osłabie-
nie naszej reprezentacji, a bardzo by nam się przy-dał. Mam w kadrze dwó-ch-trzech chłopaków, któ-

rzy moim zdaniem w przy-szłości mogą pojawić się 
w pierwszej reprezentacji Polski. Oczywiście życzył-bym sobie, żeby wszyscy chłopcy się tam przebili, ale wiadomo, jakie jest ży-cie, jaki jest sport. Dużo za-leży od ich podejścia, men-talności, zaangażowania w treningach i meczach.

„Józek” wymaga„Józek” to jeden z naj-lepszych polskich rozgry-wających w historii. Me-dalista mistrzostw świata i olimpijczyk zapewnia, że sztab trenerski i medyczny robią wszystko, by przeka-

zać młodzieży swoją wie-dzę nie tylko sportową, ale i mentalną oraz psycholo-giczną.– Będziemy walczyć mi-mo kłopotów kadrowych – zapewnia Jurasik. – Nie mamy indywidualności, musimy sukces wywalczyć serduchem, walką i zespo-łowością. Wymagam od nich, by walczyli w każdym meczu jak o życie. Tym można nadrobić braki fi-zyczne, techniczne, słabsze umiejętności. To są młodzi chłopcy, więc muszą uwie-rzyć, że po drugiej stronie barykady też jest utalento-wana młodzież, ale to prze-cież tacy sami ludzie. Jak się złamie przeciwnika cha-rakterem, to można wygrać z każdym.
Zbigniew Cieńciała

WZMOCNIENIE 
ZAGŁĘBIA
n MB Zagłębie ma trze-

cią zagraniczną zawod-
niczkę w swoim składzie. 

Kontrakt w Sosnowcu pod-
pisała skrzydłowa Taylor 

Soule. 24-letnia koszykarka 
grała w dwóch uczelnianych 
zespołach - Boston Colle-
ge (2018–2022) oraz Virgi-
nia Tech (2022–2023). Przed 
rokiem z numerem 28 dra-
ftu wybrała Minnesota Lynx 
z ligi WNBA. W lidze WNBA 
rozegrała 17 spotkań - 15 
w barwach Chicago Sky oraz 
dwa jako zawodniczka Min-
nesoty. W ostatnim sezonie 

występowała we włoskim 
San Martino di Lupari.

WILCZA RODZINA 
POWIĘKSZONA
n Kassim Nicholson zagra 
w Kingu. Nowy zawodnik wi-
cemistrzów Polski ma 25 lat 
i występuje na pozycji skrzy-
dłowego. W ostatnim sezo-
nie grał w lidze węgierskiej 
w zespole Atomeromu (w 
29 spotkaniach średnio zdo-
bywał 18 punktów, do tego 
miał 8 zbiórek i 2 asysty). 
Występował także w serb-
skim Spartaku Subotica. - 
Cieszymy się, że Kassim do-
łącza do naszej Wilczej Ro-

dziny. Jego styl gry pasu-
je do naszej fi lozofi i. Dłu-
go szukaliśmy zawodnika 
na pozycję trzy. Udało się to 
i jesteśmy zadowoleni, bo 
Kassim to koszykarz, któ-
ry dobrze gra na piłce i do-
brze kozłuje. Potrafi  zdoby-
wać punkty na różne sposo-
by. Na pewno był wyróżnia-
jącym się zawodnikiem w li-
dze węgierskiej. Gra w PLK 
i BCL będzie dla niego no-
wym wyzwaniem. Chcemy 
sprawić, aby Kassim stał się 
jeszcze lepszym zawodni-
kiem. Dobrze rzuca z dystan-
su, ale najważniejszą cechą, 
na którą zwróciliśmy uwa-

gę, i która na pewno nam 
mocno pomoże rywalizować 
w BCL i PLK, jest umiejęt-
ność do zbierania piłek. Pra-
wie osiem zbiórek na mecz 
z pozycji numer trzy, to ele-
ment, który bardzo go wy-
różnia - chwali swojego no-
wego podopiecznego Arka-
diusz Miłoszewski, trener 
Kinga.

GDZIE 
ZAGRA DZIEWA?
n Wszystko wskazuje na 
to, że do polskiej ekstrakla-
sy wróci Aleksander Dzie-
wa. 27-letni środkowy repre-
zentacji w ubiegłym sezonie 

grał na parkietach Bundesli-
gi, był zawodnikiem Veolia 
Towers Hamburg. Wystąpił 
w 30 meczach, średnio zdo-
bywał 12 punktów, miał 3,4 
zbiórki oraz 1,2 asysty. Jest 
wychowankiem MKS MOS 
Konin, przed występami na 
niemieckich parkietach grał 
we wrocławskim Śląsku.
Obecnie zawodnikiem in-
teresują się dwa czołowe 
kluby polskiej ekstraklasy 
- Śląsk Wrocław oraz King 
Wilki Morskie Szczecin. De-
cyzja o nowej umowie ma 
zapaść w ciągu kilku najbliż-
szych dni.

(pp)

TRANSFERY POD KOSZEM
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Serduchem wyrwać sukces
Nasi młodzi piłkarze ręczni rozpoczną dzisiaj zmagania 
w mistrzostwach Europy do lat 18.

Terminarz 
biało-czerwonych 

podczas 
EHF EURO U18

07.08: Polska – Niemcy 
(godz. 14.30)
08.08: Polska – Francja 
(14.30)
10.08: Polska – Macedonia 
Północna (14.30)

n Europejska Federacja 
Piłki Ręcznej (EHF) w tym 
roku zwiększyła liczbę dru-
żyn uczestniczących w mi-
strzowskim turnieju do 24. 
Reprezentacje podzielono 
na sześć czterozespołowych 
grup. Z każdej automatycz-
nie wychodzą dalej tylko 
pierwsze ekipy oraz tylko je-
den z najlepszym dorobkiem 
punktowym z drugiego miej-
sca z grup A, B, C, podob-
nie z grup D, E, F. Pozosta-
łe zespoły zostaną przydzie-
lone po wynikach do grup 
walczących o miejsca 9-16 
i 17-24.

Juniorzy wiedzą, że warto poddać się szkoleniowym 
uwagom takiego sportowego autorytetu. 

Sport f356283971
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T
ak się jednak nie sta-ło, a wszystko przez alkoholowy skandal. „Do izby wytrzeź-wień trafili pijani mężczyźni, którzy we wtor-kową noc nieśli znak dro-gowy w centrum Lublina” – podała policja. Okazało się, że byli to sędziowie, którzy we wtorek wieczorem mieli pracować przy meczu elimi-nacji Ligi Mistrzów. UEFA dokonała już zmiany ob-sady, a PZPN zapowiedział „analizę sytuacji”. O całej sprawie piszą już też zagra-niczne media. 

Szli ze znakiem 
drogowymNadkom. Kamil Gołę-biowski z lubelskiej policji poinformował, że we wtorek około godz. 1.40 funkcjona-riusze otrzymali zgłosze-nie o trzech mężczyznach, którzy szli al. Tysiąclecia w Lublinie w kierunku gale-rii handlowej niosąc ze sobą znak drogowy.– Na miejsce udali się wy-wiadowcy. Mężczyźni zostali zbadani alkomatem. Okazało się, że byli mocno pijani – po-wiedział Gołębiowski. Dodał, że mężczyźni mieli ok. 1,5 promila alkoholu we krwi i trafili na izbę wytrzeźwień.– Będziemy prowadzić czynności w kierunku nisz-czenia infrastruktury drogo-wej, co stanowi wykroczenie 

– powiedział Gołębiowski. Policjant nie potwierdził danych personalnych męż-czyzn.Jak ustalił portal TVP Sport, który jako pierwszy poinformował o sprawie, a PAP potwierdziła to m.in. w PZPN, na izbę wytrzeź-wień trafili dwaj polscy sę-dziowie, którzy mieli praco-

wać przy spotkaniu 3. run-dy kwalifikacji Champions League – we wtorek o godz. 20.00 na Arenie Lublin Dy-namo Kijów podejmowało Rangers FC. Bartosz Fran-kowski miał pełnić funkcję głównego sędziego VAR, jego asystentem miał być Tomasz Musiał. Obaj od lat należą do czołówki polskich arbitrów 

piłkarskich, są w gronie sę-dziów zawodowych na se-zon 2024/25.Polski Związek Piłki Noż-nej zakomunikował we wto-rek, że Kolegium Sędziów PZPN „dokona szczegółowej analizy sytuacji w związku z doniesieniami dotyczący-mi niewłaściwego zachowa-nia dwóch sędziów Ekstra-klasy, którzy mieli pracować przy meczu eliminacji Ligi Mistrzów pomiędzy Dyna-mem Kijów oraz Rangers FC”.W przypadku potwier-dzenia się tej informacji – podał PZPN – Kolegium Sędziów zawnioskuje do Sekretarza Generalnego federacji „o rozwiązanie 

kontraktów z sędziami”. „Sprawa zostanie również przekazana do Komisji Dys-cyplinarnej PZPN, która mo-że zdecydować o nałożeniu kolejnych konsekwencji dyscyplinarnych” – przeka-zano.UEFA szybko dokonała zmiany obsady VAR na spo-tkanie w Lublinie – sędziami za monitorem zostali To-masz Kwiatkowski i Paweł Malec. Głównym arbitrem był z kolei Donatas Rumsas z Litwy.Frankowskiego z Musia-łem nie zobaczyliśmy pod-czas wczorajszego, jakże ważnego meczu w elimi-nacjach Ligi Mistrzów, nie zobaczymy ich też pewnie 

w najbliższych kolejkach ekstraklasy. O całej sprawie informują już też zagranicz-ne media. Brytyjski „Mail Online” pisze o polskich arbitrach, którzy noc spędzili w izbie wytrzeźwień. „Frankow-ski miał we krwi 1,7 pro-mila alkoholu”, a Musiał 1,8 promila” – informuje portal. „Polish VAR officials dismissed for Champions League tie for stealing ro-ad sign when drunk”, czyli polscy sędziowie VAR od-sunięci od meczu w Lidze Mistrzów za kradzież po pijanemu znaku drogowe-go – to z kolei gazeta „The Telegraph”.
(zich, PAP)

W wieku 82 lat zmarł 

Waldemar Marszałek, 

jeden z najlepszych 

i najsłynniejszych 

motorowodniaków 

w historii tego sportu.

T
ata zmarł dzisiaj o 7 rano. Odszedł tak, jak żył, czyli po mistrzow-sku. Trzymałem jego rękę do samego końca. Nie mę-czył się, nie cierpiał. Miał swoje lata, swoje zrobiły też liczne kontuzje odnie-sione na wodzie, do tego typowe seniorskie cho-roby. Jako przyczynę zgo-nu podano niewydolność krążeniowo-oddechową” - to słowa Bartłomieja, sy-na Waldemara Marszałka 

opublikowane przez „Su-per Express.Warszawiak z urodzenia, wychował się na prawym brzegu Wisły i z najdłuż-szą z polskich rzek związał się na całe sportowe życie. Podobnie jak z Kolejowym Klubem Sportowym Polonia, którego nigdy nie zdradził, podobnie jak najlepsza pol-ska sportsmenka w historii, zdobywczyni siedmiu meda-li olimpijskich w lekkoatlety-ce, Irena Szewińska.- Do klubu na Konwiktor-ską trafiłem po przeczytaniu ogłoszenia o naborze do sekcji motorowodnej, za-mieszczonego w „Expressie Wieczornym”. To wszystko przeszłość. Staram się nie wracać do tamtych chwil sprzed lat. Oczywiście by-ła ogromna radość, kiedy 

zdobywałem mistrzowskie tytuły. Od pierwszego do ostatniego, szóstego złota światowego czempionatu upłynęło 17 lat. Starałem się ten prymat utrzymywać, chociaż pomoc ze strony państwa dla moich wystę-pów miała charakter raczej iluzoryczny - mówił na spo-tkaniu z okazji 80. urodzin sportowiec dostarczający kibicom w czasie zawodów na Wiśle czy też innych akwenach niesamowitych wrażeń.W sumie wywalczył sześć tytułów mistrza świata, a łącznie miał w dorobku 27 medali mistrzostw globu i Europy.Przeżył wiele poważ-nych wypadków, kilka razy ocierał się o śmierć, m.in. w kwietniu 1982 roku pod-

czas zawodów pod Berlinem na jeziorze Gatow przeżył nawet śmierć kliniczną.- Wiatr powiewał wów-czas ostro. Byłem na czele stawki i w pewnym momen-cie łódka ze mną wystrzeliła do góry, a następnie wbiła się w taflę jeziora. Straciłem przytomność. Pływałem twarzą do wody - wspomi-nał sportowiec.Przyznał jednak, że na-wet mimo takich przeżyć nie miał nigdy na końcu języka słowa „dość”. - Nic takiego mi nawet przez myśl nie prze-szło. Jeszcze jesienią tego sa-mego roku wygrałem w Ber-linie zawody. Gdy stałem na podium, ówczesny mistrz Europy Szwed Lei Lindel, pocałował mnie w rękę. W następnym sezonie wy-walczyłem kolejny tytuł mi-

strza świata - przypomniał przed laty.Marszałek miał także przebite żebrami płuco, przecięte ścięgno w nodze, zdruzgotane biodro, ułama-ną kość udową, uraz czaszki, uszkodzony nerw wzroko-wy, urwaną piętę..- Kamikadze to nie byłem. Nie chciałem się zabić. Sta-rałem się jeździć rozważnie, bo mi było szkoda sprzętu. Ale wszystkiego, co mo-że spotkać człowieka przy prędkości 200 km na godzi-nę, nie da się przewidzieć. Nie zaprzeczę - lubiłem tę 

adrenalinę. Jak wsiadałem do łódki, to byłem wyprany z uczuć - podkreślił.W stołecznym Muzeum Sportu i Turystyki znajduje się wiele pamiątek sporto-wych, z najcenniejszym eks-ponatem - legendarną łódką z numerem startowym 11.W latach 1998-2018 był samorządowcem, zasiadał w Radzie Miasta Stołeczne-go Warszawy.W ślady ojca poszli jego synowie - nieżyjący już Ber-nard oraz Bartłomiej, który ściga się w motorowodnej Formule 1.  (PAP)
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Tak się kończą kariery...
Podczas meczu Dynamo Kijów – Rangers FC Bartosz Frankowski miał pełnić funkcję 
głównego sędziego VAR, a jego asystentem miał być Tomasz Musiał.  
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Żegnaj Wielki Mistrzu

Oświadczenie Tomasza Musiała
n W godzinach popołudniowych Tomasz 

Musiał wystosował oświadczenie, w któ-
rym przeprosił za całą sytuację. Napisał:

Szanowni Państwo
W związku z pojawiającymi się w mediach 

informacjami dotyczącymi wydarzeń, któ-
re miały miejsce w nocy z 5 na 6 sierpnia, 

chciałbym serdecznie wszystkich przeprosić 
i skierować do Was kilka słów wyjaśnienia.
Jest mi bardzo przykro i – czysto po ludzku 
– głupio, bo wiem, że moje niefortunne zacho-
wanie rzuci się cieniem na wiele lat ciężkiej 
pracy. To, do czego doszło, było z mojej stro-
ny nieodpowiedzialne oraz nieprofesjonalne, 
z czego doskonale zdaję sobie sprawę. Pra-
gnę jedynie podkreślić, że nie było w moim 
zachowaniu żadnych aktów agresji, nie zła-
małem prawa, nie doszło też z mojej strony 

do żadnego niewłaściwego zachowania wo-
bec funkcjonariuszy policji ani osób postron-
nych. Nie zostały mi postawione żadne zarzu-
ty, zostałem natomiast faktycznie ukarany 
mandatem.
Z całego serca przepraszam władze Polskie-
go Związku Piłki Nożnej, zwłaszcza Kolegium 
Sędziów, władze Ekstraklasy oraz wszystkich, 
których zawiodłem swoją postawą.
W szczególności przepraszam także moją Ro-
dzinę, gdyż moje zachowanie naraziło jej spo-
kój. Jest to pierwsze tego typu zdarzenie 
z moim udziałem. Przez wiele lat swojej za-
wodowej kariery sędziowskiej ciężko praco-
wałem, by dojść do miejsca, w którym znala-
złem się obecnie. Jednocześnie zawsze stara-
łem się świecić przykładem, zarówno na bo-
isku, jak i poza nim. Mam świadomość konse-
kwencji, które mnie czekają, ale liczę na to, że 
będę mógł zrehabilitować się i odbudować Wa-
sze zaufanie – Tomasz Musiał”.Tomasz Musiał w specjalnym oświadczeniu przeprosił 

za swoje zachowanie. 
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